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Rozmowa z dr. Gr~egorzem Chmielewskim dyrektorem 
Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki Publicznej im. C.K. Norwida 

w Zielonej Górze 

- W ki!J<a mtestęcy PO ustanitt dzia 
tar< wojennych w miastach Ziemi Lu­
buskłej otwarto pieTwsze prywat>te 
wypo.żuczahtie książek. l'ylko w Ziela 
11ej Górze byly czynrte WIJPOŻIJCZaLnie : 
A. Bogac'zyka, S. f'ederowicz, W. ltodo 
wicza. I<. Nratickr aość dlugo prowa­
dH! wypożyczalnię Spólctzie!ni Wydaw 
niczej ,,Książka" Dopiero pod koniec 
1946 r. to miastach powiatoWych wczę 
ly powsta·wać biblioteki pow~ech11e. 
rnaczego tak póirto? 

- z i1licja~ywy pierwszych osadni­
ków byly }X>dejmowane· uda~>e próby 
twonenia wypozyczalni książek. Napo 
tykalł ollJ jednak na wiele trudności, 
m. in . dlatego, że na Ziemlach Odzyska 
ny~ brakowało pols~?c~ ksią.żek. Istot 
ną r<>lę w uruchrumaruu pterws~ych 
wypożyc-talnj odgrywali księgarze. W 
Zielonej Gór-<e BogaczykowJe u[\V'lrzy­
li największą biblioteko: i kstęgarm'f. 
nazywaną Domem Książ\ti PolskieJ. 
Przeciętnie w wypotyczalmach prywat 
nych było vo pięćset książek, pnywo 
7.Qnych tu z Polski centralnej. A pań­
stwowe biblioteki nie powstawały dla 
tego że me było podstaw prawnych 
ułat;viających ich · zakladanie. . Przed 
wojną sieć biQliotek prowadztło. w 
Wielkopolsce Towarzystwo Czytelru Lu 
dowych. W nowych warunkach podJę­
to próby reaktywowania TCL, Jed!'ak 
okazały się one bez.~kuteczne. Oop1ero 
dekret ·o bibliotekach z kwietnia 1946 
r . zl)bowiązal paf)stwo do tworzenia s ie 
ci bibliolek i rozw'oju czyt<!Jnictwa. 
Ow dekret był owocem prac przedwo­
jennych, podję~ych prmz Sejm, a przer 
wa_nych l września 1939 r . 

Powstające w 1946 r. biblioteki po­
wiatowe w pierwszej kolejtiości zaj~ly 
się organizacją punl-.-tów bibliotecz~ 
nych na wsi. Zarząd Miejski Zielone) 
Góry, mając do rozwiązania inne wa~ 
ne problemy, nie spieszy! się z torgaru 
zow(\ruem wypożyczalni miejskiej. Bi­
blioteka w Zielonej Górze powstała 3 
maja 1947 r., dokładnie czterdzieści lat 
temu. W owym czasie jeszcm były 
czl·nne wypożyczalnie pryw;~tne i spól­
dŻielru Książka"_ Powstanie b ibliote­
ki zielori'ogórskiej związane jest z oś­
wiatową dtiałalnością rodziny Borow­
czaków. Pierwszą kierowniczką biblio• 
teki pOwiatowej byla Irena Borowcza 
kowa a biblioteką miejską kierowal 
Władysław Borowczak. Obie placówki, 
'1lieścify się w tym samym budynecz­
ku przy ówczesnej ulicy· 3 Maja - '~ 
jednym pomieszczeniu na parterze waJ 
dowala się biblioteka miejska, w kilku 
pokojach na piętrze - . biblioteka powia 
towa, większa, już lepiej zorganizowana. 

- Kim byli' p ierwsi bibliotekarze? 

- Biblioteki pows~chne działalf ~v 
ramach resortu oświaty. Władze asw1a 
towe kierowaly do pracy w bibliote­
kach p~e wszysthlm nauczycieli. M­
ln. I rena BorowczakO\Ila została odde­
legowana pn.e~ Kuratorium Okręj!u 
Szkolnel(o. W latach późniejszych kie 
dy biblioteki powswchne przejął re 
sori kuiiury, sytuacja kadrowa •więk­
S?ości placówek poJlorslfyła się. szcre 
l(ólnie w m!astac.h powiat<>wych. Na 
orC)<lkowyM. l'l'ldf'rlTżll trw:'\ło to, Z WY: 
i~tkami. do chwili uruchomierua bt 
hlioteko7l'>'IWSiwa i in!ormacjl . nauko­
WI'i w Wy:>.s>.ej Szkole Pedagogic.1.nej 
w Z!clonej Górze oraz fiiH studium d la 

. Już pracujących bibliotekarzy. 

- W 1950 r. Z ielona Córa otrzymuje 
status miasta woiewódzkiego. Wraz z 

• 

tyrn twouq się wojewóc!zkie irr.stytu 
CJe i urzędy. Cz11 oznacza to, ie atuo 
matyczni.e powsu.je , bibLiotek.ct woie 
wódzka? 

- Biblioteka ń1i{!jska nadal słuhla 
czytelnikom z terenu miasta. Bibliote­
ka powlatowa obsługiwała powiat zie 
lonogi>l'st<l. Uhvo1 zona biblioteka woJe­
wódzka. mies~ząca się wó)Vczas na 
s.tl'ychu obecnej szkoły muz.yo1.nej nad 
zorowala pracę bibriolek powiatowyCh 
Ziemi Lubuskiej, będąc jcdnoc~śme 
p~rodl;iem m formacy jn..,-metocjyc<r.· 
r1ym: Dopiero w l~.5~ r, po!ąctono pla 
cówkę micjsk:t z woje\'(ódz:ką, tworz;fc 
Wojewódzką i Miejską Bibliotekę Pu­
blic~ną, która zajęła budynek .Przy uli 
cy Jedn.ości Robotniczej 57. N!ebawem 
oka7.alo się, że rozwój bibliotekarstwa 
l upowszechnianie czytelnictwa w tak 
flasnym obiekcie j es_t _utrudnione. V.~Ja 
d~ partyjne l admtmstracyjn.e -woJe­
wództwa doceniając rolę książki, bi­
bliotekars\ wa informacji naukowej po 
czyniły starania o zbudowanie gma 
chu ... 

- ... który przeka~ano <l<? uźytk;r. <~.o 
piero w 197 5 r . Tyh' pomres~czc•t me 
ma żadna itllt<t bi blioteka wojewód~ka 
w Polsce, prawda? 

- Gmach jest okazałY. nOWOC'<esny, 
przestronny. Do dys.pO'zycji . nasmj bi­
blioteki i Pedagogloznej Biblioteki. Wo 
jewódzkiej dano ponad osiem tysięcr 
metrów kwadratowych pO\Vlerzchm. 
Rzeczywiście zapewniło to nam d.osko 
nale warunki pracy, ·o jakie . trudno w 
innych bibliotekach· wojewódz:kic)J . . Na 
razie me narzekaTI).y na brak pow1erz 
chni magazynowej, pornieszcz,eń admi­
nistracyjnych, ale wraz z biegiem !at 
hed;o;ie u nas coraz ciaśniej . Do .dYSP,O 
zycji czytelników oddaliśmy czytelme 
•>rasy l ksiątek, wypoi:yczalnie dla dzie 
ci 1 dotoslych, salon wystawowy. sale 
odczytowe, kawiarnię, szatnię. Chodzt 
nam o to by b iblioteka nie była tylko 
bibliotew,j, lecz i o~rocłkiem kulttłl'Y. i 
•lPrią, l miejscem odbywania konfe­

rencji. 

- Nowoczeslt€ W!/po<aże•tie ol>iekt.u. 
iepo skala. zastosowanie niekonwencjo 
nall!.ych form poprtlar!'zacji ~~iqż'k~ 
<1>ow~do1oaly. że nastaptf w Zr~lone1 
Górze dynanticzny rozwój ClYte!-nrctwn. 

- Koncepcja pracy wojewódzkich i 
miejskich bibliotek publicznych .w Pol 
sce nie jest skrystalizowana do końca. 
Moim zdaniem bibliot<!ka publiczna po 
winna realizo,vać wszystkie pQdstawo­
we runkeje b iblioteki vows~chnej .. to 
''~"'Y· gromadzić taki księgozbiór ktl> 

ry będzie sł~t1.yć wszystkim czyteln i­
kom bez' względu na 'wiek. •aintercso­
wanla wykSztałcenie.- Znam biblioteki 
wojeivódzkie w Polsce, g.d~le zgroma­
dzono tylko księg<Ytbiól'. dla dorosłych 
U n'as w gmachu głównym mieści się 
r>ddtial dla dzieci, posiadający osoh"" 
wejście, własną szatnię, oddział dla 
młodzieży. wypoi~VCk'llnia <!ł6wna. r'hy­
t~!nia p rasy, czytelnie studyjn~. kSięgo 
•.biór naukowy itd . Jest, to btbł!oteka 
"nść wyjątkowa. może. jedyna w kra.ju. 
w więkswści bibliotek wojew6dzk<~h 
w Polsce uważa się. że biblioteka. ~Jłów 
na powinna wypozyqzać książki oso­
bom dorosłym i być bazą dla rozwoJu 
czytelnictwa. Moim zdaniem. bibliote· 
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Andrzej Brachmański 

Julian Kucharskj - w lą85 roku 
,,kand)ldat na· kandyda~a na posła'', ma 
pra.wo czuć się zrobionym w dudk-a, bo 
móze - gdyby dziennikarze wi~cel 
uwagi z.echcieli mu po_ś,~ięcić - mia! 
by 'większe szanse weJśCta do. drul(•~.J 
tury, a może zasiadłby na WteJSkte)1 
Ba: ale aŻiś są to tylko Jałowe gdyba 
nia. Fakt zaś pozostaje faktem, że Ju 
lian Kucharski swoją kampanię wybor 
czą przegrał. choć prowadtil ją w s~y 
1,\1 amerykar1skim: luźno. swobodme. 
frontem do wyborcy. dwżą o sob1et 
mniej o programie- Bo program by!. c~ 
by nie powiedzieć. jeden, a kandydac• 
różni. Kuchar•ki myślał więc tak: sko 
ro nie możemy różnić się programam1. 
wyróżniajmy sl<: o'!Obowością, sposo­
betn bycia. zachowaniem. Olatego 
obrał tak niekonwencjonalny w Pol~cc 
sposób przemawia'nia do wyborcow 
<:t~wal przed nimi w rozpiętej mary·. 
narce i mclwil : .,Oto stoję przed Wa"!r 
w niezapiętej marynarce. [lo chcę s_r~ 
przed Wami otwor~yć''. Wtedy wi,dzial 
na twanach lutf-; lckk; . uśmieszek . Po 
,.,_ n od =IW" 1: .,Chcę $prze(lać się jak 

nail<'ll iei". któr~ to słowa wzbud1ąły w 
~t·enicach wyborców iskierki zaint~rcs~ 
wania. ~ pM.tliei bywało ,·óinic: JCd'.'' 
gorąco kla$kali. d<udzy - g_dJby me 
UWażali tego 7.(1 C(IŚ n1.esto.~O)VIlCf0 
lt\Vi7.dllliby w rodzinnym ~hoszc7.n!e 
zaraz na pierws>,ym spntkamu stm·s·~· 
mcżc;>vzna wvknykiwał· .. Panic Ku· 
cltarski !lan l)rrluru. pan ohą>O!Jt W!l· 
aadr<.je ' ni~ będę na PPM. fi!OS?WOI", 
" młoda kobiel:. po spOtkaniu szepnę­
la: "To bylo dobre". 

• 

Właściwie nie wiadomo, dlaczego Ju 
lian Kucharski wybrał taki sposób 'wal 
ki o !otel na Wiejskiej. PewQie dlate­
~ro, te przez ·cale swoje dorosłe życie 
nic bal się stanąć pn.e·d · ludimi. svoi­
•zeć im prosto w twarz i mówić to co 
myśH, a nie to, C>.egó od niego oczek.u 
ją. Były 'taŚ lata. i<> taka postawa me 

la popularna. Dziś czasy tr.ochę in· 
ne, więcej jakby .. >feruje się indywi­
dualności. 
Taką postawę wobec ludzi wyniósł 

Kucharski z domu. Biednego - boć 
dwunastu ich w rodzinie bylo. a oj 
ciec jeno 2,5 ha pola miał - ale ·ucz­
ciwego, gdzi~ obo.wiązywal~ .za~ad~: 
bądź uczchvy wobec drugtego 1 me 
czyi> mu mczego, co me chciałbyś aby 
i on tobie uczyniL TeJ ~asady t:'zyma' 
>ię miody Julek w szkol~ tę zasadQ 
starał się przestnegać Julian w życiu 
dorosłym. Dobrze pamięta to swoje 
wkroczeme w dorosłość Kiedy skoil­
czył 18 lat i szkołę_ starsiy brat wziął 
go za ręk~, Ulprowad_zil do lokomoty­
wowni i pO\Iliedzial: .,Tak masz pJilco 
wać, bjJ§ r.odzinie wstydu nie prly· 
niós!" Pfacował · Wi~cej niż inni. Dla­
•.e~o w rok późruej - w P!lmiętnym 
1956 - na Ozier1 Kolejarza uroczy!lc;p 
wręczono· mu dY.plom u>.nanla. Wtedy 
to było coś Poezul się mocn)· zac'll!ł 
oo raz pierwszy mówić, co mu się n3 
kolei nic podoba. Wnet zolx~c•yl. ile 
m!Qdym wolno Przesiano 110 dosh·?.c­
p.:ać. od~lPwinnn llA h()f"1,l'\\' tnr T'>l.t 
określają taką sytuację nie tylko kole 

jarze. Odstawka tJ.·wala 24 lata. KuChar 
ski w grorue kolegów uprawiał kryty 
kandwo, z:wienchnicy udawali ślepotę 
i głuchotę. 

Przez te lata raz tylko błysnęła jego 
gwiazda. Nie na kolei - w wojsku. W 
Wielki E'iątek, w trzecim miesiącu słui 
by elew· Kucharski pelnil wartę. Kiedy 
pod bramę podjechała generalska woJ 
ll'a z samym sze(em $laskiego Okręgu 
Wojskowego, w koszatach zapanowała 
panika. Kaprali d<>wodzących wartą na 
~Ie gdzieś wcięło. oficer dyżurny roz­
'lynął się w mrokach wieczoru. jeden 
Kucharski nic stracił głowy. Wziął war 
·~ pod swoją komendę. regulaminowo 
zasalutow~ l · i stuknął obcasami. ·czym 
uratowa1 bonor jednostki i zaa·obil 12 
dni urlopu. Wtedy właśnie pokazał P9 

, raz pierwszy, te żaden diabeł rńu nie 
$\raszny. 

Po raz drugi pokazał to w roku 1980. 
W malu, kiedy w powiet)'ZU pachma­
lo czymś nowym, ale stare tr>.ymało 
się · dzielnie, ~wlązkowcy poprosili Ku 
charskiego do siebie. Rozmowa była 
<lłużsw própo'zycja konkretna: WyJe­
dzie do Szczecina na ważną naradę z 
sa(llym ministrem komunika~j!. 
Stało si~ ... !iala była pełna, Elzionni­

i<.arzy sporo. t<ucMrski pierwszy raz w 
~yciu pt7~d · nosem mial mikrofon, ale 
nie p~kał .. Wstydzę stę - mówił - te 
jPstem praco'vmikiem PK P, oo· wstu­
clem jest, ie .ko1eia'TZ musi 11isać poda 
1(ie o zapontoaę, adyż nie starcza mi d? 
nierws?e(Jo Z! e się dzieje •w. kote.r, 
~znctL1tk1( cUa rt<ł~ nie nta., trdn.rstrowte 
•obie planlJ z kapeluszq u$t(llajcł. a u 
•o• sprzęt $i~ supie''-

Tak mówił. I jeszcze wiele jn.nych 
"7-P.CZY. 

N" przerw'ie było· kolo niello pusto. 
Tylko redak!Ór naczelny kolejarskiego 
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Wymiary nadziei btumrael-. aoe'kuranctwem. Za kałdym , ceptacJI dla zmian dolconująeycłi s!' 
z tych pojęć 1toll\ okrełlone aliT; Jct6- przede wuystkim w d erze n.adbudo­
rych zwalczenie determinuje dalszy ro wy, Istnieje glę~ka frust_ra~Ja spo. 
zwój aoejallzmu. Jako propozycja lep łeczna ":yn~a.~ąca. z niskiego po- · 
nej jakości tycia Jednostki 1 wszy. ziomu zyc1a, medobrej sytua.cjj 
stkich ludzi pracy, aoejalizm musi się gospodarczej. Frustracja t.a wyra.taJ;­
sprawdzlć przez namacalne fakty. ca się obojęlnością, jeśli su: będzte a 

KU PAMIĘCI 
• I PRZESTRODZE ... 
/ 

9 maja mlja kolejna roeznica histo­
ryczneao zwycięstwa nad !aszyz.mem -
zakończenia U wojny światowej. Przy­
pomnijmy, że w wojnie tej brało udział 
61 pań$\W - spośród 67 wówczas ist­
niejących - zamieszkałych przez ok. 
miliard sledemset milionów ludzi. Sta­
nowUo to ponad 80 proeent ogółu miesz 
kańców alobu ziemskiego, Pod broń po 
wolanych zostało przeszlo 1 00 milionów 
tolnlerzy. Działania wojenne toezyly się 
na terytorium Europy, Azji, Afryki Pół 
nocnej, na wyspach Oceanii ! Pacy!i­
lcu. 

Na łozytorlach ponad 40 krajów trwa 
IY ~~nagania frontów skupiających mi­
liony żelnlerzy dysponujljcych tysiąca­
mi czolaów, dział, samolotów. Straszli­
wa ta wojna spowodowała ogromne 
otra ty l z:nlszczenia. W jej w,t'lliku zgi­
nęło ponad 55 milionów ludzi a dal­
ozych 35 rolllonów odniosło trwale rany 
lub okaleczenia, Na pierwszym miejscu 
w tej tragicznej statystyce znajduje się 
naród polski z ponad 6 milionami po­
ległych l zamordowanych l przeogrom­
nymi slra~ml w dziedzinie ekonomiki, 
nauki, kultury. 

Głównym l decydującym frontem teJ 
wojny był front wschodni. Zolnierze 
Armii Czerwonej wykazując dowody 
nlu wykleso męstwa, bohaterstwa i po­
awięcenta wnieśli zasadnlczy wkład do 
zwyclęatwa nad ludobójczym hiUeryz­
mem. Przełomowym momentem wojny 
stała się klęska wojsk taszystowskich 
pod Stalingradem. Od tej chwili radzlec 
kiie sily zbrojne pne)Qly lnlcjatywę 
atrateglczną i nie oddały jej a.t do zwy­
clęsklego końca, wyzwalając narody 
Europy środkowo-wschodniej i doeho 
d14o a.t do Berlina. 

• 
Warto podkreślić, że w decyduj(!· 

oych dniach wojny Armia. Radziecka 
rnlala przeciw sobie ponad 70 procent 
Jednostek bojowych wroga. Zwycięstwo 
okupione zostaJo ofiarą tycla 20 milio­
nów obywateli radzieckich, z czego 600 
~ięcy poległo na nastych ziemiach. 

Dziś w kolejną rocznic~ Zwycięstwa 
akladamy hoJd wielkiemu wysiłkoWI 
zbrojnemu naszego narodu. Polacy byli 
przeciet tym narodem, który podczas 
n wojny światowej ani na jeden dzień 
nie pnerwal walki z wrogiem. Zolnie­
ue polscy od pierwszego do ostatniego 
dnia wojny walczy!; na wszyst.kich po­
lach bitewnych: od Lenino po Anglię l 
Szkocję, od Norwegii po Libię; pod Nar 
wikiem i w obronie Tobruku, pod Mon­
te Cassino l Arnheim, pod FalaJse i WU 
helmshaven, pod Studziankami i Sie­
loierkarnl, na Wale Pomorskim, o 
Gdańsk, Kołobrzeg, Bud:tiszyn i Berlin. 

Szczegól.n1o godny podkreślenia jest 
powrót Polski na jej piastowskie dzie­
dzictwo. C:ty motna sobie w ogóle wy-

- obrazić - mówi! w niedawnym wy­
wiadzie dla .,Gazety Lubuslciej" Woj­
ciech Jaruzelski - obecną Polskę ·bez 
JelenieJ Góry l Swinoujścia. bez Olszty­
na i LegnJcy be:r; Kosza lina i Zgorzel­
ca. Padły prŻy tej okazji również ciep­
le słowa pod adresem Zielonej Góry. 

Kto nie chce pogodzić się z ostatecz­
nym charakterem granicy polskiej na 
Odrze i Nysie Łużyckiej - ten musi 
myśleć o nowej wojnie. A co ona ozna­
czałaby równiei dla odwetowców, naj­
lepiej określił to Michaił Gorbaczo.w. 
stwierdzając: huragan nuklear>ny :tm•e­
cie i kapHaUstów i calą ludzkość. 

Aby do teao nle dopuścić, aby wojna 
łwiatowa, której kolejną l'OC~nicę za­
kończenia właśnie odnotowujemy, by la 
rzeczywiście ostatnią w skali globalnej 
(bo z istnieniem 1 powstawaniem kol!· 
fliktów lokalnych nadal, niestety, musl­
my się liczyć) konlecznc jest przyjęcie 
tej szerokiej panoramy pokoju, którą 
zarysowal sokretarz generalny KC 
KPZR w swych propozycjach rozbroje 
niowych w Genewie i Reykjaviku. 

Glos ma teraz strona amerykańska. 
Powinny tu się otworzyć jakleś perspek 
tywy w związku z ostatnim pobytem G. 
Shultza w MoskMe. Nie brak jednak 
oporów w tej dziedzinie zarówno w kic 
rownictwie amerykańskim, Jak l wśród 
niektórych sojuszników Waszyngtonu w 
Europie Zachodniej. A przecież ~ady­
kalna propozycja ZSRR w spraw.e h· 
kwidacji rakiet średniego zasięgu na 
naszym kontynencie - otwiera zasad· 
niczą możliwość uczynienia pierwszego, 
ale jakże donloslego kroku w kierunku 
wiodącym do eliminacji z naszej pla­
nety jeszcze w tym stuleciu broni ma­
sowej zagłady. To byłby najlepszy h~ld 
slotony pamięci tych, ~rym poświę­
camy corocznie Dzie.ń Zwycięstwa. 

MICHAŁ HOROWICZ 

. M anifestaele pierwszomajowe są 
demonst.racją siły i nadziei lu· 
dzi pracy na calym świecie. Si­

ła i nadzieja w wymiarze pianetar 
nyrn różne mają imiona. Tam. gdzie 
ludzie umieraJą z głodu - są takie 
miejsca na Ziemi, toczy si~ walka o 
kwestie elementarne; garść rytu, dach 
nad głową, łyk wody. Hasła wolności, 
sprawiedliwołoi społecznej taki mają 
ta.m wymiar. 

Inaczej Jest w krajach wysoko ro­
zwinięteJ techi\Oiogii, czasem niedotyka 
nych stopą wojny od stuleci. Dla :ty­

;ych z zasiłków walka toczy się o do 
stęp do warsztatu pracy, przeciw wy­
naturzeniom tycia przez cywilizację. 

POS'lerzona ·wiedza o stanie świata 
powoduje, ie tu i tam,. nlezależn!e od 
ustroju, ludzie pracy Idą w pochodzie 
przeciw szaleństwu zbrojeń. o ocalenie 
przed powszechną zagładą. 

Soejalizm, miody ustrój spolecz.ny, 
w którym żyje dziś znacząca część 

Mies~:kania 

W roku 1986 w NRD średnio dzien· 
nie oddawano do użytku ponad 800 no 
wych lub zmodernizowanych mieszkań, 
co w skali calego roku dało 210.000 mie 
szkań. Jak pisze NEUES DEU~CH­
LAND .. 1est to jak dotvchcza• na1wl/ż· 
sza rocz110 Wl/daino§ć w budownictwie 
mieszkaniOWI/m". Wydajność ta wyda­
tnie przyczyniła się do tego. te obecnie 
prawie 47 proe. wszystkich mieszkań­
ców NRD,,mleuka w nowo zbudowa­
niich po r oku l97l , względnie .:moder­
nizotoanl!ch mleszkani<U:h". Według da 
n11ch gazetv, takle tempo budownic· 
ewa mieszkaniowego powinno być u­
trzymane również w najbUtszych la· 
lach, a jdll alę uda, to nawet zwlększo 
ne, poniewat do roku 1990 - jak mo­
tna przeczytać w uchwale zjazdu NSPJ 
z 1971 r. - .sprawa m.ieukanlowa ma 
bvć rozwiązana jako problem społecz­
łl.1l'. 

(x') 

MnieJ WJpadków 

w pracy 

Maleje UC%ba wypadków w zakładach 
pracy NRD. Jak wynika z opublikowa­
nego oledawno raportu soejalnego 
NSPJ, jeszcze w roku 1970 na 1000 sta­
tystyEznych pracowników gospodarki 
kraju notowano 31 wypadków przy pra 
cy, Natomiast w roku 1986 llezba nie­
szczęśliwych wypadków zmalała do 24. 
Stanowi to 42-procentowy spadek. w 
tym samym okresie zmniejszyła się o 
polowę ilość śmiertelnych wypadków. 
Jest to wynik stalej poprawy warun­
ków pracy w tutejszych za.kładach pra­
cy oraz jej be.zpieczeństwa. W latach 
1981-86 średnio roczole modernizowa­
no tu około 240 tys. stanowisk pracy, 
wyposażając je w bardziej nomoezcsne 
i bezpieczne maszyny i urządzenia. Nie­
kiedy wiązało się to z budową calych 
nowycli obiektów lub modernizacją po­
szczególnych ciągów produkcyjnych. 
Kierunek ten kontynuowany będzie rów 
niet w latach przyszlyeh. Przewiduje 
się że do roku 1990 w tutejstej gospo­
darce proeesaml tymi objętych zosta­
nie około 1 mln 300 tys. daiRzycll sta­
nowisk pracy, Oprócz wymiany na bar­
dziej nowoczesny dotychczasowego par­
k u maszynowego, pnęwiduje się inten­
sywne działania mające na celu wydat­
ną poprawę warllnków soejalnych z~: 
łóg. Służyć temu będzie dalszy rozwol 
automatyzacji l robotyzacji produkcji 
oraz coraz szersze wprowadzanie na s ta 
nowiska pracy elektroniki. 

(x) 

Wódka "' przyczyną. 

wypadków 

Coraz wi~ej kierowców sarnoebodów 
osobowych i clętarowych w NRD je­
ździ w stanie nletrzeźwym. Prawie co 
10 wypadek samochodowy na ulicach 
stolicy kraju - Berlina powodowany 
jest przez pjanych kierowców. Nadu:iy 
wający alkoholu kierowcy stają się o­
~tatnlo prawdziwą plagą tutejszych 
dróg. Potwierdzają to również okreso­
we kontrole prowadzone przez policję 
drogową. Jak pointormowal szeC stołe­
cznej policJi ruchu drogowego - płk 
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ludzkości, niozale!nie od jego subiek­
tywnych slabości udowodnił, te Jest w 
stanie wywierać wpływ na dzieje. Bez 
humanistycznych wizji stojących za 
tym ustrojem, bez moralnej l mate­
rialnej siły soejallzmu, dzisiejszy świat, 
również ten kapitalistyczny, wysoko 
rozwinięty, byłby okrutniejszy aniżeli 

jest, zaś jednostka ludzka byłaby jesz 
cze bardziej zagubiona i ubezwlaeno­
wolniona. Nasz ustrój społeczny, który 
odzyskuje świadomość swojej kreatyw 
nej siły w przekształcaniu rzeczywi­
stości, z inicjatywy ro~tniczych par­
tii 'wchodzi w okres rozwoju lntensyw 
nego. Odrzucane są przetyte metody 
kierowania proeesaml rozwoju spolecz 
nego. Dzieje się tak wszędzie, choć w 
zależności od realiów. Są one Inne w 
najludniejszym kraju świata - Chi­
nach, odmienne w Związku Radziec­
kim. jeszcze Inne u nas w Polsce. Nurt 
przebudowy, demokrat-yzacja, moderni­
zacja ekonomiki zderza się :r. silami 
konserwat ywnymi - doktrynerstwem. 

Heinz Scblehuber od 1 patdziernika 
ubr. zatrzymano w tym mieścle at 82 
kierowców c!ętar6wek, którzy przed 
wyruszeniem na trasę pili alkohol. Naj 
gorszym pod tym wza!ędem okazał się 
11 października ubr.. który w c.alej 
NRD stanowi początek karnawału. Sku­
tki wleczornych zabaw zakrapianych . 
alkoholem notowano przez cały nastę­
pny dzień. 

(x) 

Surewce wtórne" tewar 

cenny i peszukiwany 

Wykorzystaniu su rowów wtórnych od 
dawna nadaje się w NRD duią rangę. 
W dziedzinle tej uzyskano llcJ4ce si~ 
wyniki, mające wptyw na e!ekty go­
spodarcze. \V powtórnym wykonysla· 
n!u makulatury np. NRD zajmuje trze 
cle miejsce na świecie po Japonii i Taj 
wanle. Dzięld zbiórce makulatury zaspo 
kaja się tu 50 proc. zapotrzebowania 
surowcowego przemysłu papierniczego. 
Szcz.ególnle' dobre rezultaty w za&OSpo 
darowywanJu surowców wlórntch od­
notowuje się w pnemyśle ~ szeroko po 
)~tej produkcji. Nieco inaczej wygląda 
sytuacja w pozyskiwaniu surowców 
wlórnych pochod&4CYCb z gospodarstw 
domowYch. Mimo znacznle rozpowsze­
chnionego nawYku zbiorki l sprzedaży 
surowców wtórnych przez, obywateli, w 
środkach masowego przekazu wskazu­
je alę na wielkie, niewykorzystane re· 
zerwy w tym względzie. W prasie np. 
regularnie ukazują się anonM~ zach~­
cające do zb!órld makulatury. Warto 
podkrdlić, że w sposób masow>· l sy· 
s~matyczny prowadzona jest zb'16rka 
makulatury w ST.kolach (bezplatnle). In 
dywidualną .,efektywność" kaidego 
ucznia w tym zakresie uwzględnia się 
w ocenie jego poslawy spolecznej. 

(x) 

~leżliweści 

szerszej współpracy 

z IJS.l 

W związku z pobytem delegacji repre 
zentantów Kongresu USA w Berlinie, 
przewodniczący Rady Gospodarczo-Ran 
diowej NRD-USA Gerhard Bell wyra­
ził gotowość oraz zainteresowanie NRD 
roznerze.niem kontaktów handlowych 
gospodarczych ze Stanami Zlednoezony 
m!. Wskazał on, te rozwój korzyotneg~> 
dla obu państw handlu w 1.nncznym 
stopniu mógłby się przyczynić do po· 
głębienia w:.ajemnego zrozumienia oraz 

.do stworzenia atmosfery zaufan ia. 
(>:J 

Przeeiwke 

elektrewniem 

W wielkim proecsie przemian soeja 
!izmu uczestniczą r ówniet Polacy. kt6 
rzy wyciągnęli wnioski ze swojej hł· 
storn najnowszej. Głęboka i autentycz 
na demokratyzacja naszego tycia Idzie 
obok dalekosiętnych, śmiałych reform 

z 
w dzledzm!e gospodarki. Ka.tde działa 
nie jednostki ludzkiej l grupy spolecz 
ne), które nie Jest sprzeczne z prawem 
istnieJącym, ma szanse się spełnić. 

Ost.11ze tego stwierdzenia skierowane 
jest przeciw ternu co dławi swobodny 
i dynamiczny rozwój sił wytwórczych, 
przeciw bylejakości l przeciętniactwu, 

zaś Jest opcją za energią, inicjatywą, 
talentem. Je·dnocześnie pr·zy pełnej ak 

wicie sprawdzić, czy pierwsza zgoda n_a 
budowę części reaktora była prawn1e 
uzasadniona. 

(X) 

ltlilitaroa elerta 

Saudyjski minister obrony Sułtan ibn 
Abb ai-Aziz potwierdził, że Republika 
ł'ederalna oraz cztery dalsze państwa 
europeJskie złożyły oferty budowy dla 
Arabil Saudyjskiej floty okrętów pod· 
wodnych. Według nieoficjalnych in!or­
macji, chodzi o osiem okrętów wyposaio 
nych w silniki Diesla. wyszkolemc za. 
łóg oraz budowę baz. Ł4czna wartość 
transakcji opiewa na prawie lO mld ma­
rek RFN. Wśród firm, które mają naj­
większe szanse otrzymania zamówienia 
znajdują si~ Howa!dtwerke-Deutsche­
Wertt (HDW) i Thyssen Nordseewerke. 

(x) 

Dymisja 

przewedniczącefiC& 

Federalny przewodniczący Ziomkows­
twa Niemców Sudeckich - Joerg Kud­
lich podal się do dymisji ze względu na 
nleporozumienia, jakle zaistniały w kie­
rownictwie tego związku. Jak podal 
rzecznik ziomkowstwa, przyczyną dymi 
sji n!e byłY względy Ideologiczne, lecz 
osobiste. t 

(x) 

~~:iw ce nzury 

Tak nazwała prasa zachodnioniemiec 
ka przygodę włoskiego tygodnika 
L' Espresso" uka?.ująccgo ~ię rowniei 
~ RFN. Cenzura zachodnioniemiecka 
wycięła bowiem w jed.nym z numerów 
tego tygodnika całych pięć stron z lir· 
tykulami 1 karykaturami antylaszystew 
skimi. Firma zachodnionlemie<:ka, któ­
ra ro&prowadza nad Renem prasę za­
graniczną w tym takte włoski tygod­
nik zorie~towawszy się, ze ,)../ Espresso·• 
za.;,leśclł serię karykatur HitUera l 
swa$tyki, zwróciła się do sędz:iego z py 
taniem, czy karykatury te me narusza­
ją konstytucyjnego zakazu rozpowszech­
niania symboli faszystkowskich. Tak 
przebiegle wykorzystano przepis. zaka­
zujący propagandy nazistowskie~. aby 
nie dopuścić do ro:r.pows::e~hn•am~ pro 
pagandy antynazis~ws.kie!· ~z1a u­
znal, te będzie lep• ej, ~eśh "L .. Esprcs­
so" pozb(dzie się tych •lustraCJI. Wios­
ki tygodnik został oeenzurowany, a r.;o­
no pracowników firmy .,Saarbach ' z 
Kolonii pracowicie wycięło ze środka 
tysiąca eazemplarzy tygodnika - tyle 
ma on prenumeratorów w RFN - w su 
mie 5000 stron. Niemie~y czytelni.cy 
włoskiego pisma zostali ~~~c uch~O!~•C· 
ni od propagandy antyhltlerowsk•eJ w 
tym samym czasie, gdy. grupa !!lo~o­
lów 1 historyków próbuJe ':'wolmć tch 
pami~ć t narodowe surnieme. od winy 
za hitlerowskie zbrodnie. W Jednym z 
nas~uych wydań tygodnika um•eszczo­
na została jedna z tych k~ryk~tur, ilus­
struJlica artykuł 0 kon!t~kac1e sprzed 
kilku tygodnJ. Włoski dz•enmkaz:z na­
pisał wprost: .,w okresie kampa1111 Wl/· 
borczej toczqcej się w Rf'N •. sam kan­
cLerz Kohl tvch karukotur me mógł PQ 
Jltoltu zniotć". Ca1a sprawa jes~ jaskra 

jądrewym •. wym przyk1adem, jak w 12 l>ansl\~ach 
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Federalny sąd administracyjny dopuś 
cił możliwość występowania cudzoziem­
ców na drogę sądową przecjwko zachod 
nlonlemieckim elektrowmom ll\drowym 
usytuowanym w pobl!tu granicy dane­
~:o kraju. Sąd przychylił się mianowicie 
do wniosku pewnego Holendra, sprzeci­
wiającego się uruchomieniu reaktora 
atomowego w dolnosaksońsk iej micjs­
cowo~ci Emsland w pobliżu miasta Luen 
gen. Trybunał uchodnioberlillski ~lecil 
sądowi administracyjnemu z Oldcnbur­
ga ponowne zajęcie się sprawą elek­
trowni (która kontowala 5 mld marek). 
Sędziow~ z Oldenburga muszą miano-

daleko do wytworzenia wspólneJ opu~u 
publicznej w lak pocl,stawo~eJ sp:awle, 
jak stosunek do antyhumnn~tarne) .ideó 
logi! 1 zbrodniczej praktyki H•Ucta i 
taszyzmu. (Iema) 

• w , jazdy za graoacę 

w roku 1985, według statystyki F'e­
dcralnego Urzędu Statystycz~ego, wy­
emigrowało na stałe tl gramcę z ~e­
publiki Federalnej Niemiec ~C? kra;6w 
europejskich 32 423, a do kraJOW poza-

lej pogłębiać, może się przekształcić w 
dramatyczne napi~la społeczne - ko 
lejną lalę anarchii ł demagog!~ Praw­
da, te los Polaków jest w ręku sa­
mych Polaków - i te zależy on od 
ich ciężklej i sensownej pracy, poWin­
na stać alę własnością wuystkich - l 
to nie tylko w sferze sł6w. Innego 

przeclet wyJścia nie ma.rny. 

D
ziś los naszego narodu jest w łll 
kach klasy robotnlc-~j . Oli. niej, 
jej śWiadomości, determmacjl, 

woli, zalety wszystko, takte przezwy­
ciętenie zobojętnienia, frwtraeji. 

Robotnicze święto, które w obecnych 

czasach ma cha.rakter globalny, ju t 

śWiętem nadziei. Nasze polskie nadzie 
je plynące w nurcie og6lnoludzldch 
oczekiwań tet mają swoje miana. 

RYSZARD ROWlRSKI 

europejskich 26 001 Niemców. Pomlja­
jąc .Europq, najwi~cej obywateli RFN 
emig.ruje do Stanów ZJedncx:zonych, 
Australii i Kanady: n.ieliczn! tylko prze 
siedlają się do krajów AzJi. Afryki, 
Ameryki PoJudnlowej l Srodkowej oraz 
na Nową Zelandię. Jako powody pod­
jęcia decyzji o wyjeździe na stale .z 
Republiki Federalnej podaje się naJ­
częściej względy rodzinne, położenie m.•· 
terialne, względy zawodowe. bezrobocie, 
ciasnotę w gęsto zaludnionej RFN, .,za­
grożenie ze Wschodu". chęć swobodni~J 
szego życia, takie nudc: i monoto.n•ę 
dotychcza$owej egzystencji. Najczęściej 
emigruJą ludzie •v wieku 20--40 lat (z 
przewagą grupy wiekowej 36-40 lat), 
\vyksztalceni na ogół dobrze sytuowa­
ni gotowi do podjęcia ryzyka l zaczęcla 
od nowa na innym terenie. 

(X) 

(netliwy kamienicznik 

Przemysi wyrabiający prezerwatywy 
w RFN wykazuje ogromne ożywienie. 
\'łJotw4rnie l)racyją,. na tezy unian.v. i 
ledwo mogą pokryć ~apotnebowamt. 
Obawa przed AIDS zwiększyła w nie'­
prawdopodObny sposób popyt. Fakt, :Ie 
choroba ta pochłonęła już w RFN pr~e­
s~ło tysiąc ofiar śmiertelnych a liexbę 
nosicieli oblicza się na dz!eaiątk.i tysi~-· 
ey, jest ~ódlem ruchu w branży. 

Na tym tyle dochodzi jednak i do ko­
miclmych incydentów. Jak donosi 
.,Main-Post" w Wuerzburau zdareyło 
się, że powJen kamienicznik zatąda.ł eka 
misji właściciela drogerii. który w swo­
im sklepie mieszczącym się przy miesz­
kaniu sprz~dawal owe wyroby gumowe. 
.,W moim domu nie będzie się sprud~­
wać prezerwatvw'' napisał w pozw1e 
skierowanym do sądu. 

Al! r. 

Decbedy ebywateli 

NRD i RFN 

~Vedlug wyników bada1\ przeprowa­
dzonych ostatnio przez zachodniober­
liilSkl Niemll'Cki l nstytut 1lada11 Gos­
podarczych (DIW), w O$t.atnlch Jatach 
zmalala rozpl~tośc mif;dZy aoehodami 
obywateli Hepublikt •·cdcralnej a 
NRD. Do 1982 r. stale powtększ.ała s1ę 
ona na niekorzyść tych ostatnich. 

Wyniki badań, w których uwzgl~d­
niono ponad 800 rówyctt artykulow 
koll$wnpcy Jl\ych, mają oc1.ywiścu' cha­
rakter orit:ntacyjny, bow1em przy 1stnie 
Jących rózmcach w strukturze spo:i.yc1a, 
przyzwyczaJClilach konsumentow, mo­
zliwośclach zakupów 1 lllnych trudno 
dokonać JCdnoznacz.nych porównail. Da­
Ją one jednak Jakiś obraz, w miarę zbli 
iony do rzcczywis\OSci . 

Jeieh za podstawę rozwatati przyj­
mie się prqzwyczaJenia konsumemow 
w Republice FederalneJ, to porowname 
koszyków lowarow •·O>Obowej rodzmy 
pracobiorców o przeciętnych dochodach 
1 2-osobowej rodziny emerytów wyka­
zuje, że sila nabywcza ma,·ki NRD wy­
nosi 89 proe. sily nabywczej marki RFN. 
Wskaw1k ten wuasta do ł24 proe. gdy 
za pOdStawę pnyJmUJC su: ~lrukturę 
spozycia i przyzwyczaJenia spoleczeti· 
st\va NRD. Rówlee te wynikają stąó, 
te czynsze, ceny podstawowych arty­
kułów spoiywczych oraz ceny biletów 
w komwlikaCJl zbiorowej są w :-1 RD 
znacz.nie nttsz.t, niż w RFN, natomiast. 
artykuly konsumpcyjne trwalego uiyt­
ku, nowoczesne i modne wyroby prze­
mysłowe oraz nowości, JC1e(j mowa je 
dostać, Sil tam z reguły znac.,.nic droi­
sze, nit w Republice Fcdel'alncj. 

Po uwzględnieniu wszystkich różnic 
w sile nabywczeJ oraz r6.tnic w odmlen 
nych koszykach towarów. DIW doszedł 
do wniosku, ~ realne doehodv repre­
zentatywnych rodzin pracobiorców t 
emerytów w NRD ciągle jeszcze są o 
50 proc. nlżs7.e, nii w RFN. W 1982 r. 
różnica ta wynosiła 55 proc. (x) 

Autorem zdjęcia na str. l jest Cze· 
aław t.uolewiez-. ~ 
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·O REFORMIE INACZEJ 
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' Zbigniew Swiątkowski 

Z u.inleresowaoicm przeuyta lem ar· 
lyKuł ••. Kapustki ,.Kerurm .. sospodar· 
ez.a po pięcau la&a.co., w uumcne 6 
".,at...oar" . ""&"'u~•..~-tc :.u; ,~.u ... .... mc 
~ teą :wto,.. .. o potrzebie konl)•nuuwa 
nia reformy ~ospodarctcj, nie podtoe· 
law Jego pogl'\dow na kilka ne. ego· 
lowyco kwest1i. 

:t.. wywodow A. K.lpuslko wynika, te 
SpOtCCt.ellSt\VO JtSL WVUCC tÓCl rCtOfmy 

a\łeu •. nc 1 ua aet.y J..: oovu:ro na r LC~z 
re.o~my po<nKJt . Z~;Ja<am su; c~IKo 
wocic t tCZo~ o br'-ku t.aufania, aczkoł· 
wock przeczy ona <~biegowym s~w1~td2e 
niom, i.c to "doly'' są za ,,1 cformq '' a 
,.gora '' ~ncc J~J unlkn-4c. !:'o zostaJe )Cd· 
nak kwc~lia pozyskania spolcc.wils\\va 
na rzecz reformy. Autor uwuza, ic bez 
ZhltQJ)JI Sj)OSOIJU mysiemu ~li01C\.J.Cł\' 
stwa, bez prt.Cmhttl w svołcczu~J :;wia 
<A.Orl'\VŚCi, IUC I.)GOtiC J'HUL.IIWC prleprowa 

aronoc rcrormy ~;OSJ><>Oa·rczcj; 

Postuldl powyzs~y JCSl c~ll<ow!cie 
sluszo\y, ale nicrealny. Noc Jcsl moi.h· 
wa ao pr•cprowaa.wma w onoqcej s•~ -przewi.O:tH!C J>tzyst.iO~C:l ltniUll,l ~lJ(JJOQu 
myslenla PoJokow. C~y to JCSl .lrC$ttq 
koniecz-ne? \v:u.yst.k.lc wicJkłe r..:Lorm> 
w przeszłości wypo·.lcdz.lly rotWOJ >WIJ 
oomosCJ spole<:U\CJ. To pu.ec1ei nic by· 
lo tak, ze naJpierw Mteszko l pozy'· 
ka1 ogół Polakow dla 1dCI crarze.co)a1\· 
st\1.-a, a polem JC wprowadzU. czy tei 
f'!:olr Wielki uprzednoo uzyskał akcep· 
tację społcczenstwa rosyjskiego dla 
swej koncepcJI rctorm 1 dopiero wtedy 
JC reałi:z.owal. 

Reform~ gospodar.:~ naLeiy pa pros 
lu wprowadza~. a pod wpływem prak· 
tyki nastąpi reforma mySienla. To prze 
cleż. byt ks-Ltaltuie ~wia<lomosć. Do 
przeprowadunhl reformy koruccz:1a 
jest przede wHystJ<im dctcnninac}R 
władzy, jeJ umleJętnQ;c narzucania s po 
leczel'lstwu W)"tteCZCI\ i przeprowadza 
nia decyzjj nicpopulamych. Problem re 
formy gospodarczej me tkwi w tym, 
t::zy władza ?.dola pn.ekonać spoleczei1· 
stwo (jak chce A. K.apu:łlka), ale czy 
wladz.a będzie miała dość siły i deter 
minach, aby nanucić Ją spoleczcoistwu. 
Już Niccolo Machiavclll zauważył. że 
,. IV szyscv bezoręźoli worócv r~nosU i 
klęski, odvż tłum łatwo daje s~t."e co§ 
wmówić i przekollać s!ę cło 1aklegot 
przeds1ęw~ięcia, lecz nie potrafi tlrzu 
nim wyl1'wać". 

Jaki jedn$ Interes bQdzie mlala wła 
• 'dta, by 'nafo'~ucać spoleczenslwu decyz· 

je niezbyt'''s1CIPLLI~'M11i:'o'a nltoz.będno dla 
wprowacncnJa rcfOM11Y gospO<lnezej, 
jak choc!llt.by reforma cen? Jakie są 
zatem szanse reformy? Tu myli si.;, 
moim zdaniem. A. Kapustka pisz.1c, >.c 
stanse re!ormv tkwią w odzyskan'ou za· 
u!wia i wiarygodności władzy. Czyli 

KorespondencJa własna z RFN 

' 
reforma poW:edzie się dopiero wtcdr. 
l(dy ludzie zaczną wład~ sz:~nować i 
jej wierzyć. Uważam. ie Jest doklad· 
nie odwrot.nie. To właśnie fakt. i'! spo· 
ra część s!)Ołeczerutwa ma w stosunku 
do wiNłzy uczucia niezbyt przyjazne, 
jest najwi.;kszą s-uonsą reformy. \VIa· 
d za sto• bowiem przed. koniecznością 
iU.''~kania jak powledziałby politolog 
r legitymizacji. W obecnych warunkach 
jedyną realną możliwością uzyskania 
~połecznego poparcia są reformy sys· 
temu polil~·cznego i gospodarczego. (a 
śolślej dJugofa iowe skutki tych re· 
!orm, bo w krótkim okresie, mogą powo 
dować osłabienie pozycjo władzy). Za· 
tem bł~dne jest rozumowanie. ie aby 
udała 'si~ reforma. wlad1.a musi odz~·<· 
kać wla:rygodność. To właśnie. aby od· 
zyskać wiar.vl(odność. wład'ao musi pne 
pmwadzić o·eformę. 

Moznp tu !XlWoła!' się na przvkł~dv 
1956 i 1970 roku. Władysław Comul­
ka 1 Edward ,Gierek po swoim doj~ciu 
do wtad~y stosunkowo latwo uzyskali 
ołbn,vmi kredyt społecznego zaulanin, 
poparcia. wręcz sympatii. Rezultatem 
tego było odeiście od zapowiadanego 

• programu reform. Skoro bowiem i tak 
wszyscy Polacy ich kochali. to nic bY; 
lo iadnego powodu. aby kontynuowac 
ryzykowne i niepe,vne eksperymenty 
reform go•podarczych i politycznych. 
Musimy pamiętać. ie w systemie so­
cjalistycznym głównym właścicielem 
~rodków produkcji jest państwo. rcpre 
1.entowane przrz wład~ polityczną. 
Władza politycz.'la na całym świecie 
kieruje si~ w S\VOirn dzia1aniu racjo­
nalnością politycmą. nakazującą w 
pien\'Stym rz~dz:e um:1cniać i ro~~ze 
rz.~ć władzę. 

Jako jeden z zas;:dniczych warun· 
ków powodzenia reformy wymienia 
także A Kapustka konieczność ,.zer­
wonie z demagogicznym mitem. ie (lO$ 
M dOTkO rJ17tkOVJłt LO walka O przeje­
cie wladzv. czv negacja socjalizmu .. .''. 
Trudno, może jestem demagogiem, ale 
uwatam, ~e gospodarki rynkowej nie 

· jesteśmy w stanic pogodzić z socjahz 
mcm choćby najbardziej dziwacznic 
in f ~rprrlowanym Zreszl'l nawet k~pi 
taliści już do<ć rłAwno dos?Ji do wmos 
ku. t.e f,ospooarka rynkowa nie wy­
shWC7.y. że trzeba ją uzupełrić o cle· 
menty lnterwe(lcjonizm:l oai.;•wowtJ!<>, 
c•.y wręcz plAnowania. 
Sądzę, ii tu poniosło trochę aut~ra 

nióro. bo przeclet jako fachowiec dos 
k<1lf:i~ •wie: te" tnlsza' 'r eform:t1tospodar 
~za nawet w - swoi-ch najdalej tdącyeh 
zaiÓteniach, nie dąty d'> wprowad1..enia 
w Polsee gospodarki rynkowej i w 
zwłqzku z tym 1. iacinymi mitamc zry .. 
wać nic trzeba. Hasło ,.trzech s•· jest 
orzecleż tylko publlcntyc<nym skró· 
Iem nie oddającym prawdy. W rzeczy 

POLACY ZA LABĄ 
Michał Horowiez 

O niell właśnie - Jak zreszl" l o Innych - legalnych l nJelegałnych lmirrao· 
lach, jak 1 w ogóle o eudto1lemcaell, toet)•la. się tar~~vno w _okr~ie P",e~wybor· 
cz)·m, podczas sameJ kampan il wyborcxeJ, J'lk l poznleJ, otywtona dHkusJa w 
bońskicli i lokalnych kolach polltyd'.lnycb RFN. • 

Jeszcze w lipcu ub. roku, premitr 
Bawarii, F'ran~ Josef Strauss, wysunął 
żądanie zmiany konstytucji N1emicc 
Zachodnich, aby w przysz.loścl kraj ten 
przyjmował wyłącznic tzw .. ,ucicl<lnie· 
rów bloku wschodniego 1 Afganistanu". 
Nasl~pny krok uczynil pnewodmczą· 
cy frakcji CDU/<.:SU w Jluntl<•8l"gu 
AICred Dregger. Jeśli jut nic mQ'lna -
w wyniku sprzeciwu SPO 1 FDP (nie 
mówiąc jut o .,Zielonych") znieść kon· 
slytucylnie ~.agwarantowanego prawa 
azylu, to nalctaloby - powoedział on -
wszystkich, których wnooskl o uzyskanie 
azylu zostały odrzucone, po prostu de· 
portowa c. 
Uderzyło to równiet w bardzo wi~lu 

Potaków (z tzw. ,nowej emigracji"), • 
którymi rozmawiałem w Hamburgu, 
Bremie Lu bece i Innych m'1ejscowo~· 
ciach ; którzy właśnie naleteli do 
tych.' których wnioski o azyl nie mi a· 
ly niemal żadnych szans na pozytywne 
załatwienie. Przep'1sy o udtielenlu a· 
zyłu wy<aźnie bowiem mówią. te po· 
winien on b~·(' prt.yznawanv • ~·m. 

którzy podlegają w swoim kra· 
ju prześladowaniom ze wut_l~dów 
polilycz.'lych. lub td mogą so~ la· 
!uch prześładowao\ obawlać no ewcn· 
tuałnYm powr~ie dO ojczyzny. 

Argumentacja władz niemieckich jest 
w tym przypadku rzeczowa. reallstycz· 
na w cx:enic i wręcz nie do odpa<cia 
Powiadają one. że nl~ogo tam w O.lt~· 
te nie pyta si~ k'om jest, a tYlko u(lzie· 
Ja rzeczowych Informacji co do wn·. 
runków uzyskania azylu. Tego rodza· 
ju punkty poradnictwa prowadzi rów· 
niet N!cmicckl Czcnvon'· Kr7,yl., Na 
jego gmachu ?..obnc?.yłcm nicoozektwa· 
111e wywieszkę w j~zYku polskim (obok 
inn)·ch - po an~iclsku. turecku. pcr·s· 
ku ;td.). informuJ~cą. ~c Polaków po· 
~zukujących porad~· w sprawie uzys· 
kania azylu, pr7.yjmują - o Ile pa· 

• 

mi~lam - w poniedziałki, &rody i p11t 
ki od 10.00 do 13.00. 
tJd~ęm 'sfę wic;c tam .- i niebawem 

już rozmawiafęm % ~młodym, sympa· 
tycz.n.vm urzędnikiem. Polska Uumac•· 
ka (dioewozyna niedawno osiadla w 
RFN) okazała się - ku jej wielkiemu 
zadowoleniu - niepot rzebna, natomiast 
urzędnik niemiecki rozmawiał ze mną 
ochoczo jeszcze ponad godzin~ po za· 
koi•<>Zeniu swego o!ocjalnego urzędow;l · 
:li;o Myślę, że ~orientowal się zreJtq 
"krOtce, i1 nic chodzi mi bynajmn'~i 
o informacje dl" r.m.Ą. jako rze'<omo 
pc.szukującego azyiJ, 111(' baTdzo r.hęl· 
nie przedstawił całą panoramę spraw 
łud1:1 i zdarzeń. z którymi styka się w 
swej działalności. Z tego. co pawiedział 
widać. że - zgodnie zresztą z instruk· 
cją swoich władz - wcale nie rysuje 
przybywającym do nie~o Polakom 
wszysikiego w różowych kolorach, le<'l 
wręcz przeciwn·•e - mówi o c:zekaJ.t 
cych Ich trudnościach i niełatwych c•r.· 
sto perygrynacjach. 
Władze nierniec'<ie pod~ reś!ają, znt.J· 

duje to sterok!e odbicie na lamach 
tamtejszej 0 rasy, ie ubieganie s•ę o 
azyl niektórych przybywających do 
RF~ Połaków ma charakter wr~cz ku· 
riozatny. w odróżniebi\IJ.do 'nich wielu 
sta.-ających się o az)'l' Tur'Kow może 
wykazać się przebywaniem w tureckich 
więioenlach za swe przekonania poli· 
tyczne, znoszeniem szykan. a nawet 
tortur. Persowie wykazują si~ prześła· 
dowaniami 1 wręcz drastycznymi uocz 
nymi wyrokami za tzw. dezercję (to· 
czy się przecież "'-oj na międ7.y l ranem. 
11 Trak'•om). Kurdowie - dolkliw~mi 
ciosami spadającYmi na nich - za· 
równo ze strony Turcji jak i Iraku. 
Natomiast ws7..Yscy Polacy pnybywają ' 
do RFN z legalnymi paszportami. wy· 
danymi im bez większych, 1a w prze· 
ważającej większośc'1 bez żadnych trud 
nośol - nicrzadko własnymi ~amocho· 

wlato,el Idea reformy gospodarczej o. 
piera eię na dw6ch tłlaraeb: eentn.l­
nym planowaniu l samodzielnołei de 
eyzyjnej przedsiębiorstw. Są t:~ filary 
równorzędne. Zaden z nich nie jest lep 
szy od drugiego. W koncepcji re(ormy 
silne centralne planowanie ~st row­
nie watnc. jak samodzielne przedsit:· 
bf:>rstwo. Zmienia się wprawdzie spo­

,sób przekazywania poleceń centralne­
l(o płani.st~· z nakazowego na paramc 
lryczny. ale do gospodarki rynkowej 
jest tu ~SZCl.C ~dnak datek:>. 

Myli si~ równici moim zdaniem A. 
Kapustka twierdząc. it pseudonaukO· 
we jest przeciwstawianie ekonomii po· 
litycznej kapitalizmu i ekonomiJ p:>li 
I~'C7.n<'l socjalizmu. bowiem tu i tam 
funkcjonują podobne kategorie l pra 
wa ek)nomlcznc. Tak. to prawda. że 
~miesznc byłoby - jak lo kiedyś u· 
<ilowaM robi~ - mówlenie o so<;ła!'· 
stycznej czy kapitalistycznej chemu. ri 
·~·cc. b!ol,glł. medycyn!~ itd. Zyjcmy 
przecież na jednej planecie. ~tdz1e 
d1ialają i ;l ••Hyc• no prawa fizyct · \'. •~ 
:-h-'"'cizn ldcnŁvC'tnc oro ~~. v ctwm;e~.nc. 
ov biologiczne N:tukl pr~Vl'Oih,iczc'' 
są· zatem nicpodzielne t:l<on?mla poli 
tycwa jest i~dnak naukn Sl>!lleczna ~ 
nr7.Ccicz spOll'CZCII~hva socjalostycznc ' 
knpltallstvcznc r01.nla sic lld siebie 
7.d~cy<lownnie. Inne są stosunki pr:>· 
duk~ii. w tym zwłaszc~a ~to~m1 kl win 
snoścl. Inna ~truktura społeczna. róinv 
soosOb sprawowania władzy. Inny po· 
ziJm ro1.woju •il wylwórczrch. Powo 
duje to. ic pozornie podobne kalc~o­
rie i orawa rkonnmlczn~ funkcjQnu)a 
w róinv spo~ób Nic moźn~ •ie zatem 
zcYn"7.i.C. 1c ~twicr..tr..-cni<'m :ni•orn 1f 
.Podobnle WllfJiqdaiq takie kateuorie 
ekonomlczn~ lak Zllsk. koszt. cena. 
strata. •vnek. konkurencjo itp.". 

Nawet w przypadku pełnego wpro­
wadzenia UISad reform'· rynek w SO· 
c ja li unie bQdzie sic diametralnie róz 
nil od rvnku w kapltalir.mie. Bcdzie 
działał na zupełnie Innych 1.asadach. 
Kto i co bowiem sprl.Cdajc w sylu· 
acj i. gdv właścicielem środków pro­
dukcji }est pnr\stwo? Czy w sytuacji, 
J(dy • pao\stwowy bank potycr.a samo· 
dziełnemu (ale p;u\~twowemu) przed 
~i~biorstwu picniądl.C. motem~· mówić 
o ~orzedaty kapitału• Właściciel po· 
•o~taje ten sam - parlstwo. 
Wyobraźmy soblt Inną sytuacj<:. gdy 

jedna państwowa fabryka .,sprzedaje" 
drugiej środki produkcji. Czy wys\<;· 
•>uic tu rynek środków produkcJI w 
kapitalistyc?.nym tego słowa znacu:· 
nlu? Z~:odzlmy s!~. że on rynku so­
cjalistycznym wyst~pują całkiem inne 
rcl(uły Jtry. niż na rynku kapltallslycz 
nym. ftdzle mamy do czynlenia r. wy 
mian~ poml~d zy rót.nyml wlaś<:iclcln 
mi. Nic zdołamy wytłumaczyć zacho· 
wania •Ie uc7.estnlków .,rynku" socia· 
llstyc1.nego pny pomocy teorii i praw 

· -<!konQmft- kapltnl!-unu: u.! ... ..,. ... 

Dalej - kwestia strat" 1 znku. W 
kap'olallzmlc dla orywatń~;;o przedsic· 

l Ci~g dał.U7 na alr. $ 

l 

dami czy tet \V charakterU) turystów 
promowych, samolotowych, autokar<r 
wych. Czyż mogą być oni powatnlc 
traktowani jako uchodtcy polityczni ze 
swego kraju? 

Wedlug ofłe.lałnyćh danych ambasa· 
dy RFN w Warszawie (cytowanych 
przez prasę zachodnlon'oem!ecką) w ro· 
ku ubieelym ambasada ta wydaJa 
408.722 wiz wjMdowych. Z teJ licwy 
okolo 20 t.yal<:ey, tj. mniej u i:i: 5 oro· 
cent, pozostało tam na dlutej, ani· 
żeli opiewał te.rmln wiz. Nie zna· 
czy to jednak, - Jak przekonałem s\ę 
w rozmowach z wleJoma z. n!~h. ii 
zamlertaJą oni pozostat na stale w 
RFN cty w ogóle na Zachodzie 
Celem Ich jest onedc wnystk!m zdo· 
bycie laklcjkolwl,j!k pracy ( w wlększoś 
ci przypadkowej, co tam s\q okrcś14 
mianem - .,na czaorno"), aby w len 
sposób zgromad'J!lć pewną Ilość dewiz., 
która' po powrocie do kraju pozwoli im 
na zupełnie Inny nit dot.ychczas stan· 
dard iyola, a sZC7.cgólnlc - co jest ma 
rr.en'oem znacznej Ich części - zaloie 
nie sobie w Polscc prywatoego !ntere· 
su. Dątente to wzmaonla jeszcze ab· 
surdalny, czarnorynkowy kurs walut 
istniejący w nastYm kraju. Jeśli bo· 
wiem za markę zachodnioniemiecką 
trzeba płacić obecńre 400 czy nawet 
450 t.łolych, to nikt z Niemców. z ictó 
rymi rotmawiałem w RFN, nic może 
sobie wYobrozlć. te za taką sumę moi· 
na przeciet u nas zjeść obiad w res· 
taurac;i. Z drugiej jednak strony kurs 
ten jest uwarunkowany rótnymi cena· 
m·, istniejącymi w naszym kraJu. Nic 
mOwię Jut o niektórych towarach prze· 
mysiowych oraz. o do&t<;pie do ,Pe· 
wexu". ale za tą samą l markę mot· 
na przecież w RFN kupić o.s kc ba· 
na nów. które u nas nie są tanie. Ten 
właśnie dostęp do .Pewexu", motli· 
woSć kupienia sob'1e wielu rzeC7.Y w~· 
lą,~~nic ta dewizy, czyni pogot\ za m· 
m1 wśród naszych .,wychodtc6w" bar· 
dro lntensywnq. 

Paradoks denerwuJący ol)ywateli RFN 
i obunenie w~·nlkle z tego powodu, 
które znajduje coraz częściej swój wy· 
raz na lamach tamtejszeJ prasy polega 
na tym. 7.c llllS! rodacy. którzy w myśl 
l.chwał,v rządowej t 1966 r. (jak i ·n 
ni przybysze 1. krajOw tzw. bloku w· 
schodniego) nie tylko nie mogą być 

l Cl~k dal~ty na sir. 4 
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Fot. ELZBIETA WALElliSKA 
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Siejonowi Slockiemu - nełlorow! lu­
buskich molarzv t przvjacietowi poetólD 
stro/v te pohoięcom 

Romuald Szura ' 

·-

' 

Malarz w plenerze 
Bo czym jest barwa? Pobudtenlem ~tmysłów? 

Oliwkowyn1 wzgórzem naszych pragnicit m~sklch ... 

A czym rapsodia blęk)tna na wietne'l 

W cienistych zakolach ulcSP ełnlonym uczęściem? 

Brązowe i iółtc curwonc i złote 114 liście 

gdy fugę d-moll J ana Sebastiana graJ(! . 
a potem już gwiazdy błyszczą uroczyście 

gdy nawiedzeni nasi grać przest .. r.t. 

o 

Więc tt)'ltl Jest barwa? l\lu~yką dla oczu? 

Lutni~ dla strudzonych od pieców przybyłych? 

Koncertem świcrsżtty nad rzeką umarłą 
czy picśnią nadziei zm~uonych lecz iyw:rch? 

Wierzby Jednogórskie 
Tam wierzby zamyślone 

pośród różoweJ cłsz:r 

w przestrzeni tak radosneJ 

że niebo się kolyne 

Tam Twoje oczy sarnie 

lękilwie nicposłuszne 

ellelałyby uciec w ogień 

przed ciszą co rozmarza . 
przed niebem co szybuje 

i ró:ine ezary slwana 

• 

• • 
:\Iałuję moJe ua$Y -

tęetOwy łu.k prz.em)'$lu 

konstrukcje .iak piszczalki 

boskich organów Bacba 

W peJ:zaiu odsłonięlym 

kształlem wspierają niebo 

i •wiatło odbijają 

na srebrnej klawiaturze 

Turoszów ja~ katedra 

' 

• 

• 

\ 
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PRO ·LIBRIS 
ka woJewódzka powinn~ być placówką 
unlwen~lną Oczywiścle katda biblio­
teka wojewpdzka mote pelnić funkcjo: 
nauKOWA, ale pnede wuy$tktm mu~• 
b)'C takte biblioteką pownechną. W 
prteciwnym razie przestale St)cłn!ać ro 
lf: placó'Yki . upowszechni~Jąccj czytet, 
n ictwq

1 
~ lo Q~~aezą, io zata·ncn swóJ 

sens. 
hib)iol~c.e zi.elpnoió•·skieJ wsiały 

•two•·zqne w<lf\lllł<i ao organizowania 
imprez, klóre

1 
wydawaloby ąlę, niewie 

Ie mają w$pplnego z upows.echrna­
niem czytelnictwa, na przylcłacl konie 
rcncli, odczytó'Y, wystaw, projekcji fil 
,,,,wych Kto tak myśli, Jest w bjędzie. 

Pnede wszystkim gromadzimy 
ksl~cozbiór, starając ~·e n ic zasiepo­
wać Innyell bibliotek zlclonogórsl<ich. 
Na, w ~~sadzie •Jie Interesują wą.sko 
spccjalls11fCZ!'Ie ,wY~n wnlct w~ tcchntcz­
nc m~dyczne, gdyt )est to domcna Bi 
bliotekl Pló)vqe] W;r<szej · Szkoły In ty 
nler~klel, fflji CentralneJ Blhlłoleki L.e 
karskieJ . Zlllory naukowe • zakresu 

• metodyki i pedagogiki o•·n dzlccjzin po 
krewnych grpmadzl Pedagogicma Bi­
b lioteka WoJewódzka . Specjalistyczny 
k•ięgozblór posiada Biblioteka Główna 
Wytszei Szkoły Pędago11icznel. Nie oz 
nncza to jednak, że IN calości zrezygno 
wallśmy z jlfQ!"ad~e,\la kslątck z za­
kresu techniki, medycyny, pcda~:oglkł. 
Nas Interesują wydawnictwa o charak 
tei"Zc populamo-naukowym, adresowa­
ne ~Q szersz~:;9 l<ręgu ~zy!clnjków. Je 
śli w roku 1947 w bibliotece było 328 
tomów, to obecnie jest ich ponad 46~ 
t''-"ęcy. w postaci wydawnictw no­
wych. starodruków. kartografii, grafili, 
reprodukcji malarstwa. rękopisów, do­
kumentów tycia spolecznc~;o, czaso­
pism, plyt, nut, mikrolilmOw l l>lbllo­
kaset. Kaidego roku kupuJemy około 
25 tysięcy jednostek - w księgarniach, 
na aukcjach antykwarycznych, od ko­
lekcjonerów. W stosunl<U do liczby 
mieszkańców m iasta biblioteka zielono 
t:ór•ka naloty do najlepiłj 7.aop;tlrzo­
nych w Polsce. 

- W okresie SWI/CII 
biblioteko tgront<Jdtiło 
nt, o nawet: unikalne 
nie WS!I/SCI/ CZl/lefnicv 

niedługic/t lat 
nie:w11kłe cen­
:biorłł, o czvm 
wlcd:q. 

- Do naszych czasów zachOwali! si<; 
zaledwie kilka cgzemphu·zy .. KazańH 
Leona Wielkiego, jeden z nich jest w 
naszyrl\ posiadaniu. Były one tłoczone 
w Polsce w roku 1477-'18 W zespole 
s lar(ldruków przechowujemy tnkunnbu 
ly, druki renesansowe l pótn iejsze z 
polskich i obcych oficyn wydawnictych 
i drukarni, m.in.: ~!anuncjuszów. F"o­
bcna, Oporina Hallera Un,~~lera, Laza­
rz.a Andrysowlcza_ Spośród cymeliów 
kartogra!icz:nych należy wymienić 
XVI-wieczne wydanic geografii Ptolo­
rn~U$~a, czterotomowy "Atlas novus" z 
1647 r . .,Carte de la Poloł$nc" Rizzi Za­
noniego z 1772 r ora?. llc?.nc miedzioryt 

·c ręcznie kolorowane 1\lapy Slą~ka 
Szczycimy si~ posiadaniem wielu picr­
wodi-uków, w tym także "Pana Ta­
deusza". W zbione rysunków przecho­
IVUjemy pio:ć oryginalnych szkiców swe 
lt.O patrona, Cypriana Norwida. ?osia­
damy autografy Stanisława Augu<ta 
Poniatowskiego, Janusza Radzlwil!a. 
Stanisława Staszica, Marii Konopnic­
k iej i wielu pisarzy współczesnych, pol 
skich l obcych. -- W Muzeum Ksłqżki Srodkowego 
Nadodrza mozno oglqdać gabi11etv pro 
Juoro Józefa Kostrzewskiego i Etlj)e ­
nluuo Paukszty. Jaki itll zwiqzek. 
LI/CI& eksponatów ze zbiorami muzeotny 
mi? 

- Przede wszystkim w muzeum uka. 
,.,ujemy wkład kullury polskiej w roz 
wój środkowego Nadodrza. Prof. J. Ko 
sirzewski wiele uwagi pośwl~cił pra­
dziejom ziem zachodnich l ich prapol­
:.kiej przes7lości. Powojenne lo.~y micsz 
kAt\ców Ziemi Lubuskiej w 1vlelu swo 
ich powieściach przedstawlal E. Pau-

. ·ta, nazywany epikiem polskiego Za 
chodu. Próc1 l!ah· •>ctów. w mureum 

• i dują się ksiątki które w poprzed­
nich 1vlekach gromadzono w tutej­
~ych bibliotekach. Gromadzimy takie 
publikacje tych autorów, Polaków i 
Niemców, którzy uroddli s!~ tu l wnic 
śll swój wkład w rozw6J kułlury pol 
~kieJ. R6wnież pokazuJemy ksiątkl Po 
Jaków, którzy wybrali ziemi~ nadod­
nailską jako miejsce swoJego życia i 
n•acy. Tak więc w muzeum ukntujemy 
iradycJe książki i bibliotek polskich 
środkowego Nadodrza od czas6w śre­
dniowiecmych po rok 1948. 

- Skoro przedstawi! pan jednq z 
funkcji biblioteki , wvkroczojq~q . poza 
tradi/CIIine jormv upownechntonto C"l/ 
telnictwa proS<ę zapoznać c:!ltelników 
11Nadodrz'Ct" z in1111mi pracami. 

- Istotą działalności każdej bibliote 
ki Jr.st udostępnianie księgozbioru cr.y­
tolnikom. Jeśli placówka P«~iada sze•· 
37.C motliwości. powinna Je wykorzy­
~tać. Olatego zorganizowaliśmy Gale­
r!<: Ilustracji KslątkowcJ. w której po 
kazuj~my ilustrowane starodruki od 
, Statutu La<kiea:o" z 1506r. po orys:inoln~ 
ilus~racje współczesne. W tej galerii 

' 

zgro,nadzillś!"Y prace At\toniego Unlc­
chow$~i~so, Al\toniego Boratyńskicgo, 
Mai }'łerCZ9\VSl<lcl, Józefa Wilkonla, Ja 
na Marcin~ Sza11cera. grafików zielono 
I!'Órsklch. Mą,ny stalą Galerię Malar­
stwa 1 Oralllci, w której motna oglą­
dać dzieła sztuki, wypoiyczać 1e lub 
IJ.upownć, Systematycznie organlzuje-

'V przelilądy dorobku oficyn wydaw­
niczyc)J, m. i n O~solioeum, Naszej Ksi<: 
u:arni fl;slątkl 1 Wi~qzy, \YYdawnictwa 
q~er4ckjogo Wvrlawnictwa Pozna•'l-

·io,ro. Wie)Qkro~nie prezetllowallśmv 
dOfl>bel< zlelonogór~kich środowisk 
twórczych, Mll81\itowąliśmy ekspozy 
cje związane z festiwalami piosenki ra 
tlzieckieJ i lolklnryslycznym, ,,Winobra 
niem", Jak jut. mówiłem, gromadzimy 
tloktlmenty 1ycln >POłeCUiego, a wi~ 
afisze. plakaty, ulotki, programy, folde 
ry. gazetki , blult-tyny, ~prawozdanla. fo 
\ograli~. Ulal1vla to nam Ol'ganiwwa­
nie wielu r61nych ekspozycji na prtY 
klall ukazujnccl qorobek środowisk~ 11 
terackiego, plenvsre powojc-1\ne lata w 
7.ielonej r";flr~'l, osiM!1 i~cia Michala Ko 
'lł)Wa l HallnY r.ublcz. Wydajemy ka­
talogi, fOldery, bjbiiPj!Tafje blul~lyny 

- Zuoiq~ki bib!łoteki z mie1scowumf 
irodQwiłkoml uuórczl/mi sq dostr~eual 
ne. Jed11ok Słl/Hł, że oczokiwanta &uch 
środowisk łq tnoc:nie więk.sle, .s:c:e .. 
gólnie c:lonków Zwiq>ku l.turar6w 
Polskich. 

- Wszystkie biblioteki w wojewódz 
lwie zielonogórskim P<?Siadają po kil­
ka egzemplarzy książek naszych auto­
rów. W bibliotece wojewódzklej g•·o­
madzimy r~kop!sy, fotografie, organlzu 
jemy spotkania autorskie. biesiady. 
Przy okazji kaidego jubileuszu środo­
wiską literackiego urządzamy wysta­
w,· ukązuJqcc dorobek naszych l wór­
cÓw. Podcza• .. Czwartków lubu~kich" 
I!Ościliśmy w bibliotece więkSUiść pol­
skich pisarzy wspólczesnycb. m. In. Ja 
roslawa twastkiewicza, Władysława 
Broniewskie~to. Juliana Przybosia. Ja­
na P,arandowskicgo, Wojciecha Zukt·o­
wskieAo. !Ienryka Worcella. Autorzy 
lubu$CY ~~~~:~ zaw~zc mile widziani w bi 
bliotckach publicznych. W ostatnich la 
lach przy~otowall~my mniej spotkali, 
ale to dlatcco. ic zmniejsz~·ly sl~ na­
sze finanse. 

- Co odró:nfa kłiąitlicę :iclonogór­
skq 011 tnnvch bjblioiek u;oie•uód:kich 
w kraju? 

- Pr{>cz tc~:o. o czym już mówiłem, 
nalciy podkreślić rolę biblioteki jako 
ośrodka doskonalenia Kadr bibliotckar­
skich. Syst<>l)\atyctl11e'· ·• ól·gańizujcmy 
krajowe konfct-encje blbltotckarty. po­
świecone W::ltklm problemom dzłałnl­
ooki bibliotek publicznych Na przy­
kład. mó1vlllómy o roli biblioteki woj~ 
wódzkleJ w mieście ni~uniwe,.,.ytecklm. 
0'<-cślallśmy miejsce biblioteki jako oś 
rodka badarl regionalnych. Jako pla­
cówka unlwcrl'alna duży nacisk kla­
<łUemv na ro1.wój in formacji i wit'dzy 
o r~~h>ni~. lJiwoFyliś!"Y pierwsze w 
Pol~rc WoJrwódzkir Centrum lnforma. 
cji, kt<lre J(roma<jzi to wszystko. co do 
tyczy środkowego N~rłodr1.1. 

Jakle sq or:ekitvonia bibliotrka-

Przede wszystkim po!rzcbujcmy 
nowoczesneJ techniki. sł,.użąccj bibllotc 
karzom i czytelnikom. :-liez~dne ~~~ 
dobre l sprawnie działające urządzenia 
do powielania karl katalogowych. Po­
winniśmy mieć komputery, umotllwia­
Jące rejestrację wypoźyczel>, ud1Aelani~ 
\>atychmlastowel inl'ormacii. ulat:vlahl­
ce kontal<l czytelnika z ksi_ęgozb•orcm. 
Nim do lego dojdzie, nalety opraco­
wać krajowy system. uwtgl<:<lnialący 
wszystkie biblioteki. z. public?.nymi 
włącznie. Jeśli szukamy rąk do pracy, 
to są one w bibliotekach. ale najpierw 
ludzi trzeba zastąpić maszynami. 

- Ksiqtkl droieiJl. tt>!ldhtia si~ t!lkl 
tuurinqmictll. popaTłla . sie ja koić ••u­
dowaiclw - c:v 1tla tp wptyw na pro 
cę bibliorck~ 
' - l<slqtkl drożeją, a nas1. budtelnie 
rośnie. Duś nlo stać nas na kupawanio 
teflo co powinniŚI11Y mieć w wypoty­
cz.alnlnch. Nn rynku ksiegarskim s tale 
powinna być klasyka polska i obca. 
Ksiątka, s=ególnie poczytna, po kilku 
;ypo1ye1enlach nie nadaje si~ do czy 

tania. W księgarniach jcsl niewiele 
ksią7.ck nlcbelet.rystycmych dla dzieci 
i młodzieży. Stan techniczny k3ią1kl, 
,wlas= jeśli ocenia się go okiem dp 
śwladczonr"o ~'"'1'f\lf"1· ""~ ··~n. jest 1.rtstrn 

• ;,cy. Niespełna dziesięć P•'OC<"\1 
wspólc~esnych .. .;<ławnictw posiada 
twarde oprawy. Zdecydowanie Pl'7.cwa­
żają k3iąikl kleione, kt6"rych w naszej 
introligalornl ju nie moina oprawić w 
twarde okładki. Nie wiem. czym mot 
na uipra\\•iedllwić brakoróbstwo druka 
ny. Kupujemy ksiątki, a one c7.ę<t() 
nie mają wszystkich arkuszy, są tle 
zlo7.one, brakuje wkładek. Cierpi nn 
tym czytelnik i bibliotekarz. Skoro !>?l 
<kicj pollgrnfil nie stać na produkcJę 
ksiątek solidnic oprav.;io:'l'ch. nicc.h 
'>rzy·n~jrnniej cz~ść, trafłaJąca do b•­
bliotek. będzie tĄka. by nie wydtlwać 
pieniędzy na darmo. 

- Odękuję ta rormowę. 

Rozmawiał ,\LFRED SIATECKI 

• 
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:; o lu, Qdrlc ł ,ekretorz porłii l<rl/Zl/IDW<ł 
h~rbOił , qczl/1, i :roczql t tumotzl/c!, 
czym. komi1jo mo się zojqt: zoopotrze 
niem w march.~w, ziemniaki, pielrus: -

p~ma .,Sygnały" podszedł 1\3 chwilę i 
powiedział: 

' kę ... 

- .,Panie1 )1<<n ;ę~teś szaleniec. ta.­
l<ic~ rzectli sie nie mówf'. 

- ,,Przecież to ws:ustko prawda''. 
- .• Prawda, ale wie pa11. ja~ to jesł, 

leplej nie mówić tego glo.łno"", 
- uK{edy trzebap. 

Kucha·rski słuchał, sluchał, at wresz­
cie nit' wytrzymał : - ,,Bóicic &ię Bo­
on, ludzie - wykrzykiwał. choć ~<rud­
no by sekretarz drżał przed niebiań­
skq zwierzchnością - łudzi• butów 1 
ubro>i ni~ majq. o Ju zima - o tl/m 
trza ro:mawiać. Wójno, nlek&Órl/ch no-

Maszynista 
Czas przyutai rac)~ Kucharskiemu. 

w kilka tygodni pótnlej był Sierpieil. 
W lokomotywowni w~:tyscy należeli 

do ,,Solidarnoki".. prócz Kucharskie­
go. 

- Sześciu ludzi praWIC nC.'l rękach -
mów• - niosto mnie do ueja .• So!idor 
11ofcr''. Wied~ieli, że icll znaczek bar~ 
dzo mi się podoba . Ankietę już wypel 
nionq podsuwali, tUiko POdllis złożyć. 

Nic nodpisal. Nio podobało mu się 
to, co robili. Dla niego związek zawo­
dowy winien patneć nn socjalne spra 
wy lud%i a nie brać się za politykę. 
•mtsi byli mu brantowcy. W ich slruk 
turach szybko awansowal - został 
czlonkiem Zarządu Głównego. wice 
przewodniczącym sekcJI maszynistów. 

O tych prawie dwóch latach opowia 
da dziś niewiele - było minęło. Tyl­
ko Jedno podkreśla: u nich na w~ź.le 
nigdy branio\VCY nie gryźli się z "so. 
liqarnością" - ~ Qdwrolnic w Polsce 
bywało. 

Potem przyszedł stan wojeqny i Ku 
cha.rski pierwszy raz w tyciu został szc 
Iem. Stanął na c~ele komisji socjalnej. 

- Cd!lbll bl/1!1 tt>l/bOrl/, pctvnie bym 
ie Wl/gra l, ole - bqdtmv szczer;;y -
nie lud mnie wybrał. Naczelnik. mnie 
mianował. Poprołil do łlł-'0/ego pp(>ine-

S~l/Ch kolegów poWml/kOii. O mv dwie 
godzirtll o pietruszce rozmawiamv ... 

• 
Od tamtlij roz.mowy wie, Jak trudna 

JC$1 rola szeta, w1ęc jui nie pozwala 
<ię wybierać na pierws...ego. Woli być 
;l<romnym .,Kucyłdem" - jak mawia 
o sobie - który pozostaje w cleniu, na 

?rcgo moie i mniej splendoru spły­
wa ale który ma wi~k3zą swobodę w 
tyni co n\ówi. Więc obecnie Jest ,.tyl­
ko" C7.łonklem Rady Głównej Zwlą7.­
ków Zawodowych Pracowników PKP, 
członkiem Komisji Płac, członkiem Pre 
zydium Rady Ok~gu Związku. Na do 

Pk - jakby było mało - jest law 
nikiem Sądu Rejonowego w Choszcz­
\:e, i - co podkreśla - nadal prowa-
1•i lokomotywy. Jut nic spędza na to 
•ach te 350 godun miesięcznie, Jak kie 
dyś, alo nadQl jest tego sporo. 

PropozycJa kandydowania na po.~la 
1yła 1·aczej zaskoczeniem. Wysunęły go 
~wiązki zawodowe, co zn~czy. 2o kole 
I•Y cenią sobie jego pracę. W ciągu 
tych kilku lat z szeregowego mas•y· 
tisty stal się znanym dualaczem. l 
choć zmieniła się optyka \vidzenia 
spraw kolejarzy, nie zmieniły się z.asa 
dy post~powania. Po pierwsze - mó 
wić otwarcie. Po dr-ugie - nic Iść na 

-
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doportowan·•. ale korzystają na miej· 
scu z >&ilku socjalnego, IZII'. tutaj 
,,socjalu''. Nie jest on wprawdzie wy­
soki. ąle ~apewma mm111111m utrzym• 
nia. a do tego dajo uprawnienie do 
starania się o m•os~kame. oplacan< 
przez tenże urząd socjalny. Mieszkanie 
zaś jest sprawą bardzo wainą, bo cz.yn· 
sze są tam rzcc?ywiścio wysokie. Rzecl 
polega na tym, że wiQkS'lOść naszych 
rodqków (oprócz tych wegetujących 
przy pomocy ,,socjnlu" na granicy u· 
bóstwa i nierzadko na leżących do .,ma' 
ginesu"', który 1 ten xasilek prupiJal 
pracuje równocześnic ,.na c:z.arno" i to 
stanowi !ch główne tródło dochodu. 

' • 
Obywatele RFN są tym oburu:\i.oah 

bowiem nie ma tam większego dl>,bro;,· 
dziejstwa. aniieli otrzymanie pracy. 
Według ofiCj;llnych q~qych Minister· 
stwa Cospodarki liczba bezrob<ltnych 
w RFN P,rzckroczyłu obecnie 2.5 rn1 
i0'\3 <>ób, a oonad pOl milioną pu 
c~:je tvlko w niepełnym wY"''•rze g • 
.t:..in. Do ~t,:~> c:łollczy~ trzeba je-.ZCI( 
•i!· •·> rriliona r,.Jocj~·· po t<~o!ach •· 
w, dowych 1 wyuzych. która p<; <At< et. 
czeniu nauki nie mogła znaleźć prac)· 
i dlatego nie ma uprawnień do po· 
bierania zasiłku din bezrobotnych. Tym 
ba:rdtiej wi~c niemiecka op'mia pu­
bliOli!J8 ~bulweuows,na jest {aktem, ie 

Poh1cy, którzy slę tam zatrzymali, nic 
zadowala,ją się przyznanym lm zasil· 
kicm socJalnym, lecz przystępują do 
niclegalneJ pracy. l?odlega to wpraw­
dz"te kane i to obustronneJ, tJ. z.arów· 
no wobec zatrudnionego ja.k l zatrud· 
niającego, nie od Polaka nicwiele ~da 
s!<: ściągnąć (w przypadku, gdy przy· 
łapią go na nielegalnym zatrudnlentu). 
Pracodawcy - przeważnie cudzoziem· 
cy, ktprzy dorabiali si~ wlasneco lntere 
su i coraz częściej Niemcy - pr~cp · 
sl~blorcy chcą jednak ryzykowaf grzyw 
ną i zatrudniać równocześni~ .,n$ czar 
no"" Polaków, którym plac.1 znacMic 
ni:GsZ.1 stawk~. nie ubezpieczaJą Ich i 
nie ponoszą innych świadcze(> socJał· 
nych, przynaleinreh łegaln•c pracują· 
cym. Są wprawdzie dość czo:ste kont:'o 
Ie z Arbeitsamt.u. Finanzamtu l Ubct· 

:l'i~'!!:alnl ~p<>lec~llel. ale nas! z re~ul' 
.w>tralią siQ wtedy .. urwać" Sytuacjo 

.>9· tyle zmienia się nbecnle dla n"•oh na 
qorS<c. ie wysokimi grzywnami obkla· 
dani sq teraz pracodawcy i oni najwl~· 
cej ryzykuJą. To wzywiśclc 7.mn"•cJS1:a 
Ich ch<:c! talrudniania Polakilw ,.na 
czarno~'. 

Wrnz z tym rośn:e również wyrdna 
nlech<:ć wład~ niemieckich oraz tam· 
tejszych mass~mediów do dałnc~o to· 
lerowama takiego stanu rZ«zy. Znany 
hnmburskl tygodnik OlE ZEIT pisze 
np. na swoich lamach, że cała obecna 
t>rocedura stosowana wobec prz vby· 
~z6w z tzw. bloku wschodniego, a zwła 

kompromisy, jetell się wie, :ie ma łię 
t"acj~. Po wecie - być uczciwyrp. 

Zasady są dobre, tylko w życiu rót 
nie bywa. Wielu pat.rzy na Kucharskie 
go jak na dzi...,aka. Bo czyż nie iest 
nim choćby po historii z teściową? 
<'I'Zyjechala kobiecina w odwied:oiny i 
powiada, że ma!ldat w pociągu dost~; 
la, więc żeby ztęć ,,zalotwt! spTOWę • 
Wlaściwie me l.rudncgo - wystarcty 
telefon. Cót robtć? Kucharski ubrał 
się l !)05zedL. na działki. Pochod2:ił, po 
spacerował, pooglądał grządki. Przy­
szedł po godunie 1 powtada, .że sprawa 
za lat wiona. TeśCJowa szczęśhwa do do 
mu pojechała a idY przyszedł nakaz 
płatności na adres pana Juliana, ten po 
prostu zaplac•l mandat, l cześć. 

Pr.zez te swoJe zasadY nie ma Ku­
cha~-ski przyjaciół. Ma kolegów - ot, 
kielicha wychylić, n~ rybkę wysk~­
czyć - ale to JCSzcz~ n1e pyzy)a~n. 
Nieraz żona mu mówt: . .Jtdus, znue­
nilby~ się, za!otwil 10 i owo kolegom, 
~;~~acuj b!l bl/to··. A on nie. Nie idzie 
na uklady Gdy ktoś przyjdzie ze słusz 
ną spr:\wą, te l czasem pomoże, ale po 
tem żadnych ,,dowodów wdzi~m~ci" 
nie chce przyjmować. - .,Kwtotk.• -
powiada - na grób mi przymestecie, 
to storczv'' Utrap,enie t nim. Wczasy 
nad Balatonem były - związkowe -
·mógł z rodzhtą się wyb•·ać, a on sjde­
•·owanle księgowej odstąpił, bo ona od 
kilku lat na urlopie nlc byla. 

Ma też Kucharski Sll(l>jc narowy. U 
wiceministra w gabinecie odmówił wy 
picia szklanki herbaty zanim nie doj­
dą do porozumionln w związkowych 
sprawach. 

Posiada ma~zynlsta z Chosz.cma swo 
' tco;ię. dlaczego w Polsce jest tle. 
Vlówi, że \v kraju wielu po prostu nic 
chce chcieć. Nic chce cheleć dobrze pra 
cować, -dobr-tc '1ll'Śieć1 tjlk nąprawdę 
nie chce pomóc o}czyf.nie. r to najbar­
dziej boli Juliana ~ucharsl<;iego. 1.e 
lVielu niC ChCC być rawet takimi. ja­
kim on był przez 24 lata; cichymi, sza 
rymi ludimi, którzy po prost.u dobrz~ 
wykonują swoją prac~;. Bo nie wszy­
scy muszą dzlałaf, ale wszyscy powin 
ni pracować. 

ANDRZE.J BRACHl\lA~SKI 

.. 

' 
Pot. CZESŁAW ŁUNJEWICZ 

szcza z Polskl., Jest absurdalna. l ta.k, 
mUilzą oni - lak shyierd:ta wymicnio 
ne czasopismo - niczależnie od t~go 
czy pnybyl"l jako turyśCi, czy na za· 
pr9S•cn1e roqzln, n przedłużyli sobie 
pobyt, I"Oieść dO władz podanie o przy 
~nanię im tzw, azylu. Poda.Ua te są 
1.resztą nast~pnlc w przęważającej wlęk 
szoś~i odrzucane. gdył, oczywiśtt<l. lu­
dzie ci nic mogą z reguły udowodnić, 
że w Polsce byli prześladowani ani te 
są uciekinierami. gdyi ws1.yscy zaopa­
lrzen·, byli w pol$kle, olicjolne pa.szp.>: 
ty. Muszą jodnak z~odnię t przepis~­
mi wnieś~ to podanie mimo io sąmi 
lrllklują slcblc w olbl'l.vmie; więk><oś 
ci nie jak(l uciekinierów a jedyl\ie ja· 
ko ~węgo rodząlu ·~Miarqeiterów". Wy 
qik ~e~t l;lki, :<c jc~li w t9a3 r . C\j. 
bezt>Ośt•cdnin po $lunie wojennym) o 
azyl wniosło 1949 Po)aków. to jui w 
roku ubiegłym - ponad a tysięcy. a 
~~ lutym br. - 1.397 osób l dzieje sl<: 
to wtedy. gdy c"• ludzie ; - jak mi 
oświadczono w tym właśnie niemiec· 
kim urzędzie - sam! z <.aci's!!ienl 
<twierdzają. te .. nic są w kraju poUtyc, 
nic przdlado,van'l" i chc!clib:v tu t'·t-
1<0 pozosta~ f)r7..C7. pewien czas w ac­
lach zarobkowych. 

Po odrzucehill wi~c przez wladzc nle 
mieckie formalnej zresztą prośby o 
azyl, otrzymują oni tzw. ,,Duldingpaple­
r• " - cxyłl dokumenty uprawniające 
1ch do =owe~:o pobytu na ściśle o· 
kreślonym terenie RFN l dające prawo 
do zasiłku socjalnego. 

MICHAŁ HQROWICZ 

-



o reformie • • InaczeJ 
' t~ląików ~"-Y hut.riikó'Y b~dą . uwp~lęd­

nione w wię~,szym stopr!ll! n•ż lnnycp, 
n p. :nauczycieli akagem1ckieh ązy dzien 
nikąrzy. 

Czy można wyzoaczye interes ogóluo. 
społeczny? 

l 
s , ' 

Ci~g dalszy ze s it. 3 ' . 

biorcy relacja st.rata- z)•sk jest rzeczy 
WISC!C relacją .być. albo nie być. Swo· 
je prawo wlasności musi on bowiem 
nleustann:e legitymizować z.a pom~!l 
pieniądza. w sy tuacli

1 
gdy Pt'Zedsię­

biorstwo ~rwale przynosi straty, kapi· 
~!tsta bt.nkrutuje, przestaje być wla· 
śc1cielem. Państwo socjalistyczne 
mą ną.tqmiast prawo własnośCi zagwa· 
rantowr.r.e politycznie. Niez.aleihie 
od te~;o, ~zy środki · produkcji i>rzy'­
noszą zyski czy slfąty pozosiMą 
one własnością. pa1~twgwą. Na s~r~ż)' 
teJ własności ~toi bowiem nie pieniądz, 
ale prawo J aparat przemoty. Powodt~~e 
to, ~e nie jest możliwe QJ?lSa!ue zacho· 
wtt:lia , 1państwowego właścicielau przy 
pomocy ekonomi: politycznej kapitaliz 
mil i O<h•TO\nie. 

Jes?cr. jeden p,-.oykl;td związany z 
zysk""lCJll. ?: ~aloź~li 1,i~<!nej !PSPÓittej 
ek911Pinii", klprą proponuje. Ą, Kapust 
ka, wynika, t.e jeżeli rl,lnk~~now~tnie 
socjaJl~jlycznego (>·r;!,ecjsi~)?ior.&t'Ya om·ze· 
my na zasadzie ,.trzech S" i postawimy 
P\?.ed- nim osiąganie zysku jako cel nad 
rzędny, to zacznie się ono zachowywać 
tak, jak fit·ma kapitalistyczna, która 
też dążx do mak~ymalizacjl zysku. 

Zysk jest kategorią ekonomiczną 

ZySk jest pliZeciei podobną kale· 
gorią ~konomic~ną zarówno \v socjal:.Z 
mic. jak i w kapitllllizmie. W praktyce 
jednak okaże s1ę. :'.e zysk .,socjalistycz 
"Y" powoduje odmienne efekty niż zysk 
.,kapitalistyczny•·. Przedsiębiorstwo kit· 
pitalistyczne b~dzie funkcjonować ina 
czej n:ż samorU~dne przedsiębiorstwo 
socjalisl.vrznc. Dlaoczcgo? Z tego proste 
go powpgu. :!e w socjal izmie "11'"' •r1.~<l. 
C?i tei: załoga nie jest l n'fe będzie wl' 
ścicielem przedsi<;1liorstwa. W zwil)Zk~ 
z tym pie m,a SZ<!-n~ na pozQstj\wiemc go 
w spadki! swoim deleciom c~y 'Ynu· 
kom. Dlatego Ie:! pra.cown!cy bępą zą· 
in!cre~owal(l roz,yojem pr,zedsi.ębiorstwa 
tylko w takim l\oryzo)1c'•e cząsowym. w 
jakhp będą z nim związani. Rzeczywis· 
~YIJl celerp załogi przedsiębiorstwa w 
cjalis!YCznego !Jęd7je zatem maksymali 
zowąnie indywidualnego do~hodu a nie 
zysku . Zysk ł,)ę<J~le ważny o tyle. 9 ·,re 
może zwięks~yć lpdywidualny docl)ód. 

Podobnie kwestia konkurencji. Z~od 
nic z tym, co pisze A. Kapustka , pra 
wa ekonomiczne związane z k,on­
kufencJą powinny dzhilać w zbliio· 
ny sposćb w socjaliunie i kapi­
talizmie. l{onk!Jrencja PQWocjować po 
winna· identyc.zne ~ku'tki Czy rl.e­
czyw~ie? WeZl'ny chocia:iby nasz ry­
nek ,owocowo-warzywny. Jest kon­
kurenCia? Jest. Konlmruia ze sobą a~ 
miło Hrmy p<\l'lstwowe, S{>óldzlelcze. 
prywatne. Potencjalnesto towaru jesl 
duźo, czas~mi naw~t mamy ki~Sk"1 ~ro 
dzaju. Co je~t efektem tej konkuren­
ci: - stale po~;arszanie si~ jakości i 
równic stały wzrost ~en. ' Wyst~.-cły 
przejśi; się po zielooogórsl;ich kioskach 
owocow.o-wąnł·wnych i kwiaciar· 
ni ach. Cztowie'J., vzbrOiOłlY w .. zachnd · 
nią" wied~ę o sl$utkach konk.ure:n~ji 
mógłby dooz,nać w tym momcnc'•e szo· 
ku. Nic się riie zgadza. Okazuje się. 
ic kpnkurencją w socjalizmie rU~dzą 
zupełnie inne prawa ekonąmicZ~ne nii 
w kapitalizmie. powoduje ona od.mien· 
ne cfck ty. jak 1n0tna .7.a te m twierd~ić. 
ie jest to ta sama kategpria ekonomicz 
na? 
Heasumując - A. Kapustk~ twlerdil. 

że prawa i kategorie ekonomiczne ka 
pitalizmu i socjalifbmu s~ podobne, r6i. 

• 
·~· •• 

' 
nią się te systell)Y jedynill S'!osunka111i 
własności i podrl-iału. Ja z~ś uważam, 
że wj)lśnie z fa ktu istnięl]i~ różnych 
stosunkó)V w!asnośc'1 : pmiplu w)'łli 
ka konieczność wyodrębnien fa dwóch 
r(yl.nych ekonomii polityc~ych - ~a· 
pitalizmu i soeializmu. A. Kapustka 
wymienia takte w swoim artykule kon 
kretn~ działania mające uporząd~ować 
gospQdarkę w celu wdrożenia reformy 
l(OSPQfjP.·rczej. ' · 

Po pierwsze: ,,pr.zywraca!lie .-ówM· 
wagi rynk&we; i zwalczanie i"flacji". 

Nierównowaga bowiem degeneruje 
mechanizmy reformy gospodarcze)_ 
Muszę przyznać, że czegoś tu n.ie ro· 
zumlem. Jeiel1 dobrze pamiętam. tó po 
p~eQnl sy~tem !<ierowania gospod(lrką 
odr~\lciliśmy :n.!n. <!latego, ~ nie po­
trafił zapewmć równo~v~i rynkowej i 
powodow$1 procesy mtlacyjnc. Z te· 
go co pisze !l~to.r wyr>ika, że $ystem 
zreforrnowąny też nie pot,·afi zwal· 
czyć tych zjawisk~, a li lega w ~ych ;va 

"1-unkach degeneracji. :fe7.eli jednak pr:<y 
wrócimy równowągę !:<><!podarczą to 
reforma d~niero po}caie. co p0trafi. Go 
sppdaTka ruszy z miejsca galopem. 
Po)a.wia się tylko wątpliwość: jeżeli 
istnieJą jakieś sposoby pl'Zywrócenia 
rów:nowagi rynkowej i zwaJczaa1ia in.tla 
Oji bez N~formy gospoAlwczej, a t)"lko 
po to, żeby ją wprowadzić. to po co 
jest ona w ogóle potrzebna? !'las~p­
nie ·- jj!śll reforma gospodarcza w 
swym ollecnym kształcie nic daje s.o­
bie ra!dy z tyrń1 zjawiskami negatyw· 
nymi. to albo jej rozwiązania nic nie 
są warte, albo w ogóle nie zostały 
wprowadzone w źycie. Poza tym. jeśli 
nierównowaga i inflacja wply\vają de 
generująco na mechani(l.ffiy reformy. to 
jaką jest gwMancja. że ~reformowany 
system Qędzie w stan ie utrzymać rów· 
nowagę rynko,v-ą i przeciwdziałać 'm· 
flacii? 
Następnie autor atakuje władzę pa1i 

stwową ta to, że daie się. wciągnąć w 
walkę· interesów par tykularnych z in 
teresem og~lnospolecr.nym. Zamia$1 
preferować Interes ogólnospołeczny pa•' 
st\VO ulega wpływom r!)~maitych lobby 
branżowych i pozwala na ich swobodną 
walkę o porltiał dochodu i dóbr ma· 
terialnych. W rezultacie 'mteres partv 
kularny wy~rvwa z jntcresem ogólno· 
sopl~nym. Bnmi fo po7.ornie slusz· 
nie i moglibyśmy iedvnie uQolt>wać nail 
nieuaolnościa centr~nego olani~ty. kt() 
ry nie potrafi narzu~i(· ntoezen'1u inte· 
resu o~ólnospolec~nego Prawda jest 
iednak nieco Inna - po prostu coś 
takic~o jak Interes olfólnosp<lleezny 
nie i(tnicjc. ,tnd !., •>c-wiC'', mP dl")~"'n 

Konia z -rz~dem temu lrto pC!In(l)bv 
okre$lić. na Cl.\'m poleca hw interes 

. o!!tl!nf!§pQiec~n:v ' w go~P.ooarr~. 
Srtll!eczP{'I<:twfl ~ąci:.l 1j~t·!rzn~ c-c~hu · 

ie taka wielo~ć i ró7.noror!ność inte· 
res6w. 7.e nie jest moiłiwe !ch popraw 
ne j obiektywne zintęgrowanip prz~2 
<.ęatralnesro l)!apisle 'v i!)~en wspó.lny 
inler~s oe:ól nn•oole~zny. w pra '<b•cę 
mo-F.Hwy ie<l 1e4ynie flkreślony kom· 
orom"•s pomieriz~· intcr~~mi 9ą.·t,·ku· 
łarnymi. Pa~istwo - wąrew temB co 
nisze A. Kapust!<a. nic m9 po P!'oą!y 
innej m.ożliwo~cl, lak tvłkp tJCr.ęstni· 
~z,yć w gr~e Interesów party~~1lan1y~h 
! ę_riy-nle bowirm ąonrze1 ·;.mudne i pra 
~oeh!onne tbięrani~ i ~n~li'O\"tlli~ 
mfcrenr$1 spol~pZ!]Yf-h Of~ inferCSÓW 
f>I)S~zęgólnycl) grup i war~tw spO)e.cz· 
nyciJ mo~na slwon,·ć neWJ!a ich wypad 
kr>\'-'il· którą w.ywi~cie nic h!;d~ie "l 
stanie ws~x~tl~ięl] ~adowplić, F'o I>rostu 
partykularne ' interesy jednych grup, np. 

Wybitn·y ekonomista Oskar Lange był 
'"prawdzie pr.zekonany; że moiliwe jest 
wyznaczenie interesu ogólnospołeczne· 
go, czyli inaczej uJmując - głównego 
celu gospodarki, który ·byłby konystny 
dla wszystkich. Raz miała to być ma< 
ksymalizaeja tunkcji dobrobytu, innym 
razem maksymalizacja tempa w7..rostu 
dochodu narodowego. \'1 praktyce ied 
nak oka-zało s•ę, te nie reprezentują 
te poj~ia Interesu og6tnospolec-tnego. 
Następnie A. Kapustka stwierdza, ze 

nasza polityka finl'n·sowjl nie ma orien 
tacji na efektywność, albowiem p~ll• 
stwo jest zbyt miękkie dla przedsię­
biorstw i zbyt twarde dla ludności. Ko 
szlami bałaganu panującego w przedsię 
biorstwach jest obciążone społeczeń­
stwo. co hamuje proces reformy, Wynl 
ka to. ljak sugeruje au tor. z faktu, że 
najwyłsze władze są ubezwlasnowolmo 
ne pvzez aparat. który dla utrzymania 
swoich pozycji sprz~~iyvia się wprowa­
dzeniu ;:asad reformy gospoda~c?ej. 
Zgadzam się i auto>em co dq objawów 
- nad miemych dotacji, ulg itd. Jlóż­
nimy ~ę jednak co do pr~ypyn. 

Nie róbmy z mini~t~ów r~du prot. 
Messnera, czy z -członków Biura Poli­
tyctnego grupy ludzi całkowicie bez­
silnych. omotanych przez braniowe lo 
bby i własny aparaL To nie jest pra­
wdą. Sj.<ąd wobeC' tego ta nieprawidlo­
w~ polit}'ka finansowa? Wynika ona z 
obawy państwa pl"Zed podejmowaniem 
niepopularnych decyzjiv (Pisze o tym 
także A. Kapustka. ale traktuje rzecz 
marginesowo, a nie jako czynnik pod­
stawowy). Autor pis7.ąc, że pai>stwo jest 
zbyt twarde dla ludl}ości i zbyt mię!< 
kie dla przedsiębiorstw nie dostrzega 
faktu, że przedsiębiorstwo jest także 
kategorią socjalistyczną. jest okreśło-
11Ylfl "kolelftywem ludzkim. Jeżeli \e-
1>0 nie dostrzegamy, to rzecz.ywiście nie 
wyjdziemy poza ro;wa~anla o silach 
przcbicją P!>$ZCzególnych lobby. 

Jeżeli państwo uparcie daje )Vielo­
milionowe ulgi i dotacje np. wielkim 
hutom, to nie dlatego. ie władza jest o 
motana przez śląskie lobby. (aczkolwiek 
takie istnieje), t)'lko d latego. że laka 
wielka huta to są dziesiątki ~ysiący• łu­
dzi plus ich rodziny. Cofnięcie dotacji u 
derzy tych wszystkich ludzi znacznie 
po kieszeni. może nawet grozić utratą 
pr;~cy. Oczywis te jest. że nic b~dą się 
oni temu biernie przyglądac. Doświa­
dczenia ostatnich lat pokazały im a 7. 
nadto ~vyraine ich silę i 2naczeąie. Mą 
drość ludowa głosi: .,Cz·u się leży tZI! 
si~ stoi. władza płaci bo siR bpi'' i toś 
w tym jest A . Kapustka ra<lzi. aby 
spróbować spoleczeńst,<'o przekonać. to 
wt~cly mo~e O!l<l .,zgoilz.i się •ta szereg' 
wyrzecze.(! i dądatkoW!I wllsilek'', Nie. 
nje zgodzi s!~:. 

Wp•·owadzl)nie mechanizmów m'~ymu 
SI-l ekonomiCZilel!O j~st hamow~n,e za­
!(\fl1 ni!l za.ł<ulisowymi machinacjąJlli. 
ale Qbs\'fll Władzy przecj SP.Qiec'l[nymi 
skutl<atni !akiej djlęyzji. Jeż,eli ?atem 
opecnie ppp~lamowan,y zo~t;~l II !'lap 
<ef9r.my $O~P.oliarczej. to zJ1ączy. zę 
wlącjza polityczl]a uznał~. iż na t~·l!> u­
mo~nil;t swpją pozycję. ie ,-.wte be~ ~g 
niec~nq~ci Śi!jganją do llra~f.-y~znyc!J 
środków prr.etrzymać ewent!:'illne wy­
buch)' nie~llowolenia ~połe~znego ~wi~ 
~ane '? )~<prq"'pcjzęnięm mechini~fTlÓ'I' 
e!<Qnqmicznyfh. Pr~YJllUS ekonplJiiczqy 
j~t bowieJll gronią ob~lee~ną ~jedne i 
~tcony n>Q~e 011 wy~wq1ić poi,gę ludz 
kici aktywności. ale ~ drugieJ ' zawsze 
istniej~ ryz.yk~. że ta akt.Y)yność moie 
si~ · sk!erowąć nie np dzi~lanla twórcze 
a destrukcyjne. 

Z~I<'.;NJEW SWIĄ'l'KO)VSKI 

.... , 
• Zaopatrzeniowiec 
"'• •• .~. 

l;"'ewneJ!Q ą!ecj~elneg9 przes!P.9l!ldnia Ę\lfSki posianowił 
złamać z~saqę stoso~v3lłą {>rze~ si~bje1 k\órll ~lęgilła 
na c;e~Mili9 fTlii~YCh zysl<ów przy p\mj!llalrtYm wklą.~zle 
wlasn~·l]l. Prl\g(!ienie wypicia \l(in~ było tak silne, te 
no~;z.ę!ll 11;1. ~ł9ś~. Wszedł do jedn~go z bu!l.ynkpw w , cęn· 
trum miasta i zaCUli do!>ijać się do dr~wi mieszkania. 
Nikt nie ·qtwieral. Za to z s~siedniego n1ie~~kJI!lja \vysŹia 
{ląJli J\l'ymską . .,Zaopatrzęl)i?wi~" oś\y1adczył, że przr 
nlósl mięso dla sąsia.dki . Stosując sta<"Y .,bajer" z · mi~· 
sem u<jalo mu się weJść do przedpokoju KrYI!l.$kiej. W 
Pl'i\Cdpokoju zacUli nagl).bywać )ok,ittork~, czy n'1e PQtrze· 
buje mięsa. Ta jednak nabrała pewnyqp poqejr~efl - w 
kOI'>cll 11awet najbard2lej operatYWnY ,,?aqpatrzeniqwiec" 
ni~ jes\ \V st;tnfę pocz~nić w nied~ifllę 01ie,sny~h zaku· 
{lÓw - i Zjlź,ądala Op!l~~ęzenia m'1ęszkąJlją, 2l!rsl\ i ~tra· 
ci! cierp)iwość. - Potr~eb4ję pieniędzy - 9świa(lc~yl 

reportaż 
be~ ogródek. ' 1 

Jeśli brakuje pralek, tele\\~zorów, mi~~; S'\ prQbjemy 
ze zdobyciem wizy wyiazdowej do RFN, cjostaniem "~ 
na medycynę, czy ulokowaniem dziecka w pr.:zedszkolu 
- wówcza& pojawia się człowiek, który ma kontak.ty. i 
możliwości. Tacy lud10ie S'\ w. cenie. Barcjzo cbę~nie qa· 
jemy im zarobić, aby przybliżyć się dQ pożądnej rzeczy 
lub upragnionego celu. W ten sposób w~racząmy z pod· 
njesionyn'l czołem na ścieikę przestępstwa. Ale bywa 
c~slo, że sami stajemy s1ę ofiarami swąich nielega.Jnych 
lransak-cji. 

- Nię mam pien1ędzy. Jesiell) ręncisł!<ą ~ tłiJrn~czy­
la * K rroW<il· 

- Ną bie<lną n ie 'VYgłądasz! - zJ'iJ1ostowal zna,vca 
luqzi. Zlap,al Krymską za · r~ce i ~acząl nią potrzą~ć. 
Koi,)i.et.a zą~łal>t~. - ~o ty j< •.• md{ejesz! Ja ęię ocucę! 
D~jesz p,ien'1ądzel - w tym momencję wyjął z ~ies~ęnl 
nóż i przyłożył go do piersi KrYffi.\kięj, ,Był barązo zge­
nęrwowany i kobieta zrozl'wiala, ~e t9 'li~ Rn,elęw~L 
Wskazala le~cą w kuchnj torebk~ z trzyq~iestoma tysią-
cami. , 

Flr't.ypadek Burskiego jest wzorcowy. Nigdy nie powo· 
!ywał się na kontakty i ministerstwem, rektorem wyż· 
szej uczelni, ani ordynatorem w popularneJ klinice. Bu:­
sl<i .. ~lalw,al'' mięso l wędliny po;.a systemem ręglame:~· 
tacji. Wa<la ,.zaopatneniowca" połęgala na tym, ?,e pie· 
cze1i z załatwionego mięsa konsumowal jedynie Burski. 
Od czerwca do października 1986 roku nasż qoha.ter 
działając ofiarnie w Z•elo.nej Górze oabił w butelkę 19 
osób spragnionych szynki, mięsa i kawy. Tylu osób do· 
liczohO się w trąkcie póiniejszego śledztwa. Wyho~<!zoną 
kwot<: 43-,cch tysięcy moie nie wzbudza specjałpych 
emocji, ale to że osobnik z kryminalną przeszł9ścią nie 

~ posiadający żadnych możliwości zal~twienia obiecywa· 
. nych wiktuałów o.tnymywal na p1ękne oozy od tysiąca 

j. do trzech. mO't,e świą<)czyć o wielkiej naiwności dają· 
lych i !aJencie Burskiego. Jest d!)wliedzioną prawdą , te 
łlltdy powin-,en upr·~-.iae tall<ie za>jęcie, na jakim naj· 
ltpiej się zna: 

Ęurski zbiel!;ając po s~llodaęh minął powracającego do 
domu ąYflll K r-ymskiej. Zan\Pl ~n <I9Wied+jal się o<1 mat­
ki o ~P.a&?ie, po Burskim nię byJo in~ śłaplJ; Siedział 
z komp,4t~em' w winiarni i fundowal kolejne butelki wi­
na. W I.Ym czasie d\\faj synowie Krymsk'1ej poszuk"twali 
go w ró~nycł\ P\lnktach mi;\$\ą. M;ltk~ nie wyjąwiłll sy­
nom całego pr?.ebiC~;U zajścia, Qo pbawiaja ~ię n_~;byt 
porywczych dziala.li z ich strony. Dopiero następnei(Q 
dma ?!otyła q~ęldunek o nąpa<lzie(!) 

Burskiego ujęto w )2 dni p(>tniej. W~zys~kiegą się wy­
paf!, Sąd nie dał wiaTy 1vykrętom. f'ods\lmowąno jego 
cl\lą d~ąłalność i ot..,eymalłączny \Vyrol<; siedmiu lat poz· 
bawienia wo,ln<>.ści plus 80 tysięcy grzywny. Zważywszy. 
że przed napadt~m toczyły . się przeciwko Burskiemu 4 
pąstępowlt11ia karne, nie jest to wyro!< wysoki. 1Jc:!Qwod­
ni0n,o mu wyłudzenie '1 gr;~bież '(2.3QO ~lotych. Rok. poz­
bawienia wolności za ok. 10.329 ~ot;ycł\. Za ? lat ąurski 
skonczy 39 rok życia. 

ANDRZEJ KO'J,'ERSKI 
' 
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Gmach sądu w J erozolimie jest lal{ 
usy tuowany, zblokowany z innymi bu~ 
dynkarni w ciasnej zabudowie, Iż był­
by trudny do obrony. Dlatego też na pro 
ces Iwana Demia:niuka wybrano od­
osobniony gma.ch domu kultury Binya­
nei Ha-Uma. Jui czwarty mi~iąc wo­
kół budynilu stoją rozlokowane wozy 
bojowe wyposażone w ceka.emy, wokól 
nich zaś przechadzają się żołnierze iua 
elscy, m.in. z oslaw.ionych zielonych be 
retów, formacji osłaniającej granice 
państwa, tonnacji straszliwej, do kt.órej 
kluczem qoboru jest na przykład bru­
talność. \V środku domu kultury ŹY· 
dowskieJ, w sali na 350 osób, są rów­
nie:! przedstawiciele wojsk znajdujących 
się na zewnątrz, a ponadto - policjant 
ki. Dziwiono się zrazu ich ol1ecności. ale 
owo zdziwienie zastąpiło zrozumienie. 
gdy po pierwszych zeznaniach świąd­
ków po pierwszych omd:eniach z Po­
wod~ slyszany~h słów, faktów, trzeba 
było wiel u pnysluchującym. się pbser­
watorom udzielać pomocy. 

O eo toczy się gra w Jerozolimie, pro 
ces obserwowany przez niemal caly 
świat, komentowany, rozpąlający wie, 
Ie namiętności, nie!)awiści, pozwalajACY 
powracać tragedii czasu II wojny? Na 
lawie oskarżonych zasiadł 1wan De­
mianiuk, esesman w obooie zagłady w 
Treblince, OJ1Crator komory gazowej, 
sprawcli śmierci setek tysięcy Judzi. ży­
dów polskich i europejskich. W oboiie 

l 

nym. Dokumentów jest coraz więeej, ak 
ta pęcznieją, s!uch~ji\CY strasznych 
p~awd zamie'rają z przerażenia. Tym­
czasem lwan Demłanluk nie przyzna­
je się do zarzucanych mu zbrodni. Prze 
de w~zystkim zaś zaprzecza, jakoby on 
był oslawi0nym lwanem Groźnym z 
Treblinki. Twier<lzi. że jako jeniec ra­
dziecki został silą wcielony do hitlerow­
skiego wojska. J nigdy nie mial do czy­
nienia z SS. l w tej ostatniej sprawie 
już przegrał, co rzuca cie1; :na jego ad ­
wokata, Amerykanina Marca O'Conno­
ra. Otóż, Oemianiuk był niższym rangą 
esesmn~em, o c~ym św\edcz.y znak krwi 
SS, jaki oskariony nosi pod lewą pa­
chą. Przypomnijmy, !i wyżsi oficerowie 
mieli znak w k•·oku, zaś elita SS na pod 
niebieniu (:mak wykonywano pod znie­
czuleniem). ,Poza tym sluiby radzieckie 
przekazały sądowi legitymacj~: 1wa11a 
Demianiul\"a, wskazującą na j~go d~ia­
lalność w SS. Mnós~wo materiałów, 
cennych informacji l!ostarc~ył!' sądowi 
w Izraelu - Główna Komi$j9 Ba<;iania 
Zbrodni Hitlerowskich w Polsce. 7 mar 
oa 1986 Foku, kiedy samolot izraelskich 
linii Jotniczych pr7,Jlwi6zl pemi;ll)iuka 
ze Stanów Zjednoczpnych do Tel Awiwu 
(J>Ó blisko siedmioletnich staraniach o 
ekstrądycję) - dokto: Jac~~. E. Wil­
czur otn.ymal polecemę podJęCJ.II śledz­
twa pomoenic7.ego, które wz.bogaęiloby 
materia l dowodowy przeciw'ko k,a tu z 
T1·ebljnki. Strona polska przygotowała ­
potrzebny materiał, a w pz.asie po.cząt-

l 
PROCES 

SY'MBOLI CZNY 
zginęło 950 tysięcy więźniów. Przetylo 
9-11 osób. I właśnie ći ludzie, powo­
łani jako świ;ldkowie oska•·ienia, przy­
wotują pamięć- pomordowąny.ch i poma­
gają jeszcz,e raz .,vekonstruow~ć model 
niemrcekiego ludobójstwa, Skompliko­
wana materia procesowa pow·oduje, iź 
rozprawa będzie trwała zapewne dłqgo. 
Tak długo, że niewinnemu człowieko · 
wi, gdyby takim 'oka~! ~ię !wall De­
mianiuk. nie zrobi ~lę krzywdy. Orze· 
c~enie o winie - będzie wskazaniem 
wymiaru kary. W Izraelskim prąwo­
dawstwie nie ma kary śmierci. Ale ska 
tuje się na nią w d~v(lch przypadkach: 
zp y.brocjnie ludQbgj~twa na. narpd~ie 
żydowskilll oraz <a z~radę taiemnic;' 
pal)st\vowej, szpiegostwo. zb'rodnie prze 
ciw bezpieczeństwu ltraeła. J e~ll Iwan 
Demianiu\5 oka:!e się hv)lnein Groźnym, 
Jak nazywali go więźniowie Treblfn!fi -
groz\ m~ kara powieszęnia Choć każ­
dy z 7 zeznających śwjadJ5ów rozpoz•la· 
ję w siedzącym na lawie o~karżonych 
swojego kata z Treblinki, nie p>:zes<ld7Ji 
!Q na tazie o wyroku. Poza ~ym trY· 
bt.toal w~blera się do EurOp.Y na prze· 
słuchanie świadków ~ w Belgh 1 RPN 
Prawdopoqobnill sprowadzony zostanie 
świadek mieszkający w Ą ustr-a li i. Zezna 
nia ludzi, Którzy prz~iyli kq~zmar Trl)b· 
linki, ;wo,·zą dokumentację unikalną 
Jest to bowiem dokumentacja nte ~ylk~ 
w spraw)e Iwana Dem1aniuka, ale je· 
dyna swego rodzaju. bogata l prawcjzi­
wa, dokumentacja zagłady niemieckiej. 
Po raz kolejw świat moie sobie uświa· 
dornić 9krulną prjlwdę oslatni~j wojny: 
nie tylko hitlerowcy byli wrogami pod· 
bitej ll\dnQ:ici. W tym przypadku moż­
lll!- mówić o NlEMCP.CH, pa.cjonal!stąch, 
l$tórz;v wymor~owali miliony Polaków, 
żydów, Węgrów, Greków, Białorusinów, 
ehorwatów, Włochów. Codziennie od­
:!wierny sądu jerozolimskiego przynosi 
trzy egzemP,Iąrzę obsze.męgo biltletynu 
zawierającego wszy1;tkie przyto~zone w 
czasie p,rocesl.l dnia poprzedniego - ze­
znania. takty, liczl)y,- gok11men~y. I wlaś 
nie owa dQkumęntacja męcze1istwa i 
- zarazem njeluqzkiego J)csti~lstwa -
ma znacz~nie najwięk&ze. Mniejsze bo­
'Viem znaczonie mą to, iż.- skązany 1»­
sta!iie jcsz~~e jeden morderca. Wątni.ej­
sze j~sl, że świat 2:16w zobaczy, czym 
była TRĘBLINK(\. 

Prawdopoc!Qbnie obóz przeżyło 11 
os4b. I nie stało się tak, że Niemcy PO ­
~wolili im prze.iyć. Na śmierć przezna­
czeni byli wszyscy bez wyjątku - ży­
dowscy mętczyźni. kobiety, żydowskie 
dzieci. Ale <)rugi d~e1i upalnego sierp­
nia 1943 roku pi'zyniósl bunt ofiar. W 
czasie gdy większość obozowej załogi 
kljpal~ się w pobloiskim Bugu, Zydzi 
po<) palili jeden z· obozowych baraków i 
pod osłoną dymu rozpieehrzll się na oko 
liczne łąki i bagna. Ucieczkę szybko 
zauważono. Złapano prawie wszy.stkich; 
zaszczuto ich zabito, wreszcie spalono. 
Ale kilku osÓbom udało się ukryć. Tyl­
ko niewielkiej garstce spośród 950 ty­
$ięcy uwięzionych Zydów dane było prze 
trwać Treblinkę. Na wieść o wydarze­
niach w obozie Himmler rozkazał zlik­
~vidować Treblinkę w taki SJlO;Sób, aby 
nie został po niej żaden ślad. Zanim 
więc przyjechały budożery i plugi, ~pa­
lono nie tylko budynki, ale i ciała 
wnyslkich zamordowanych. 

Proces w sprawie Demianiuka jest 
bardzo złożony. Mówi się o jego dwóch 
wymiarach - politycznym i hislorycz-

, 

kowych miesięcy procesu - l!la sa li roz­
pfaw przebywali: dyrektor GKBZHwP 
profesor Kazimie1·~ Kąkol, i wspomnia~ 
ny, doktor Wił~w·, kt.óry ze swymi wra 
zen!ami p<)!:izielil. się na Jamach ,.Poli­
tykl" w reportazu .,l wan D~m:ianiuk 
przed sądem" (nr 12) oraz pa spotkaniu 
w zielonogórskim klubie MPiK (9 kwiet 
nia br.). 

Dr Wilczm·, prjlcownik Głównej l{o­
fllis ji Blłd~nia Zbrodni Hilłerows~ich, 
t zawodu t>rawnik l histol'yk, zajmuje 
stę problemem wojny l zagłady. Sp;awa 
Uemianl\11<:~ t?tzyp,$W.a·•J.11u w; !!<!ziele 
nle tylko' ~ względu uą wcześntejsze 
Mnnteresowania tematem. ale równie-~ 
lC względu na t.llaJOmość JęZyk·a (lkra­
uiskiegll (pnyJ)OmnlJmy - Oem1aniuk 
je~t Ukt·amcem) W GZiłsio proce"!! szo­
winistyczyna emigracyjna prasa ukraiń 
ska, wielok1•otnie oskarżała ~tronę pol­
sk!l, 1ź Jakoby .gnębi, czy też pom\lga 
Jllęblć, uulwinucso. w jeJ m'niema11iu, 
~z1ow1ek~, Ukra•ńca Polscy przedstawi­
cicle CKllZHwl' natomi&$1 nigdy nie 
.noili<tnlląll Iwana Demmmuk~ z l wa­
oem Groźnym, W t~dzieląnyCh wywia­
dach - dla Jap01111, ::>2wacjaril, USA, 
Kanady, Szwecji, Izraela - wskazywali 
na wiarę w prawdę tnstorycl,l"lą, na ab­
iQiutną pewność doskonalego t.espolu ~ 
JziOw$kiego oraz lojalność wobec tego 
sądu (~ub Jud1ce, jak podk1·eślat dr Wil­
czur), su W!łt'enuego, niezależnego od ja­
kiejlą>lwiek władzy l decyzji. wresz<:ie 
sądu liberalnego (zezwolono m.in., aby 
na lawie oskarfonych obok Demianiuka 
zasiadł jego sy:n, r~komo w chara~terze 
tłumacza), sądu kilkakrohlle w)"ci~tają­
cego prokuratora izraelskiego (!) 

Dlaczego mówi $ię o pt·ocesie jako 
wydarzeniu symbolicznym? O Jednym 
t. aspel\"tó)v sprawy ju~ wsp01pnieliśmy 
- chodtj o pokazanie sposobu ,.pracy" 
niemieckiego aparatu zagl!ldY, prqpom­
nienie tragedii obozu w Treblince, śmier 
ci niewinnych ludr.i Jędnocze$)1ic pro­
ces odbywa się pod okiem całego śwJa­
ta, nastawionego doń pozytyw1ue, J<lk 
i wrogo. Takie w samym Izraelu nie· 
ma jednomyślności. Ptzeciwne proceso­
wi są oiektóre partie, też !ilozo!owie, li 
teracl. Ostrą nagonkę rozpętały nacjo­
ll!llistycldle kola ukrah~skie, fin~tnsują­
ce obronę Demianiuka, który przecie:! 
nie ma pieniędzy, •rragiczne i symbo­
liczne zarązem w tej ~prawie jest to, 
że na łpwie oskarżonych za~iadł Ukrai­
niec któremu Ulrzuca się winę śmier­
ci s5o tysięcY Żydów . .fednocześnle 
w czasie woj.n:r. z rąk niemieckich fa­
~zystów, dziś pr~ypon)inanrch w osobie 
Oemianiuka, zginęło kilka miJiQJlów 
Ukraiilców. Jest to paradoks okr"~Y i 
przez. to tak ważny staje się $.am ·:~ro­
ces, O jego wadze świadczy nieustaj~­
ce zainter~sowanie towarzyS?.ące koleJ ­
nym zeznaniom l ro<jzące się emocje. 
Zbliża się czas pracy obroilcy Demi<t­
niuką, który być może odkryje nowe 
karty. 

W postaci oskarionego Demianiuka 
odźyl po raz kolejny hitleryzm. l jest 
to przypomnienie konieC'tne. Natomiast 
zakończenie proeesu, nie tyle wyrok, co 
sentencja owego wyroku, pozwolą oce­
nić pracę sądu, jego suwerenność. 
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TRZY PORTRETY 

WIESLA W A SADTERA 
Niedawno o dobrej pOl·ze i w 

pierw&zym progranue Tv zaprezen· 
1owała krót1<omelra:iowy do!wmem 
o dr W1esław.ie Saulerze . tresztą 
nic pierwszy o tym mepospo•itym 
CZłOWieKu. t"Ch u ... m,J"\v.) vv' u..~, ath: 
anonimowej dla Wielu postaci, po· 
zostawił we mnie pewi~n niedosyt. 
r'ilm islolnte został podzielony, co 
wypadło szluculle, 11a ITLY p.ortre· 
ty. Na ,portret Wtesława Sautera la 
k<> histbryka. jako ·etnografa i naj· 
mnieJ Pf"leKonyw-aJąc.) J JUKO Du• .. w 
mojszc~nina z wybo1·u. Wśród tych 
por \re tów, bo poruszajmy st<: po ob· 
~ne zaproponowanym przez scc· 
narzystę l realizatora filmu Maria· 
na Kuberę, zabrakło najwatniejszego 
- portretu pedagoga. 

Bo Wiesław Sauter to przede 
wszys~m pedagoll o czym mów<l 
zresztą w każdej części ,.Trzech por 
tretów" .. .- Przepracował w szkol· 
nictwie prawie czterdzieści łat. Spod 
jego ręki ' wyszło w świat bardzo 
wielu młodych. Niektórzy z nich 
Cło duś pam1ęlają o swoim nauczy 
cielu, b!> to był w Ich iyclu wlelki 
nauczyciel, który tak na prawdę 
rzadko się ula~. Wiesław Sauler 
ciągle gromadzi materiały do ksląż ' 
k't o $WOich byłych uciniach, któ· 
rych lOs ro~proszy! po świe<:ie. W 
ich często niepoślednich. dokonaniach 
jest cząstka jego, pedagoga, pracy 
i serc.a.:.t 
Również d wie pierwsu książki 

Saul~ra były jakby przedłużeniem· 
' uzupełnieniem jego pracy pedago 
gicznej. l miały bezpośrednio szko 
Ie sluiyć. Pie rwsza z nich, wydana 
niemal pięćdziesiąt lal temu, 'to ko 
mentarze do .. Zemsty" Fr.edry. W 
drugiej. sprzed t.rzydzjestu laty 
wspomina autor o niełatwych po· 
czątł<aeh szkolntctwa na Ziemi Lu 
l)uskiej, którego bv' jednym z naj 
;U< tywniejszych organ1u.t.orów. Z 
ctasęm zieiono~órskiemu ~zkąln!ct. 
\VU poświęcił Sau.ter takte swóją 
<>racę doktorską. · 

W biografi.i W. Saulera jest n?o· 
meń.t godny zastano,vienia, w 
.. Trzech portretach'' wspommany 
jakby na ma.·ginesie. Zaraz po w'oj 
nie Wiesław Sauter, wtedy męt· 
cz~tna czterdziestoletni, z wyższymi 
studiami, co "byto przeciei w tam· 
tych czasach rzadkością, z prak ty 
ką nie tylko pedagogiczną. os'tedJa 
się w Nowym Krarusku i przez k il 
k.a lat kieruje wiejską szkolą. uczy 
dzieci róż~ . ~ pr1.~;."•. >Iw. M:~ l 
:i o wy boru duże miasta wysoki• 
Stanow'rska n;t' tvlko w szkolnictwie. 
polityczną kat~ierę. Kiedy millóny ze 
wsi uchod1.iiy do miast, on post<lpił 
lldwrotnie. aby pozostać sobą. 

W filmie .,Trzy porll'ety" zabrak 
!o portretu Wiesława Sautera jako 
di1alacza. bo Sauter to nie tylko u· 
rod~)' pedagog, to równi~ uro· 
dzon, działacz. czyli ten ktory po 
praw1a. ulepsza. upiększa ten najp'.ę­
kniejszy ·,najlepszy ze światów.W ty­
ciu Wiesława Saulera po pracy pedago 
gicznej 1.araz Idzie działalność społecz 
na: w najwc~eśniejs~ej młodości w 

harcerstwie, póiniei w organiza· 
ciach studenckich, a kiedy objął 
picrws~'\ posadę liauczycicia w Mię 
dzychodz•e - w stowarzyszenJach 
kulturalnych. obywatelskich. Właś· 
nie w Mięllzychodzte Sau1cr uśw>a 
damia sobit. i lnnvm, że za kort.lo 
nem graniC7Jlym. w nieda-leK'~ ' 
Skwierzyme. Dąbrówce. Nowym 
Kramsku, Babimościc mieszk;~ lud 
nośc l)olska . ~toreJ nic 'Wo.ł no nam 
utracić. Odwiedza tę ludność jako' 
prelegent, z polskjm słowem o pol 
sklej historii. za co przez całą woj· 
nę mus1 się ukrywać. Wybierając 
póinlej Nowe Kramsko na miejsce 
zamieszkania. ;est lam nie tylko na 
uczycielem. kierownikiem szkoły, 
iak ie d~iala w radach narodowych 
w organh:acjach społecznych. w Pol 
skim Związku Zachodnim. Społecz· 
nie prowadzi jeden t 0 ierwst.ych na 
Ziemt 'C'' Zacho~n·rh wiej~'ki dom 
kultury. 

W 195/ roku objął !unkcj~ pre· 
>.e.~a Lubuskiego ToW'IInystwa Kuł 
tury 1 s!)raw->wn. jq przez piętnaś 
ci~ lat. "i·em" to~;.iennie dojeżdz•ł 
• Nowe, Soli .'• ~ad· się przeniósł > 
Nowego Kramska. do Zielonej Gó 
ry. Swole rozlicwe obowiązki W)' 

konywa:ł raeteloie. absolutnie spo· 
lecm-.e. A były lO lata niezwykłej 
aktywizacji, n ie tylko zresztą kultu 
ralnej, Nadodrza. Myślę, że te pięt 
naście łat, to było apogeum w .bar 

,, 
dz.o p racowitym iyciu Wiesława 
Sau_tera. Szkoda, ie w .,Trzech por 
trelach" zabrakło portretu działa­
cza. 

l 
Wiesław Sauter ·świetnie opow·ta· 

da. Prltez niemal cały ctas emisji 
.. Tr~ch J.lOttretów" :;łuchah śmy ga· 
wędy Wiesława Saulera o łudziach 
i sprawach mu najbliższych. Swoją 
osobę jak tylko mógł usuwał w 
cleń. A i jego n1e opu'blikowany w 
calości pamiętnik <>d najmlodszyc~ 
lat spędzonych w so, r>owcu. od kcu 
taktów z Janem Kjepurą, aż do dni 
dzisiejszych jest równiei' pasjonu i':l 
CY. Jest lo przede . \VSzystkim pa­
miętn.lk pedagoga i działacza l•VÓl' 
czo ,uwikłanego w ruezliczoną ilość 
sptaw społeczn$'ch, obywa·telskich. 
ludzkich. 

l do'piero po tych dwu portretach 
i)edagoga i dlliałacza pokazałbym 
Wiesława Sautera jako historyka \ 
etnogra fa. zafascynowanego Babimoj 
szczywą, jednego z najwybi!Jlicj· 
szych dziś u nas regionalistów l m~ 
1.e ten trzeci portret powinien byc 
właśnie portretem \V1e-:lawa Sauter:l 
ll'ko reg'10nal'•ty. który poprz~t 
piśmienniczą IWóre-,.cość l społ>.czną • 
działalność rnałe aie waine, piekuz 
i niepowtarzal:'le poenosi do ran(i 
ogólnopolsl<u!j, nadaje mu właści­
wy wymial'. 
Wiesław Saute~ w dniu ll ma­

ja ukończy .sz tata. 
Sto lal ~·c>.ymy panu. Panie Wi!!~ 

lawie,. w najlepszym zdrowiu. t dal 
szych, twórczych dol<onal1. 

J ANUSZ KONIUSZ 
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Na diwlęk mojego nazwiska ozubki zaczęły skandować: ,.il'ly chcemy Jakuba! 
!lly chc'em~· Jakuba!". Wslałc'm i uciszyłem salę pytaniem: ,,Naprawdę mnie chce 
ciel?" . .,Koehanty Jakuba" - krzyczeli. W ten sposób zostałem przewodniczącym 
samonądu war'ialów w braniekim s·~pitalu. Ale. żeby było śmieszniej, najpierw 
było więzienie. polem wojsko i dopiero na koricu Bran lce. 

P 
.o maturze starzy wykuJ.lili mi w 
Juwenturze wycieczkę do Buda· 
pcsztu. li'orinlów miałem zupelllic 

rr,ało, żadnego towaru nie. brałem, nic 
chciałem tei; niczego specjalnie kupo· 
wać. Z N. jechała !las cala grupa - ra· 
zem daloby się uzbierać na niezłą sza· 
(ę, a le tamci nie wycl)odzili prawic ·z 
hotelu, spijali się prunelką i rzygali z 
jedenastego piętt·a na Anglików ćwiczą 
cych herbalkę w ka.wiarni przy haUu 
hotelowym. Resztę czas" s!>ędzali w 
dyskotekach i na nocnych bazarach. 
kradnąc egzotyczoe owoce. Ja nie piję. 
dyskotek nie lubię.· więc szwendałem si~ 
po róinych .,Margit-sziget". .,Erzebet 
hid' '. .Ga:iert-hc?.y" i td Dowiedziałem 
się o tym z mapy, na której oznaczy­
łem większe sklepy. Wszystko było faj­
nie, dopóki nie tratiłem do domu towa­
rowego przy Ralsoczi . 

Pomysl by! bardzo prosty: przyc~aić 
się w jakieis przymierzalni i po zam­
knięciu sklepu wynieś<' z zaplecza. ile 
się tylko da. Penetrowałem topografię 
domu towarowego. Wybrałem na\vet sto 

• sowną przymierzalnię. 'l'ylko pilot jak­
by coś podejrzewał , a le wcisnąłem mu 

' 

·. 
diolele!onu. Tego uczucia nie zburzył na 
wel napis HENDORSEG na budynku. 
J,Jrzed którym zatrzymała się taksówka. 
ani mocny:· twardy, choć nic bru ta lny 
chwyt bm·dzo wysokiego milicjanta. 

Szczęk kajdanek wyrwaJ mnie z miłe 
go - przyznam - otępienia. 

Z węgierski ej komendy zapamięta­
Iem ~ylko opad drewnianej miark i na 
głowę przy mierżeniu wzrostu. Siedzia­
łem krótko: był świadek, lup. śtady. Pó 
źtliej samolotem do kraju, rozprawa i 
sentencja wyroku: trzy lata, grzywna 
itd. 

S iedziałem w G. Szybko zostałem 
kaj!usem. póin ie.i pracowalem w 
bibliotece studiując namiętnic ko 

dcks karny i Kępii1skiego. Więzienie .ko 
jarzy mł się do dzisiaj ze spacernikiem: 
trzy betonowe ściany i czwarta budyn­
ku. Ostatnia była z cegły - z natury 
czer wonej - a le tę pociągnięto jeszcze 
czerwoną farbą olejną. 

- ' Ze starymi widzialem się tylko ra1.. 
Nie chciałem więcej. Wcześniej , przed . 

l 

jeźdtie z N. i przeczekaniu w jakiejś 
szkole pomaturalnej. 

Nie wiedziałem, jak tym wszystkim 
wstrząsnąć. Wybrałem najprostsze wyj 
ście. t-yknąłem stosik labietek i sko{t­
czylo się na piukaniu iołądka. Pomogło 
na tyle, że stary nie \1/y\rzymał . Jesteś. 
dorosły - powiedział i wypieprzył mnie 
z domu. Fojechalem do G. i łaziłem jak 
giupi pod murami pierdla. Spałem na 
dworcu. w parkach. gdzie się tylko da­
lo. 

I nadszedł ten moment, kiedy poczu­
łem się przeiroczysty. Wydawało mi się, 
że ludzie przełaią przeze mnie. przecis­
kają się między ilebrami i łaskoczą lłO 
mięśniach . 

Szpital na pewno powiadomił W.K'.U. 
o mojej próbie, ale nie otrzymywałem 
żadnego wezwania. Gdy bilet stał się 
wreszcie aktualny, pojechałem z ulgą. 
Na miejscu okazało się. te wiedzą o 
wszystkim l od razu traktowali mnie z 
uwagą, ~ym bardziej, ie wygoliłem so­
bie na środku łba l,ysinę - taką, jaką 
ma mój stary. 

W O.O.C. spędziłem równy tydzień. 
Pierw.s1.e trzy dni nie przyjmowałem oo 
silków, zgOdnie z prawdą powiedziałem. 
że równici po dwudziestej pierwszej nie 
jadam. gdyż n ic trawię po teJ godzinie. 
Sypialem nit podłodze i nie Teagowalem 

SPOWIEDŹ JAKUBA 
• 

• 

' 

Czesław Markiewicz 

kit, te pt·yskam do Austr ii. Uśmiechnął 
się z powątpiewaniem. Odpowiedziałem, 
ie przecież z Budapesztu jest blltei ni'i . 
z Warszawy, nie wspominając już o bid 
nym N. 

Wybrałem przedostatni dzier\ - l chy 
ba dobrze - tym bardziej, ie ktoś pod 
prowadził jakiejś kobiecie zegarek. Wszy 
scy oburzali się, że niby są między na­
mi złodzieje. Smiałem si~ do swojego 
pomysłu, ale żeby uniknąć podejrzeń, 
prysnąłem skoro świt w miasto i już 
mnie. nic oglądali. 

W skłet?ie. pojawiłem się na p(>ł go­
dziny przed zamknięciem. Miałem tro­
chę czasu, :\'eby wszystko przemyśleć, po 
myślalem nawet o wpadce. 

"•• J(iell1:" sa!'e 1tll: pustoszały, podrepta­
·~·'·~fl, ~J:ltl~'t'e 'll9 sw.o.1eJ•phymiet:cJ'Itli•: 

l tam przetyłem pienvszy wstrząs: przy 
mierzalnia była odsłonięta. nie było po 
prostu kotary! Nawet przez ufamek se­
kundy nie pomyślałem o wycofaniu się. 
Czasu miałem bardzo mało. Do dziś nie · 
wiem. dlaczego wbiegłem na samą gó· 
rę. l znowu wstrząs: nie było przymie­
rzałnil Wiedziałem wcześniej, że mieści 
się tal)l stoisko z meblami - znak, że 
działa łem już w panice. Ale za chole1·ę 
nie c ciałem się wycofać! Nagle - ol­
śnienie! SP<>kojnie. niemal cynicznie, 
wlazJem do jednej z szaf i zamknąJem 
się od wewnątrz. Jak s!Q pótniej okaza­
ło, był to palec boży: we wszystki~h 
przymienalniach .,pracowało" oko ka· 
me1·y. którego nie dało się zauważyć. 

Kiedy siedzialem w szalie, ćzułem 
się jak myśliwy po dopadnięciu tego 
czegoś. co śni się po nocacłl . 

Nic \'viem. ile lo mogło trwać, a le wie 
działem z całą pewnością. że musi mi 
się udać to, co innym przychodziło z ta 
ką łatwością, chociat byli mniej inteli­
gentni ode mnie: pokonać tępy strach, 
ch~ćby za cenę przestępstwa. 

Otworzyłem drzwi - szafa była ll:zy · 
dr~wiowa - ~szedłem na swo3e st.Oisko. 
. Myśl, że za chwilę zostanę milionerem, 
MlLIONEREJ\11 - kazała' mi krzyczeć 
z zachwytu. 

Po cichu ucząlem pakować do torby 
mniejsze magnetofony, tunere i wzma­
cniacze. Wziąłem trzy komplety :z dos ta 
niem się na 23plecze nie miałem żad­
nych kłopotów. chociaż całą przestrzel, 
przerr.ierzy·łem czołgając się. aby ewen­
tualnie nie' uruchomić fotokomórek. Nie 
szukałem nawet drzwi. \v.ybiłem pierw­
<Zq ll!\l,)Otknną szyb~ i mcwdycznic prze 
nosiłem niewielkie torby na parterową 
przybudówkę. Przy zeskakiw~niu jeden 
komplet spadł na ziemię. Nie próbowa­
łem go nawet USUI\ąĆ i tak roia.łem prze 
ciei wyjechać następnego dnia ... za gra 
nicę! Sprzęt ukryłem w najbliższym 
parku w przygotowanym wc~eśniej miej 
scu. Wyszedlem na Rakoczi t szedłem do 
hotelu. Po lup miałem zamiar wrócić 
następnego dnia z odpowiP.rlnią już tor· 
bą. O resztę n ie musiał~m sil: t;~zczc 
marhvić. ' .,.-.q... 

m1;bolf~ 

Uszedłem zaledwie ki lkaml~ć'r~ "!'<fli­
ków, kiedy podjechała taksówka. Kie­
··owca zagadnął przyjaźnie. ale wyjaśni­
.łcm mu . . te jestem obcokrajo,-;cem, wte 
dy łamanym rosyjskim zapytał, dokąd 
mnie podwieźć. Wsiadłem. Od razu coś 
mnie tknęło, że Zuglo to już troch~ Ul 
daleko. 

W końcu st.raciłem orientację l nie 
wiedziałem. czy to kierowca k luczy, czy 
to ja jestem zbyt podejrzliwy. Czułem 
$ię syty, tak syty, że nie zw~acalem u­
wagi na szczebiotanie kierowcy· do ra-

rozprawą, prokurator nie wyrażał zgo­
dy. 

Dlaczego nie chciałem? 
Pisalem, żeby przysłali jakie.ś ciuchy 

na wagę. Najgorsi bandyci pokazywali 
su: zawsze w najlepszych gajorkach. Ale 
skąd mogli o ~ym wiedzict moi starzy? 
Kiedy dostałem pą~kę ze szmatami, 
drtaly mi ręce. Wyobrażalem sobie pla­
'czącą matkę pakującą koszulę, spodme, 
marynarkę. Ale wZ!'uszenie szybko mi­
nęło, bo zobaczyłem stare ciuchy. klóre 
u.t"y wcuem na d:tiUt<.:e. \\'ypranc, ,,te $t<:. 
re! Oho -pomyślałem - rodzinka ju;t 
mnie skazała. Wtedy zapragnąłem, ieby 
mule odwieźli do węgierskiego pierdla, 
Jak na ironię mieszczącego się przy uli 
cy Pol<utniczej . Dostałbym .. s~u7.bowy" 
uniform i wszystko b.yłoby o'l<ey. 

"' .... .,;J1 

.. - -Na. .widzenie wyszedłem "" "Sześćdzie· 
siątką", ewidentnym zabijaką. Jego ma~ 
ka nucala si~ na siatki:, dosłownie wy­
la. ie 23 nie,v.inność - zapuszkowali 
synka, t~lko dlatego, że ojciec pijak i 
bił od dziecka. Moja matka ubrała się 
najlepiej jak mogla, piękny maki}ai, 
cienkie rękawiczki, perfumy. Nie mówi 
la nic, nie drgnął nawet policzek. Była 
sztywna jak wyrok. Ojcie.c nadawał o 
apelacjach. odwołaniach i dobrym spra 
wowaniu . .Nie doczekaJem nawet do po· 
łowy regulaminowego czasu. odwróci­
łem się na pięcie i wróciłem pod ceJJ<ę. 
Nienawidziłem współwięźniów. Przede 

wszystkim 23 listy z domu. Dowiadywali 
się, że ,.krasula" się ocieliła. że Bronka 
od l:.abanów urodziła dwojac1.ki. Wszy­
stko było normalne. nikt nie traktował 
ich odsiadki jak kataklizm. Ojciec napi 
sa! tylko raz, że wyrządziłem krzywdę 
siostrze studiującej medycynę, żebym się 
modlił, i tym podobne bzdury. 

A w pierdlu od poc~1tku uwaialł 
mnie >.a stukniętego. Nie iad!em mięsa, 
nie nawijałem o dupach, nie brAłem u­
działu w ich ,.zabawaćh". Ale n ikt nic 
próbowal mni'e tknąć. bali się mojego 
wzrostu i siły. Kiedy się tylk.o dało ucie 
kalem do biblioteki. Odkryłem wreszcie, 
ie w ogóle boję się ludzi i wcak mi się 
nie uśmiecha perspektywa powrotu i ja 
kiejś tam resocjalizacji. 

• 

P .<> półtora roku odsiadki wyszed­
łem na wolność. - Przci miesiąc 

• lej wolności miałem wszystkiego 
serdeeztlie dość! Starty nie mogli zpieść 
moich .,spacerów'" po mieszkaniu. Ch o· 
dzilem po prostu: osiem kroków wprzód. 
osiem do tyłu. Nikt mnie za nic nie 
opieprzał. wszysc. l>Yłi serdeczni. jak­
bym wrócił z obozu koncentracyjnego. 
Rekonwalescencja odbywała się pod o­
kiem zawodowego kuratóra. byłem zwol 
niony warunkowo i facet ciągle powta 
t'7.al, iebym uważał. Za każdym razem, 
kiedy wracałem w środku nocy, zasta· 
wałem matkę przy popi.ełniczce pełnej 
kipów Znów n j(- n i<> mówiła. tylko w~dy 
chała. Stary dawał pieniądze. nikt nie 
wspominał o pracy. Wreszcie sam coś 
znalazłem: pomagałem facetowi od na· 
grobków, ale szybko ,i się znudziło. 

Nikt• nie mógł zrozumieć, ie tęskni­
l~lil . ltl'ę~l{nrferń po prostu za pierdlem. 
T"am wszystko było takie proste. Nicze­
go nie· musiałem tłumaczyć i bylem i 
tak ,,najporządniejs?.y" - jak mawiał 
penitencjarny. No, i wreszcie otrzyma­
łem bilet do O.O.C. 

Wystraśzi'łem się tego wojska jak ja­
sna 'cholera, chociai, nie miała to by~ 
normalna służba. tylko praca w zakła­
dach chemiczynch o szkodliwych dla 
zdrowia warunkach. Wszystko oczywiś­
cie skoszarowane. a le jednak nieregula­
rne wojsk<>. ZW'IIIiło mi się to na łeb 
akurat: kiedy coś d.rgnęło, kiedy napra­
wdę. zupełnie powa2nie myślałem o wy-

na iadnę nakazy. Mięsa nie jadaJem od 
dzieciilstwa i n1gdy Hit: iywuem się w 
stołówkach, bo pr2y Jmow~l•m poko.rm 
przygotowywany wyłącznie pnez ·mat· 
kę. Br.akowalo mi równiet muzyki, prze­
de wszystkim Griega - nauczyłem sl() 
lego słuchać w pierdlu. Ale n ikt nie 
mógł mnie zrozumieć i trafiłem do Bra­
nie. Przezroczystość dręczyła mnie jak 
koszmar, zacząłem się tego bać, czułem 
s:ę ;ak !acet otępiały od dmuchania w 
tl'ąbę. NaJpi.er,V nafaszerowa_li mnie ko 
lorowymi psychotropami, dopiero potem 
przeprowadzili tak zwany wywiad. 

DANE Z WYWIADU: ,.Próba samo­
bójcza przez tracie tabletkami. W ob­
niżonym. nastroju.. Myśl< samobójcze. 
Zaburzenia S'llU. Nie przyjmuje posił­
ków. W dzieci1istwie. u.roz głowy. T'tud 
~~o4~ił a.~l'fltgsV~~!t5~· • .v o E :l C '1 f) l 

Od razu pc.>lubtlem współlókatora, a 
raczej on mnie polubił. Urządził pokój 
jak celę k lasztomą: nad drzwiami wi­
siał auzy krzyż. pay <Ożku ~ .al k lęez­
nik, na ścianach wisiały święte obrazy, 
na stole. stal zaw$ze krucyfiks. Był k(e­
dyś księdzem l strasznie cierpiał, że nie 
pozwolili mu nosić sutanny. Miał potęi 
nego świl'a na punk:cie kazań, pisał je 
na ka.źdą okazję, a ie byłem wiernym 
słuchaczem, odwdz\ęczal mi się jak U · 
miał. Zarl z aJ,Jety\em moją k~szankę, 
nazywajqc ją .. darem boźym". Kiedy do 
wiedział się, że jestem z!odziej~n po­
stanowił mnie nawrócić. Pozwoliłem 
mu na to bez oporów. 

S'l'AN PHZED LICCZE.N!EM l PRZE 
BIEG CHOROBY: ,,IV czasie przyjęcia 
na oddziat mówi! o swo1ch k!opotacll 
adapta~jnyc/1 w O.O.C.. Ma poczucie, 
te ktoś tta niego oddzialvwaie, ktoś 
""" zagraża. Na odclziale 3miemly w 
nastroiach, raz w dobrym kontakcie 
stownvm, al<t"ywny, to 211ów lzolująev 
się ocl otoczenia, be:rczynnv, przygnę­
bionv. Podaie ktopoty z koncentracią 
uwagi, pustkę w gtowie, natręt1re ml!­
ślt samobójcze. Na oddziale czasami 
dziwaczy w zach.owaniu, w sposobie 
ubiera.,ia. sif. Bada>ry pSI/fhologici nie: 
skalą i nteligencJi Wechstera, testami 
Bentina, Grah.am-K enctal!'a, Wlska.'a 
Rorschacha" ( ... ) Wyni k• badań psycito 
logicZ1<1/Ch przemawia:iq za rozpocz.ynaią 
cym się procesem schizofr enicznym u 
osobnika scl1izoidatn.ego. Zalecenia: dal 
sze leczenie w Pr.zvcltoclni Zdrowia 
Psychiczrtego. Całkowita abStl/flC>rCia." 

Zaws:ce badał mnie facet. Raz pojawi 
la się młoda lekarka. Zadawała różne 

dztWIJ<; pyta niu. IlU łJU .. y tdad: gdz1e lC• 
źy Londyn? Odpowiedziałem. ie daleko. 
Na końcu jąkając się próbowala dowie­
dzieć się, w jaki sposób rozładowuję 
podniecenie. Była czerwona jak burak 
i przebierała nogami. Pokazałem jej rę 
ką kilka .. trt.epot;\1\ wróbelka" i powie­
działem. ie Renata Grabowska ma gład 
ki tyłek. Chyba pomyślała. że jestem 
stuknięty. NaprawdEl w ogóle o tym nie 
myślałem.· psychotropy tak na mnie dzia 
lałv. 

D ,Jaczego wyszedłem ze >lPitala• 
To stało się, kiedy otrzyma­

łem kartę informacyjną leczenia.' 
Sipitalnego. Przeczylałem ze zdumie­
niem: .,Zespól schizoj relloidalny 11ie­
ustatonej etiologii .. Ociężałość umysło­
wa. Dalsze leczenie w Poradni Zdrowia 
Psvchicznego. Pobierać: rel.adorm, hy­
droxvzini, flucmxol". Wnerwiłem się. 
Zaraz potem wyrzuciłem wszystkie 
psychotropy, jakie mi dali. 

Przed samyrn wyjściem stamtąd sia­
miłem przed siatką s.zpitałną i oparłem 
się na niej ramionami. Za siaiką szly 
dwie dziewczyny. Popatt·zyły na mnie i 
krzyknęły: ,,Czubek'!'. 

l to wszystko, 
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PRZESZKODY W NA W!ĄZANlU STOSUN1WW 
Z KOBIETĄ Z·AMĘZNĄ 

Wolno uwieść żonę innemu, Jeżcli grozi nie­
bezpieczeństwo, że umrze się z miłości do niej. 
Natężenie tej milości ma dziesięć stopni, które 
wyrażają się następującymi objawami: 

1 st. Milość o,czu; 2 st. zniewolenie umysłu; 
3 st. myśl prześladowcza; 4 st. bezsenność; 5 si. 
wychudnięcie; 6 st. wstręt do rozrywek; 7 st. 
brak wstydu; 8 st. szaleństwo; 9 st. omdlenie. lub 
utrata sil; 10 st. wr~szcie śmierć. 

, Według Watsjajany łatwo poznać, czy kobieta 
1est ~zy nie iest namiętna; ze sposobu bycia, z 
rozmowy i z ruchów ciała. 

Ogólnie biorąc, mówi1 Gonikapu~a, uroda mę­
żczyzny zawsze robi wrażenie na kobiecie, a 
uroda kobiety - na mężczyźnie; lecz najczęściej 
różne względy przeszkadzają !m poddać się temu 
wrażeniu 

Oto co jest szczeg(>lnie charakterystyczne dla 
kobiety w miłoŚci: Kocha, nie troszcząc się o to 
co jest dobre, a co :tle. Nie próbuje bynajmniej 
zdobywać serca męźczyzny dla interesu. Kiedy 
męż<.'zyzna s~~ do niej zaleca, pierws)!ym jej od­
ruchem jest odepchnąć go, nawet jeżeli go pra­
gnie; lecz ulega ponawianym prośbom. 
Mężczyzna, na odwrót, kiedy jest zakochany 

w kobiecie, panuje nad swoją namiętnością, P<>'­
wpduje się skrupulami lub rozsądkiem i chocid 
nie może oderwać myśli od tej l<:obiety, to jed­
nak przeciwstawia się uczuciu, nawet jeżcli ona 
stara się przyciągnąć go do siebie. 

Niek·iedy czynl na nią zakusy, lec~ wyr•.eka 
się jej, kiedy spotka go zawód. Zda1·za się teź 
często, że kiedy mu się powiedzie, staje się w ko 
ńcu obojętny. 

Kobieta moze odtrącić propozycje męzczyzny 
z następujących powodów: 
Przywiązanie do męża; obawa że. będzie miała 

nieprawe dzieci; brak sprzyJającej okazji; obra­
za z powodu zbyt nagłych oświadczyn; różnica 
w zajmowanej pozycji; niepewność, czy mężczy­
zna będzie obecny w domu z po~odu częstych 
podróży; obawą, że mężczyzna kocha inną, mnie 
manie, że jego przyjaciele są wszystJtPn dla niego, 
obawa przed niedyskrecją; lęk odczuwany wo­
bec mężczyzny sławnego, zbyt potężnego lub też 
zbyt . utalentowanego; obawa pr~ed wybuchem 
jego namiętności, jei\eli ona jest kobietą gazelą 
(joni nr 1): myśl, W. niegdyś była z nim związa­
na więzami przyjaźni; pogarda dla jego braku 
światowego obycia; nieufność z rac)i lego zlej 
reputacji; olechęć z powodu tego, że nie rozu­
mie miłości, którą ona żywi do niego. 

Jeżeli ona jest kobietą - słonicą, myśl, że on 
jest mężczyzną - zaiącem. lub mężczyzną ozię­
błym; obawa, że mo:!e mu się coś przydarzyć z 
powodu namiętności do niej ; niewiara we wła­
sne wdzięki: obawa, 7.e zostanie wykryta ; roz­
czarowanie na widok jego siwych włosów, Liche 
go wyglądu; obawa, że mógłby być zaufal)Ym 
męża, który chce \vypróbować jeJ wierność; myśl 
że jest zbyt surowych zasad ( ... ) 

Zasa da, że wol n o uwieść żonę i­
n n c m u jeżeli niespełniona milość grozi śmier­
cią, szeroko interpretowana przez z;linteresowa­
nycl\ upoważnia do \VSzystkiego i da się dopa­
sowaĆ do każdego widzimisię. Oparto ją na wie 
rzeni~, te dusze ml:żc,zyzn, którzy zmarli z"J?O­
wodu niespełnionego poządania błądzą przez Ja­
kiś czas jako cienie zmarłych, zanim rozpoczną 
dalsze wcielenia. 

C hor oby wywodzące się z eroty ­
z m u . Główne aolegllwości, które mają wpływ 
1 nadmiernie pobudzają układ płciowy: 

Er o t o m a n i a, czyli delirium erotyczne, ma 
swoje siedlisko w głowie; c~tery pozostale dole­
gliwości mają swe siedlisko w móżdżku i w ulda 
dzie płciowym. 

Erotomania która obejmuje obie płci, jest nie 
winna w swYch objawach; sila witalna, skupio­
na w mózgu, rzadko ud~ela się organom plcio• 
wyrn. . 

H i s t e r i a zwana wapor a m i , świerzbią­
czką albo atakiem nerwów ma swoje siedlisko 
w macicy i stamtąd promieniuje do mózgu. Wy­
dP.tm iP miP,thv wiPkiem dojrzałości oleiowej a 
wiekiem przekwitania. Zawsze towarzyszą jej 
zaburzenia w układzie płciowym. Pt'zybiera li­
czne formy - od bardzo lekkiego ataku nerwów, 
aż d'o napadów epileptycznych. 

Liczne przyczyny histerii tkwią w samym tem 
peramencle kobiety. w czynnikach wewnętrznych 
l zewnętrznych zdoleych twiększyć silę witalną 
macicy. Wstyd daje większości kobiet cierpią­
cych na histerię silę do ukrywania, nawet w 
czasie ataku, .doznawanych sensacji płciowych. 

Satyrlazi s l nimfo man ia, c~yli 
w ś c i ek l l t..n a m a e l~ zależą: pierwsza od 

• 

• .' 

funkcjonowania móżdtku, skąd, promieniuje dó 
narządów płciowych; druga od móżdżku l pod­
niecenia narządów płciowych, symptomami są 
smutek, osamotnienie, nab!'Zmienie i ~wędzenie 
narządów płciowych. 

Nimfomanka stara się na prói.no przeciwstawić 
pożądaniu l szuka odosobnienia, żeby 'je zaspo­
koić, W obecności mężczyzny nie może opanować 
geslów i traci całą powściągliwość w zachowa­
niu i języku. Wówczas jej organy płciowe pę-' 
cznieją, zaogniają się i wydzielają śluz o ostrym 
zapachu. Wśród dziewcząt, których pożądania są 
długo i gwałtownie tłumione, znajdują się nim· 
romanki. (Wiadomo, że jest to ta sama przyczy­
na, która wywołuje wściekliznę u zwie;-ząt, a 
mianowicie u psów). 

P r i a p i s m u s jest gwałtowną l stalą ere­
kcją członka męsk·iego, najczęściej bez pożąda­
nia miłosnego. Chory, daleki od doznawania 
rozkoszy podcza;; spółkowania, odczuwa naj­
częściej zmęczenie i ból; a niekiedy nastąpują 
pó tym poważne krwotoki z cewki moczowej . 
Kie<;ly priapismus nie jest syml>tomem choroby 
móżdżku, pochodzi od stosowania niebezpiecz-
nych a!rodyzjaków. · 

Kobiet a z ak o,c h a n a. Mo~a się WSZl/" 
stkiego spodziewa~ ' i wszystkiego oczekiwać ocl 
kObietv zakoch<ln~ (Bal?.ac). Myśl .tę rozwinięto 
w wielu sławnych powieściach. w tym także w 
MONSIEUR DE C:AMORS Oktawa Feuillet. 

Autorzy zaczerpnęli ją z ludzkiego serca lub 
z VI SATYRY Juwenali~a: Kobieta zapomina o 
clomu, mężt<, siostue, nie troszczy się o kraj, nie 
godziu>a opun cza też płaczące dzieci, i co n(lj-

P.E. Lamoi resse 

dziwniejsze, n ie żaL iei igrzysk i aktora Parysa. 
Ona, co od dziecka żyła w przepychu, spala 11a 

puchaci~ w z!oconej ko~ysce, zlekceważyła gniew 
11e morze, tak jak wcze~niej zlekceważyi4 swój 
hono7, który Z1'esztą niewiele jest wa7t u ludzi 
przyzwyczajonych do miękkiq/l foteli. 

K iedy dlci S)Jelnieni4 obowiqzku trzeba nara­
z~ się na niebezpieczeitstwo, kobietom b1'ak od­
wagi, natomiast nic ich nie •noże powstrzvmać 
przed czvnami haniebnymi 

Kiedy mąż każe wsią§~ na statek, cuchnq jej 
ścieki, ma zc.wroty g!owy i wymiotuje wprost 
na mę.ża. Ale kiedy pragnie wyjecha~ z gachem, 
żołądek 1n4 ;a~ z żelaza, pot,.af i je§ć z żeglarza 
mi., biegać po rufie i chce n(IWet ciągnąć tward~ 
liny. 

MĘZCZY.ZNI MAJĄCY POWODZENIE 

•·• Dó .. męż'ćż;Yi!t'l,' którzy ·od'ńoszą sukcesy u kobiet, • 
należą: 

Ci, co posiadają wiedzę o miłości; uroczy ga­
wędziarze; ci

1 
którzy od dzieciństwa przebywali 

w towarzystwie kóbiet; ci, którzy potrafią po­
zyskać ich zaufanie: ci, którzy posyłają im po­
darki; mętczyźnl z darem wymowy; c!, którzy 
potrafią zaspokoić ich pragnienia; ci, co nie ko­
chali Jeszcze żadnej kobiety; ci, którzy znają sla 
be ich strony; ci, któny są pożądani przez ko­
biety szlachetne, dobrze wyglądają l mają zado­
wolone miny; ci, którzy się razem z nimi wy­
chowali; ich sąsiedzi · mężczytni, którzy oddają 
się bez reszty uciechom cielesnym, choćby na­
wet byli slużącymi; kochankowie mle<:Z<nych sióstr ; 
mężczytni oi:l niedawna żonaci CI owdowialil ; lu­
biący żYcie światowe i zabawy; ludzie hojni: 
znani z powodu ich ~iły (mętczy~ni-byki): męt 
czytn! odwatn! i przedsi~blorcz.y: m<:ictytni pn e 
wyższający meża kobiety wiadomościami. okatal 
szą postawą, zaletami charakteru, łlojnoścla· męt 
c>.yźni. któr1.y u błerają s Ie l tyją z przepychem.' 

'Kiedy idzie o dobrą opinię. lepiej nie <:tarać 
się o uwiedzenie młodej kobiety - bojaźliwej, 
nieśmialej, której nie można zaufać. która jest 
dobr;:e pilnO'\vana lub która ma szwagra lub te 
ściową.. .. ~c · 

Kiedy kobieta ~i<:< obrata l odtrąca w sposób 
uwłacza jący mężczyznę, który się do niej zale­
ca, powinien poniechać dał<1.ych zalotów. Kiedy 

. . •• 
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Sceny miłosne w literaturze pięknej 

przeciwnie, besztając go, nie przestaje pokazy­
wać się pełna wdzięku l serdecznośCi do tl.iegó, 
nie powinien niczego zaniedbywać, by zyskać jej 
miłość. ( ... ) 
Mając taką długą llstę damy indyjskie mogły 

mieć tylko trudności z wyborem; nigdy tet nie 
brakło okazji przeszkodzić, by mętczyzna nie u- · 
marł z milośei. ( ... ) 

KOBI.ETY, KTORE LATWO.ZDOBYC 

A teraz ~ista kobiet la twych: 
Te, które zawsze tkwią w drzwlacn sweao do­

mu lub patrzą stale na ulicę; te, które chodzą 
na plotki do sąsiadów; te, które wlepiają wzrok ' 
w mężczy~nę lub patrzą na niego z h9ku; po­
średniczki w mlloścl; te, których kasty l rodziny 
nie są dobrze znane: ta, która lubi nadmiernie 
życie światowe: żona aktora, wdowa, kobieta 
uboga: ł;tobieta żądna uciech: kobieta du'!'lna ze 
swoich talentów; ta', która nie jest szanowana 
prze z inne kobiety ·o tej samej pozycji i urodzie; · 
kobieta próżna l frywolna; ta, którą odwiedzają 
kobiety zalotne; ta, której mąż jest cząsto nie7 
obecny, w podróży, za granicą. 

Kobieta, ' której mąż pojął drugą żonę bez u-

(9) 
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Kategorie kobiet łatwych są tak liczne, że 
mogłyby objąć prawie wszystkie osoby tej pici. 
Toteż pastor protestancki napisał w polowie 
wieku, :!.e w Indiach prawie nie ma kobiet cno­
tliwych. 

S l u tą c y w i o skowY. Jest to rodzaj siu~ 
żącego publicznego, utrzyroywanego przez mie­
szkańców wioski; wykonuje on prace. komunal­
ne, zajmując się czystością i higieną publiczna. 
Wydaje się, że. zajęcie to nie było wówcz:ac pogar 
dzane. Dziś na południu Indii slutący wioskowy 
jest pariąsem (poza kastą), .z którym żadl\3 ko­
bieta z kasty, nawet najnitszej, ·nie chciałaby 
-mieć stosunków. · · 

W czasach Watsjajany kobiety ze wsi odda~ 
wały się za katdym razem, gdy miały ku temu 
okazję: ma to miejsce, ogólnie rzecz biorąc, i 
dziś. Autor KAMASUTRY uważa to za rzecz 
calk:le'm nat!Jralną l nie 7Jlajduje wyrazów po­
tępienia ani dla urzędników, którzy wykl)rzy­
stują sytuację, ani d{a ojców czy braci, którzy 
utrzymują •tosunki ze .swymi synowymi l siwa­
gierkami; zaleca im jedynie ostrożność w pew-­
nych wypadkach. 

Taka szokująca mieszanina występowała 
wśród mutyków w Rosji w czasach pańszczy­
f!Uanych. 
Dając wiarę Owidiuszowi, Katullusowł, Mar­

cjalisowi, Juwenalisowi, a także Swetnoniuszowi, 
dochodzi się sio przekonania, że rouuinienie o· 
byczajów w Rzymie za panowania dwunastu 
cesarzy nie było mniejsze niż w Indiach, gdzie 
przynajmniej na zewnątrz nie przekraczano gra­
nic przyzwoitości. 

Rady d l a męża Owidiun, A MORES: 
Daremnie się trudzisz, okrutny mę.m, stawi4jąc 
stróża pr.z.y ~rQ<iziwe;' żon,ie: ~ kobieta pil­
nuje siebie sam4 i jeżeli dochowu.;e wierności 
to nigdy ze st1'achu. 

Inne za~, ponieważ im się zabrania; .chętni• 
b1'0ją.. A gdy n(IW<!t będziesz pilnowal ;e; ei41a, 
będzie cudzołoży~ w my§li. A więc, jeźeli nie ze 
chce, nie. da• się upilJI!>WGĆ, ch<Xby§ WSZl/Stko 

zasadnionego pow.odu; ta, która nie miała dziecka pozamykał 1111 klucz. A i ciała nie ust1'użesz 
ze swym mężem i straciła na to nadzieję; ta, przed zdradą. W.szystkich oddalisz, a gach i tak 
która będąc zamężną, została pozostawiona sa- pozostanie w domu.' Ta,. której wolno grzeszyć, 
mej sobie i którą nikt się nie zajmuje; ta, która rrr::eszy mniej: saln4 moiliwoU poclci!lll korzenie 
afiszuje się ,z przesadną milością do swego męża; występku. 

ta, której mąt ma wielu młodszych braci. Zaufaj mi 1 przestań popychać ją zakazami 
Kobieta, mająca za męża 'mętczyznę, który u- , · · "~ t 

stę-puje jej pod względem pozycji i zdolności; na zlq drogę: latwiej zwyclęzysz, f...,c 11(1 us ę­
pstwa. Narowisty koń mając wędzid!o w pysku , 

- kobieta wstrząśnięta głupotą i złymi postępka- ciska się i miota ;ak szalony; lecz uspokaja się 
mi męża; ta, która jako dziecko została wydana natychmi4st. k iedy poczuje, że 'zdjęto mu cugle, 
:ta mąż za mężczyznę bogatego, a która dorósłszy a uzda zwis« luzem'n(l rozwianej grzywie. 
nie kocha go wcale 1 pragnie mleć kochanka o d 
ujmujących ją zaletach; ta, której 1'1lllt jest ka• Dqżymy do tego, co zakazane i pożq amv 
pryśny za dr y rozpustny• żona . złotnika; r rzeczy zal>1'0nionych: z«wsze c~>?remu $m<lkuje 

. • z osn • . . • . . 1 niedozwolony poka!7TI- Argus mUJI sto ·ocru na 
k?b1eta zazdrosna: amb1tna, zalotna, ehc1wa, .e- czole i kar.ku a. mimo to niemz Amor potrafi! 
nm>a1 kul.awa,, na1wna, ulomna, ordynarna, ru.e- wywieść g~ ~ pole. Danae. która została zom-
przyJemme pac~nąea, chorowita •. starzejąca .s1ę. . knięta jakO dziewica w komnacie z kamienia 

W całych Indlach naczelnik WIOSki, zwlerzch- . . 1 1 t tqd 'oko matka. p nelopo 
nik kr.óle~ki, 'sługa zbie!ają~y .klos.Y, .K9!",Q'.Stąią , _ ' ze .aza, WI/S~ a s am . ~ . • . ę_ ,., _ 
%e ,w_xg1ędów kolii et w!ę.J'sldch ·jeżi'J\)>t.rlkó. tego • :(1\t, łh.oJ. przez,. ntltogo ~e ,m~na,, zać.~ 
'sobie życzą, 1 diatego tet tę k!a'sę kob1~t na~wano la ęnotę . w4r<1d mw<fvch za!ói:n.tMw. ' ,r 

kobietami zalotnymi lub ladacznicami. Pr,agn~m.!l l>art!ztej. t.e~o. co ~est skryte. sama 
Wytej wymienieni mężczyźni obcują .z nimi ~trai przyc1ąg~ z!ódzae,a. nieliczni tylko-·kocha-

przy okazji wst)ólnej pracy, zwózki zboża do sp! 1ą. to. na co Się ~zwala ~udza Ż<ma PQ<ioba stę 
chrza, sprzątania mieszkali, pracy w polu, wszeJ nre tyle ~la ~nę.tnyc~ ~szt~!t6w, co z pową~u 
kiego rodzaju zakupów spr.z.edaty 1 wymiany.. z~r;osne1 ~lto4ct męza. t.o.t.el~ bowiem :uwpt.a., 

R6wnlet nadzorcy stajenni obcują z kobietami t~ 1est w n~f co§, co szczeg61nte pr~yeiq_oa. choć 
w stajniach, urzędnicy sprawujący pieczę nild nie ~a~omo co .. At1'akC1/~ s.taje stę TIU! dląte-
wdowami, kobietami bez,opiekl ·i tymi, które ·o- go •. z~ Jest· cno~!twa. Zecz ze '.est z~otnlcą, ~tó -
puścl!y s'vych mętów utrzymują z nimi stosun ret Pllnu,jp ','ląZ. Sam: strach ln4 wteksz~ ~e:n~ 
ki ' nit ttroda c1ala. n niedozwolona rozkosz lepteJ 

· •· · d d · · · t ; · l· kt6-ra Wytej wymienieni w tym celu wall}sają $1ę sma~111e fłnr. zo po n1eca tuz o, eze • , 
nocą po wsi. Natomiast wieśniacy łączą się ze PO•vre: lx>?ę "ę: . • 
swym! synowymi gdy te pod nieobecność. synów !'•ostak~em 1est ten .. k<>go moze. oburza<' nie-
są same. ' · . wzernoś~ zo.ny, prostakiem. któ"'J nae d<>~ó dobne 

Wreszcie nadzorcy targowi stałe mają stosunki zna ol>ycza1~ Rt!lmtt. '":. którvm· .!l~tt!us! syno-
z wieśniaczkami kiedy one udają się na targ po wie Marsa 1 Rei Sytwn. ttrodz:lh s•ę nre bez 
zakupy. ·( .. . ) ' · grzechu matki - westalki 

T e które w i e p i ~ ją w z rok w męt- .1\ ź1'~sżut. w c(j~ l:itlP. t<me ptel<nq. kteau 
czy~ n ę. Wynika z tego, te )lc'zclwa. kObieta chces.z mie~ cnotl.iw~? Nigdy te cech•t nie ido ra 
nie powinna wcal~ patrze~ na mę~czyznę. ·. zen~; w ·po,.ze .le~e!t rltcesz by<' mqM~. ba(lt po 

T a, której mą t in a. w i e 1 u m ł 0 d_ blażlfWJJ dla pant, rozcl\murz c zol o ! m-. dochodf 
szy c h b rac l W Indiach · inlodsi b~acia tyją w s~s6b "JJg~rwtyCZ'IJI !>T.aw ~ZI;l · Nat<mwast 
we wspólnocie ze starszym bratem, co prowadzi sza nu,. "'ZJI1;'c"\l , któ~u~h z1edna r.1 z~•Jo (a nr zys 
do ogólnej ro>.wiązłości. Dlatego tez tonę starsze porzy. tch wtelu). a rrttntmalnul!' Wl/Sil,kle"? pozys 
go brata uważa się za kobietę lekkich obyczajów. k?sz tch zaufani<' lł_<i~>ie.•z món! ncz~•tm~"!J<' w 
Bez wątpie.nia stało się to źródłem poliandrji. btesiadaeh ~ . ml?dzr.eza l ~Ie! e •vart?k'"""'~h 
Epopeja sanskrycka ,.Mahabharata" opisuje .jak rzecz·y znajd~1e SI~ tv t1V<ńrit. dom\<. pode za,• gd11 
pięciu synó"' Pandu tyje z j~ną prawowitą żo- ty nie pOYII<!stesz najmnieJszeJ stratu. 
n~ . (cdn) 

-"·'-····~ ' . ·' · . ' 

Z dziennika pilota 
• • ·zagraniczneJ wy-cieczki 

Jestem pilotem wycieczki, udającej się 
do )tFN l Danii. Organizatorem Spół­
dzie lcze Biuro Tu.ryst.ycz·ne ,.Turyst-a" w 
Zielonej Górze. Na llście mam 39 zgło­
szonYch turystów. Zbieramy się o go­
dzinie 4 rano w nled.z'ielę kolo domu to­
warowego. Po dwudziestu minulach au­
tokar jest wypełniony, pozostalycb tu­
rystów zabierzemy w Gorzowie, trzech 
jedzie wlasnymł samochodami. Podezas 
jazdy przypominam o tormalnoSciaeh i 
programie wyciec~ki. Powrót w czwar­
tek około godziny 19. 

Gdy dojeżdżamy do Gor-towa, docho­
dzi godzina 7. Tam oczekuje pięć osób, 
ttzy osoby nie zgłosiły się w Zielonej 
Górze 1 Gor zowie. W odjezdżającym w 
stron~ Swinou)ścia autokarze znajduje 
się więc 33 pasażerów, Atmosfera pod­
niecenia, żywe rozmowy i dyskusje, 
gdzie i co najłe~iej sprzedać oraz zairu­
pić. Tury;Styczny aspekt wycieczki jest 
najmniej interesujący. Niektórzy dla 
animuszu popija ją alkohol, po kry jomu 
palą papierosy. Kierowca. pan Mirek. 
jest wyjątkowo cierpliwy .. , Nawet wów 
czas, gdv Waldemar o. z,Zielonej Góry 
dnmaea się nieustannie postoju, bo ma 

slaby pęcherz. - Ja tak zwykle muszę 
często stusiać - perswaduje na cały 
autobus, alkoholowym zapaszkiem sie­
jąc dookoła. • 

Tut przed 10-tą jesteśmy w Swinoujś 
ciu, gdzie czeka nas odprawa celna i 
paszportowa. Przypominam o przepi­
sach celno-de'wizowych, podkreślając ile 
motr)a wwieźć do Danii. za nieprzestr.ze 
ganie tYch przepisów ~ożą .w;r.~ol,<.ie. ka­
ry. Informuję, jak zaehow.ać się.,na pro­
mie, z jakich' udogodnień motna ko­
rzystać. Co kupować 1 gdzie. 

Sala odpraw jest bardzo mała, ob­
skurna. Uok niebywały, Odór alkoholu 
miesza się z zapachem perfum rozmo­
wy głośne, halaśliwe. Celnicy są stanow 
czy i konsekwentni. Mają pełne ręce ro 
boty, tego dnia rano wyjeżdża a i dzie­
więć grup, około 400 osób. Co rusz od­
prowadzają ,.turystę" z niedozwolonym 
do wywozu towarem. Wstyd! 

Wreszcie o 12.30 jesteśmy ca)ą grupą 
na promie. Każdy zna numer swojej ka 
juty, idzie' się odświeżYć, rozpakować. 
Obi<id na dwle tury, bowiem s'ala re­
stauracyjna nie może pomieścić wszyst 

• • 

kich naraz. Powladomilem moją grupę, 
te spotykamy się o 22-ej w sali kon­
ferencyjnej, aby omówić raz jeszcze pro 
grar:n wycieczki. Niestety, przyszlo-osłem 
naś'eie· osób. Pozostalych skusiły drink 
bary, disco, kafeteria. wideo, kawiarnia 
z salą dancingową, sklepy, kioski... No. 
cóż. Zbyt wiele jest zachęt do zabawy ... 
całonocnej. zabawa była doskonała, 
zwłaszcza, :!e jak się dowiaduJę, nie­

. którzy panowie, szczególnie ze Sląska, 
pozostawili u barmanów po •200 zachod­
nioniemieckich marek ketdy, nie oszczę 
dzając na trunkach. Toteż rano, przed 
śniadaniem, niektóre panie deriłowały 
pod prysznic w strojach Ewy, Niektó­
rych to bawi, inni są zbyt :~:męczeni i z 
wyraźnym niesmakiem trawią śniada­
nie. 

A prom "Rogalin" cierpliwie podąia 
z .Ystad do Traweminde w RFN. Tam 
śiirai'ilna kontrola niemieckieJ policJi 
schodzimy na ląd. Oczekuje spory tłu­
p!ek komiwojażerów i łudzi, zachęca­
ificycb po polsku do odwiedzenia licz­
nych sklepów. Dają wizytówki, rekla­
mówki. No, i spotkania członków na­
szej wycieczki ze znajomymi, krewny­
mi. Ludzie się rozchodzą, choć nieba­
wem mamy wyjazd autokarem do Ham 
burga. Wreszcie z.jawia sję 19 osób, po­
zostali jak Ewa R. i Waldemar O. z 
Zielonej Góry, czy Leszek D. z Nowej 
Soli - nie kontynuują swej .,turystycz­
nej" wycieczki. Ich już Hamburg nie 
interesuje. 

• 

A tam nasz autokar zatrzymuje się 
na nadbrzeżu portowym, niedaleko uli­
cy St. Pauli w dzielnicy seksu i noc-

nego życia. Znów wielu reklamujących 
swoje sklepy, usługi.., Rozdają ulotki i 
foldery, mapki w8kazujące d'rogę do ich 
placówek handlowych. Pan J. Brós re­
klamuje po polsku kawę ziarnistą, 
sprzęt techniczny, telo;tyl!a oraz aktual­
ne at~akcyjne towar~ handlowe, a 
wśród materiałów tekstylnych szlagier 
sezonu - material na ubiory dla pań 
pod nazwą TRAWKA. Owszem, jest na­
wet doczepiona jej próbka w czerwó­
nym kolorze. Cena? - $--7 marek za 
metr, ·w zależności od tego, ile się za­
kupi. Sklepy wypełnione po brzegi, więc 
turyści mają co oglądać, czym .handlo~ 
wać, co chwilę słychać pytanie: ,,papie­
rosy, wódkę masz?". Bezbłędnie nas 
rozpoznają, sprzedawcy wiedzą co ,.idzie" 
w Warszawie, a C() na poludniu kraju, 
z czego będzie slę cieszyła żona itp. Mlo 
dzl Polacy w napięciu oglądają nagie 
panienki, eksponowane przy ~adomej 
ulicy, 

Amok handlu ogarnął większość na­
szych turystów. Jakaś kobieta lapie 
mnie za rękę 1 prosi o radę: ,.stary 
kuał ml kupić przegub l końcówkę do 
vollcnvqena passata, •gdzie ja to do­
s~? A co się bardzłej opłaca, czy 
kupić 100 dysklictek do komputerów 
po jednej marce, czy wziąć mniej, ale 
za to po 1,30, czy też kupić taśmę z 
zespołem Europe ... " 

• . Wreszcie mamy trochę spokoju z p. 
~l!irkiem i wypoczywamy w autobusie. 

Ale za chwilę drzwi otwiera młoda 
dziewczyna: .,Przepraszam bardzo, cze 
kam tutaj ria malżeństwo z Gorzowa, 

, mieli przyjechać, tylko nie wiem z 
jaką grupą ... ". Zwierza się, źe jest tu­
taj oli ubieglego roku, bo ma lepsze 
możliwości leczenia dziecka ,.Ale doś 
wiadczylam tu wszystkiego - mówi 
prawie ze łzami w oczach - człowiek 
jest t.utaj szmatą, wracam do k,raju 
pod koniec roku ... " 

Gdy zaczyna się ściemniać .i zbliża 
się pora odjazdu, w autokarze jest tyl­
ko 12 osób. Tylk~ młody Jan S. z K:p­
żuchowa zjawił się, aby peinformować, 
że tutaj zostaje, ma " wszystko nagra­
ne", to jego życiowa szansa. Więc od­
jeżdżamy, zastanawiając śię nad lekko 
myślnośclą młodych ludzi. 

Po zwiedzeniu Lubeki. Traweminde, 
wypływamy do Kopenhagi. Z naszej 
grupy ubyły 21 ·osoby. Jest więc nas 
tylko 15. 

. 
Później sprawna odprawa· celna po-• licjl auńskiej, zwiedzanie Kopenhagi, 

>gdzie pozostaje jeszcze jeden uczest­
nik naszej wycieczki, mieszkaniec Zar. 
Następnie prom .,Rogalin" i pozosta­
łą garstką z naszej wycieczki kieruje 
się w stronę kraju. 

CZESŁAW KRZYOKI 
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TEATR 

Śmiesznie 
i smutno 

,.naU<ański s~pkg" Dusana Kovace~ 

vica· jest sztuką typowo terenową, Czwór 
ka svra,wuych w s topniu dostat..ecxuyru 
aktorów, typowy apara1 radiowy - by. 
najmniej niC s t·ercofoniczny, telefon. 

' ~zutoik albo epidiaskop, jaki$ s~olik w 
stylu s tuprocen towego realizn1u, kilka­
naście Jdlogramów ziemni~\ków - i ma 
m y gotową !;ZhtkQ zwaną Lu i ówdzie 
l·ratra łoą. Pan Grudz.ień we własn ym 
gat oiturze" nawet ślubnym , pani Siewior 
ubogo odziana, tudziei pani Buławian ­

ka i pa ,; Tomczyk w komediowym e m­
~)łOi - lo a tra kcje tego spc,J.<lak lu. 

Latwa w l.ransportowo-scenogra!icz­
no-obsadowym sensie sztuka dz•ęki opa 
trznościowej ... powiedzmy, choroble jed 
nego ~ aktorów, skutecznie zastąpionc­
!,"'0 przez reiysera Marka Chelminiaka. 
św'ęcić b:ędzie z pewnością lrium!y '~ 

najg!qbszym nawet tCI'eltie. Jest bowiem 
ta sztuka i śmiesxna, i na tyJe powierz 
chowna w kontekście przeróżnych, naj­
cu:scieJ karkołomnych i ciqikich jak be 
ton aluzji do lak zwanej rzeCzywistoś­
ci, że bez wysiłku odSzyfrowywania -
skądinąd Żnanego sygnału pewnego fe­
stiwali! - wzbudzać będzie nawet w 
Głuchej Dolnej salwy gminnego śmie­
chu. A aktor«y - jako się rzekło -
sprawni. ba! nawet blys.kotłiwi - to i 
nic zJego. ani dobrego o spektaklu nie 
można bez grzechu powiedzieć. 

11Bałkarlskiego szpiega" można grać, 
albo zgrywać wszędzie - nawet w sto­
dole, nawet bez kostiumów, czyli na 
golasa, szczególnie w jednym dość przy-

, .. 

KSIĄŻKA 

Perły 
i potwory 

.1\_lrnlcszka Baranowska, stale niegdyś 
obecna na łamach tygodnika .,Kullu­
ra,.,, odnalazła się jako aut.orka udanej 
ksiąiki pt . .,Kraj Joodernistycznego cier 
pienia". traklującej o poe~kach 1\rtodej 
Polski. Najnowsza książka tej autorki 
.,Perły i potwory" tct jest o kobietach 
::.. lecz z okresu .. supremacji gęsich 
piór". Tak bowiem dow'Cipnie określa 
no bujny rozwój pisarśtwa kobiecego 
w dwudziestoleciu międz.ywojem)ym. 
Autorka przywołuje tu• postaci o zrót-

jemnym, zwiastującym wiosnę przypad­
ku. 

.Nic \Yięcej o "Bałkailskim s2piegu" 
powiedzieć nie wolno. Milczmy wtęc. 
a,by sł<lwa nie raniły bt:z potrzeby de­
li.katnej tkanki kultury, ucieleśma)ącej 
sa: o!l ~zasu do czasu w postaci gotO­
wych spektakli, koncertów i ksiąiek z 
\Vlelkim trudeln klecoi,YCh na zascian­
ku Europy . 

Ale można przy okazji podsun~ć coś 
konstruktywnego, coś co w tych samych 
wru;unk~ch tealralnych mogłoby przy­
mesć 111e tyle sukces, co zamteresowa­
n ie całej krytycznej Polski. 

Oto w treSci J,.Uałkatlski .szpieg" ko­
jarz.y sfe nicchybnie z ,,Cmentarzam1" 
Marka Hlaskt - z pewnością na ko­
rzyść polskiego autora. Pt•zypomnę 
wt~c. że bohater lilaski w wyniku at­
moslery podeJt'zliwosci i czujności epo­
ki ~ocrealłzmu uwikłany zost.aJe w dziw 
ne, chapbnowskle dochod~nie własnej 
prawdy, doprowadzaJąCe w elekcie do 
kompletnego absurdu. W .,.Balkansktm 
szp1egu" dwóc)l bract, wiernych •tali­
nowskJ:m meLOdom widzema i kszt-ałlo­
wtmia rzecz.ywi~tości, odsledz.tawszy w 
-stosownym okresie kaJ.'~ wj~ztcma za 
ową w1ernośc - w czas•e koie)nego 
zak1·ętu histodi, dOI>rowadza swoją czuj 
n.ość do magicznego punktu, który psy­
cbiatrzy OkreślaJą 1a1<o stan schiZoidal­
ny o nieustaloneJ etiologii. TY.Ill razem 
~tio.Jos•u Jest znana: Dziuro • li Ja to 
psy.chicznc odpry$kl wynaturzeń rze­
czywistośCI >tahnowsk~e). Obaj cierpią 
na nieuleczalną chorobę betonowej Wler 
nośc1 patologicznemu ro.zgrzeszaniu 
\.Yhl$nyc!t win zewnęt!"l11Yml 1ngecencja 
mi. Sl~d w rzutkim obywatelu )ugosło­
wiańskun, prowadz.ącym interesy na Z.a 
chodzie, widzą tylko szpiega, pałające­
go żądzą zbudzenia rozklekotanej r.ze­
czywis\osci biednego kraju. 

w Lym kontek>c•e mamy do czynie­
nia ze zjawtskicm osobliwej l)aranmc­
Zli. Ot, jakbyśmy jui: gdzieś to wszyst­
ko wjdz•ełi, jakbyśmy to wszystko przed 
chwWt przezyli. Dlatego zbędne wyda­
ją się wszystkie werballlc aluzje i ma­
łe, cieniutkie toposiki pol,ltyczne. 

Po prostu .,Cmentarze" Hłaski o wie­
le dOsadniej i artystycznie pełniej rozs­
trzygają tragedię owych przewartoścło­
wal\. Gdyby znalazł się ktoś, w prz.e­
suo stutysięcznej Zfelonej Córze, !<to 
W(>adłby na pomysł zaadaptowania 
.,Cmentarzy" na scenę - mielibyśmy 
przynajmniej odium prapremtery. A to 
przeciei niemało. Tymczilsem, otr.zy .. 
maliśmy produkt strawny, a~e be:o sma­
ku. Zie\onogórski "Szpieg'.' niczego nie 
ImplikuJe, nie ewokuje, nie bulwersu­
je ... Nawet nie chce się tego krytyko­
wać poza wzbudzaniem dyskusji, dys~ 
kusyjek, aby dać strzęp sMysfakcjl tu-

nicowanych lempetamentach i talen­
tach literackich, nie zawsze podobnych 
zainteresowan iach, oraz nie jednakich 
przekonaniach politycznych. t ·nic na­
zwiska na jwybitniejszych dam literatu 
ry czasów ówczesnych skupiają jej 
uwagę. Nic Zątia Nałkowska, nie Ma­
ria Dąbrowska, któ.ryn_l .,łas~awie" -;­
na kar tach swych "Dziennikow" - me 
odmawiał talen.tu Witold Gombrowicz. 
A zaraz potem pro.wokacyjnie ~apyty­
wał: uczyż ta rozpływająca się w kos­
mosie babskość mogla w jakikolwiek 
sposób ukształtować świadomość naro ­
du?u 

Bohaterki Baranowskiej - wyją\v.­
szy mote Kazimierę IUakowiczównę -
!o autorki ks\ąiek często współcześnie 
zapomniany~h. Książek, po które z bi 
bliotecznej półki sięga, co najwyiej. zo 
bligowany powinno§cią b'adacza . . poloni 
sta lub historyk literatur)'. A JCdnak . ... '· ' ' .. panie te pozostawały w samym cen-
trum iycia ar tystyczno - lite(ackiego 
ówczesnej doby. Były bohaterkami to­
wa-rzyskich • skandali i licznych ane­
~dot. Ich twórczość stawała ~ię prz\!d 
miotem polemik i zaźartych dyskusji w 
nai;>oczytniejszych 'pismach, 

Zbiór szkiców rozpoczyna sylwetka 
Ka"imiery Hlakowiczówny. Pozostaw- ­
my jednak na razie w spokoju· autor­
~~ . .Ikarowych lotów''. uznaną współ­
cześnie za jedną 7. najwybitl;liejszych 
poetek polskirl> w . .,.,,. raczej zast~n.o: 

·. się. jak też funkcjonują w dz•siCJ 
szej świadomości llter.ackiej nazwiska 
Marii Jehanne Wielopolskiej. Helen~· 

CIERPLI\VOść 
•• 

PLASTYKA 

Do trzech zielonogórskich sekcji tka 
c.twa artystycznego (w Spółdzielczym 
Domu Kultury ,.Novlla". Wojewódz­
k im Domu Kultury i Wojewódzkim U­
rzędzie Spraw Wewnętrznych) należy 
blisko 60 kobiet. Są to chyba jedyne a 
matorki, które za przynalein<)ŚĆ do se 
kcji mus1.ą płacić Tkaczki naleiące do 
sek~ji .. Penelopa" w WDK. działającej 
także w ramach Lubuskicgo Towarzy­
stwa Kultury. każdego miesiąca do ka· 
sy WDK wpłacają po 400 złotych. Za 

• 

A 

l UPOR 

to otrzymują wełnę plątank~, J)orad~ 
doświadczonego plastyka pro!esjonnłi­
sty i krosna-ramy. na l<lórych tkaj<\ 
swoje gobeliny. Prócz opłaty miesię­
c7.nej zobowiązały się przekazywać Wo 
jewódzkiemu Domowi Kultury po je­
dnej własnoręcznie wykonaneJ tkani­
nie. Prac-daró\v uzbierało się już \)•)e. 
ie w maju tego roku W.DK zorganizuj• 
ich sprzeda?., a uzyskane pleąiąd7-e prze 
znaczy na działalność Innych sękcji a· 
matorskich. 
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dziom zaangażowanym w to przedsl~ 
wzięcie. · ,, . 

. 
Jest tak, jak z ·pewnym obywatelem, 

Móremu jest smul.no, chociaż ma pięk ­
ną żonę, dwie kochanki~ śaniochód, mą 
drcgo sze!a. świetną prac-t. willę z ba­
senem etc - ale jemu ·jest ustawicznie 
smutno i sam liic wie dlaeżego. 

Wychodzącym z teatru tei było smut 
no, chociaż wszystko ułożyło się po myś 

·11. By~ mote :trudnd b:rll>'b1 llrlldt6 p0 
czyjej myśli, a le najwai.niejsze, ~ po 
myśli . 

Bezradność udzieliła się również. nliej 
podpisanemu, który pogubił' się w mean 
drach teatralnej zgrywy. pudru i kobie­
cych eial podniecająco nad.rabiaJ\JCych 
somatyczną miną. Na pocieszenie pozo­
staje fakt, i nawet na wielkich fe­
stiwalach zdarzają się łopatologiczne 
scenografie, tępe rei)'Serie i brak, po 

prosłt! słów. P o co więc tnówić, sl<oro 
n ie ma się nic do powiedzenia. Takie 
umówmy się, że cala reszta i to z kre~ 
tesem jest po prostu milczeniem, albo .. , 
tajemnicą Poliszynela. · 

CZESŁAW l\IARKIEWICZ 

LUbuskl Ttatr im. L. Kruez.koWsklcgo W Zic"' 
!onej · Córze. Premiera ~:lelonog'Qrska n: 
kwtetnla 1'8'7 r. Ousan Kov8eewlc: .Balluń3kl 
!:i~llieg. Prtekł.ad Ewy GrAbOWGkieJ. Roty .. 
serfa: 1\'l.artk Ch.ełlniniak. SeC(lol:raUa: Mar• 
Zadworny~ 

Na :ttllę'ciu od lewej: Jlcn'rytc Tom czyk (Dziuro), .Tanina Buławlanka . . (Dan lca)h Zd.~lsla'" Gradz.leń (IIJa) 
Fol.: CZESŁAW ŁUNIEWIO .. 

Boguszewskiej, Wandy Melcer, Ireny 
Kt·zywickief~ Moie jeszcze postać tej 
ostatniej, żyjącej na emigracji pisar)<i 
i publicystyki, nieo!łca je.st młodemu' po 
koleniu di.ięki znaltom.itym reportażom 
z procesu Rity Corgonowej. Chociaż 
kto wie, czy ni~ bardziej za sprawą 
~lośnego filmu Jimus1.a Majewskiego 

Sprawa Gorgonowej"), opartego wlas 
nie· na artykułach Krzywickiej. 
Marię Ukniewską . zwykliśmy nazy. 

. ,:ać autorką jednej powieści - "Stra­
chy". O wyd,anym już po jej śmierci 
.. Domu zaczarpwanym". pamiętają nic 
Hc~mj . Maria Kasprowiczowa. spowino­
wacona z wieJkim rwanem Bu.ninem. 
autorka· ciekawych .pa!lliętników. jawi 

·m się przede wszystkim jako żona 
wybitnego poety. Jakby dopełnieniem 
opowieści o Ma'rusi jest szkic Barano­
wskiej poświęcony autorowi ,;Zazdroś­
ci i medycyny". Michał Choromat\ski 
wielol<rotnic byw3ł na Harendzie. a u 
·>oczaików swej oisarskiej drogi rezy· 

rał w domu Kasprowiczów. 
O Izabeli Ctajce - St.ochowicz tak 

pisał Jan Kott: .. Tiela ovla slawrtiejs~a 
od wiei!L pisarzy. chociaż sama nie na 
pi~la ani jedne; ksiqżki.'' Któż tl~iś . 
pami~ta. ze prototypem pohalel"ki .• ;r;>o 
żegnania jesieni" Witkacego . panny 
Leopard ze .. Wspólnego pokoju" Zbi-
P.ll(ewa Uniłowskiego, jest właśnie · 
Czajka-Siacho,•iicz? Sama zajęła sję 
lwórcm~cią w~ .. ocka dl)piero po dru­
·i~j wojnie światowej. Do końca mlesz 
kala w Warszawie. 

A ceniona i reklamowana pt-Zez Ju-

•• 

liana 'l;'uwima, lubiana pr2ez samego 
'Witolda · Gombrowicza, Zuzanna Gill­
c~anka? ' ·Gwiazda Syjonu" - jak mó 
"1óho. o ~odziutkiel poetce - zginęła 

Uł;."Ctnle, ro-zStrzelana pr•zez Niemco'' 
na dzieduilcu krakowskiego więzienia, 
w pełni rozkwitu swego· talentu. Mia)a 
n lal · 

Wreszcie Ewa Szelburg - Zarembi­
,a. Jej "Wędrówka' Joanny• była r:te· 
;iywis(ym sukcesem wydawniczym w 
!935 roku . 

Tym oto postaciom poŚwięciła Agnie 
<Zka Bat'anowska zbiór interesujących 
·zkiców. Tytuł swojej ksiątki zaczer· 
pnęla z bardzo osobistej reflck~Ji nte 
<y]ącej jut dziś poetki Kazimiery 
(łlakówiczówny: .,Zycie pr;rechOdzito 
cale obok mnie, wielkie życie, to któ · 
re smmi i gr~mi i wyrzuca per!y i po 
twor-yn. · 

Z dyskrecją damy kreśli autorka lo 
sy kobiet doby dwudziestolecia . Losy 
iak7.e częcto powikłane · i nie poukłada 
ne. Zgrabnie przy tym operule anegdo 
tą, lecz nie jest m ten c ją Baranowskiej . 
~iłll"ą.'-'!i~gd~~~·;.<~;l"efl)•· i"'l>ol".vo­
ry" ujmują delikatnym tonem reOeksji 
i .dystansu, "'reszcie .adumy nad ludz. 
kim losem. Twót!)Zą drogę bohaterek 
•wej książki śledzi autorka do czasów 
nam współczesnych, gdzie z . róź:Jym 
skutkiem zabiegają o literackie w?.gł~­
dy. Większo:\ć z nich zresztą z ogromm1 
pasją włącza się w nutt nowej powo­
jennej rzeczywistości, skłaniając si~ 
głównie ku pracy dziennikarsl<!ej i pu 
blicystycznej. Jedynie, osiadła w Po-

W polowie marca br. Galeria Wy- piowane ze zdjęć. Urzekają one barwą-
:is7.ej Szkoły Pedagogićznej w Zielonej mi dokladnie oddającymi czy to porę 
Górze zorganizowała wyst.a.wę prac dnla, czy naturalne kolory kwiatów, 
członkiń $ek.cji tkactwa artystycznego drzew, trawy. Na .,Łące" Anny ,Bara­
,.Penelopa". (Penelopa '7 malt.onka 0 - nowskiej moż.11a .dostr~c nawet owady, 
dyseusza. wzór wierhości małżeńskiej. a w ,,Kościółku'' Magdy Szpakowskiej 
20 lat czekała na powrót swoje~o męża - witraże. pojedyilcze cegly Najwi~· 
spod Troi. Jak głosi legenda . n"pasto- cej było prac przedsta\\liających pejza-
wana przez zalotników, odkladała wy- te z różnych stron Polski. Ale i obrazy 
bór nowego męża aż do ukoilczenia calu qatalistyczne - .. Partyzanci" Helenv 
nu dla teśćia. Co utkała w dzieil, spru Czajkowskiej, i alegoryczne - .. Obli-
la w nocy.) .,Penelopa" to także t~·tuł cze" Marii Kan.ek. Najwięcej jednak 
czasopisma dla kobiek które ukazywa· gobelinów z m.oty;vąml priyrodniczymi. 
lo się w Zrelonej Gór~ w XIX w. W m.in. ..B•~te'R"' Jolant.y Chodkiewicz 

l t" 'łl)\o •"<0 ' ) "i,t::·· -"fi 
wystawie -wzi~ly udział wszysl~ ie ~złońłl .. Drf.:~\VO'(," nąmualtly Dobr~yńskiel ... P~ 
kinie sekcji.· kaida prezertto(,-Ja:!ll'~ je· , procte" Stańisławy D2iok: .. Winoro<l" 
dnej pracy, utkanej ostatnio:• 'Nit· lń'o· Wandy liaftkiewicz. ,.Irvsv•· Helenv Ma 
snach-ramach powstaly gebetlny o ró met. Były lei prace charakteryzując~ 
żnej wartości artystycznej. Tkactw(l ~ię wyeliminowaniem wszelkich przed· 
artystyczne nie jest sztuką łatwą. prócr stal~tień mających bezpośrednie odnie· 
zdolności plastycznych. wymaga uporu. 'ienie do .Przedmiotów obserwowanycn 
cierpliwości. Tu kaidl' pQpelniony blą'' w naturze. Do tej l(rupy naleią ,.Naro· 
je$! widoczny. trudno go usunąć. Z cz~ <lziny" Haliny S z pa kow,kiej. 
sem tkaczl<i ~abierają doświadczenia . . . . .. 
sprawno$ci manualnej. Odchodzą od T:~ct.kl pop_rzez ~o.~'_VÓJ wlasneJ _lwor 
naśladowania malarstwa. natury. czo. ~~ .st!lly ~tę wtaz)lwsz; na plęk~o 
przyjmują nowe środki wvrazu, \ypo- ?taczaJącego JC św~ala. A 1Ch prace cte 
we technice tkackiej. "Mieliśmy więr . >zą oczy zw•~dr.aJących. Nic ?Yia to 

. _ . merwsza pubhezna prezentacJa gol)e-
na \eJ wystawie prece przedstaWiaJące linów członkiń .. Pene)opy·•. Niektóre 
w idoczki. bardzo kolorowe, jakby sko- spośróll nich brały udział w Trienna Ie 

•• 

zhaniu, lllakowiczówna pozostała wi~r 
na swym poetyckim zamiłowaniom. 

. Ną zakończenie odda jmy może gło• 
Matii Kuncewiczowej. Jej ,,Nh~dyskre­
cje o niek tórych pisarkach" (zamie.sz­
C7..one w 1932 roku w "Kobiecie Wspó! 
czesnei") są chyba najlepszym komen­
tarzem do rozważań nad twórczością 
k'lł>iet: .,Dobre pisarki nic zawsze 
orientują się dobrze w całoksztaŁcie 
swoie1 epOki: ICII lu<itkie $amOpOC2U ­
cie z"azwyc~oj wuczerpuje się samo­
poczucten• domowym, erotycznym co 
naiwyżei krajowvm - wielkie zagad ­
nienia społeczne 11le tętJ>ią w ich krwi, 
nie przesycają ich. światopoglądu .. Stąd 
wynika pewna - z punktu wi<Ltenia 
doniosłości histor·yczriCJ dziela - dezy 
nwoltura w wyborze tematu oraz częs 
te. przerosty stylu, który jest wybucha 
wv. i ob!icz01iy na najbliższych, 111< wta 
je-m.niczonvch. Pisorki - wiecznie wi­
brujące w obliczu samego faktu .życi4 
- chętnie piszą o sprawach 1 środo· 
wiskaclt drobnych. zamkniętych w 
'<rótkim i 11a pozór 11teważny)n czasie. 
Nie lrzeb·a int gościitców. lublq cho­
'lzić wąziutkimi. krętymi ścieżkami. 
Na· tych Kcieżkacl• tt'lll<a.wjo itłnome­
nalrrq spostrzegawetość i znakomit.y 
zmys! gospodarczy. Dziedzina. którą 
)>rzemienq. błądząc po prywat'! li~ h dro 
gach, , pozostaje uporządkowana boda j 
na wieki: każde idziebelko Sl<rowe od 
•tajdzie swoje mieisce .w sztuce. każda 
tyciowa proporcja uzyska artystyczny 
tv.ymiar'J. 

OZAllfJ LA ANKIEWJCZ 

Tkantny Unikato1vej w !Jodzi, w wy­
s tawie p~plcnerowej w Gorzowie, a la 
ki.e w khku ogólnopolskich i regional ­
nych konkursach . 

Dobrze się stało, że ta wystawa. od-­
byłą się w· Galerii WSP, a nic w innym 
.tiełonogórskim salonie wystawienni­
czym WSP, kształci preyszlych nauczy 
cieli. którzy nieczęsto mają okazję do 
zapoznani~ się z jeszcze inną sztuką. 
W!ększoś.ć absolwentów WSP podejmie 
pracę w małych miastach i wsiach. kló 
ry~łl micszkal1cy oczek u ją pomocy od 
nauczycieli Moie i studentki WSP za­
interesują się tkactwem al'tystycznym? 

Galeria \VSP jest placówką 1)9wsta­
lą niedawno, ma jednak w swoim do­
,·obku kilka bardzo ziekawvch wystaw. 
Tu prezentuJą się nie ty)ko amatorzy. 
lecz i profesjonalgci. M!octsi i starsi. 
Mics~kający. i tworzący w Zielonej Gó 
l'Ze oraz w innych miej<cowo,ciach Pol 
'ki. Zajmujący się •ztuką przedstawia 
iącą. ink i abstrakcyjną Znani i clopie 
ro kotlezący uczelnie plastvczne. Ma to 
niemałe z.naczcnif" ,,. k~7.t(łłto\V';tnhl flO­
~lądów przvszłych nauczycieli na sztu­
kę współczesną . 

E. 1'\0WAKOWSr\l 



FINAt SPOTt\AN 
Z POEZJĄ I PROZĄ 

W kw1elnlu br. zakończyły się ,.Spoi· 
kanlito z PoczJą i Prozą" J ózefa Czecbo· 
wlo1011. W spotkaniach ellmlnacy Jnycb 
zoreanlzowanych przez PUPiK "Ruch'', 
które odbyły się w Wojewódzkiej l 
Miejskiej Bibliotece Publicznej w Zie­
Jonej Górze, uczestniczyło 91 dz.leci i 14 
osób d«osl:ych :r. województw gorzow­
akiego 1 zielonogórskiego. 
Spośród wszystkich, któny zaprezen­

towali swój repertuar, komisja ar~ys. 
tyczna zakwalifikowała do finatu po­
znańskiego 11 dzieci 1 4 osoby dorosit 
oraz dtlec.i~cy' zespól recytatorski z Klu 
bu PlK w Slonem. Tak więc w Poznan 
sklm Pałacu Kultury Ziemię Lubuską 
reprezentowali w ka tegorii dziecięcej 
Jakób WaUgóra, Katarzyna Czad, Syl· 
wla Fi!J.a, Aneta Gawrysiak, Aneta De· 
kitrt, Tomasz Przybyłko, Kamila Chą­
dzyńska, Krzysztof Fabiru\ski, Robert 
Kacperek oraz zespół ze Słoneco w skła 
dzle: Agnieszka Malinowska, Sylwia l 
Gabriela Stryjas, Tomasz Lawniczak. 
Prumyclaw Siederowicz, Anna Pr~y­
kuta, Joanna Przykuta, Elibieta Pie-

chęta, Justyna Kutntcka i Daniel Mac­
kiewicz. 

W kategorii dorosłych wystąpili: Ma­
rzena Rewers, lrcna Koro!, Dorota Zlc· 
miańska i Anna Protasowiecka. 

~niewat byl,y to spotkania z poezją 
i prozą Józefa Czechowic:r.a i pisarzy 
<'olskl Zachodniej, w spotkaniach zieton~ 
górskich. obok Czechowic:r.a dużą popu 
tarnośclą cieszyły się poezja i pro:.a Ju 
nusza Koniusza l Zdzisława Morawskie 
go. 

Były to już plqte z kolei spotkania. 
Wcze~nlej recytowano utwory Kazimie­
ry lllakowiczówny, Leopolda StaUa, Bo 
Iesława Leśmiana l Tadeusza Nowaka 

Organizatorem imprezy międzywo­
jewódzkiej byto Przedsiębiorstwo 
Upows1echniania Prasy i Książk i w 
Poznaniu patronowała mu Rednkcja 
. ,Głosu Wielkopolskiego", a w "Spotka­
niach" uczestnlc~yli przed!Ytawiciele kil­
ku województw. 

KONKURSY FOTOGRAFICZNE 
Z okazji 35 lecia "Gazety LubuskieJ" 

Lubu!ki Komitet Upowszechniania Pra 
S!f wraz z redakcją, .,Gazety Lubuskiej" 
w Zielonej Górze organizują dwa kon· 
kursy totograficz.ne: 

L .,To się nadaje do prasy' - czyli 
przedstawienie takich :r.jawisk. nad 
którymi nie można przt>jś<! oboję· 
tnie. Niekońiecznie muszą to być 
zd~ia krytycme a wręcz przeci. 
wnłe, zdjęcla zjawisk wywołują­
cych ulmiech czy zadowolenie 
wśród ludzi. 

• 

-
• 

-Apet 
do byłych 
studentów 

Centralny Ośrodek informacji 1 A· 
naUz Studenckiego Ruchu Kulturalne­
Co ZSP z Poznania, w zwią:tku z puy­
gotowywanll do druku ksią~ką pl 
.,Ruch kulturalny studentów Poznania 
w latach 1945-1986n. zwraca się z serde 
czną pro~bą do wszystkich osób zwią­
tanych w prr..eszlości z ruchem artysty­
c•nym o pomoc i nadsyłanie matel'ia­
lów dokumentujących ruch studencki 
w tym okresie. 

Interesują nas wsr.elkie dokumenty 
historyczne Jak np. druk i ulotne, jedno 
dniówki l czasopisma stud~nckic. pla­
katy, afis~. programy, opracowania 

II. ,,Pejzaż polski" czyli przedstawie­
nie typowych dla 'krajobrazu nasze 
go kra ju, pejzaży. Prace na ten te­
mat powinny ukazywać różne środo­
wiska uks7.1ałlowane w sposób na­
turalny przez prz.yrodę jak i przez 
ctłowieka. 

Warunkami konkursu sa: 

l. Nadestanic dotąd niepublikowanych 
prac pojedynczych formatów 30 x 
40 cm (maksymalne 4 sztuki) lub 
cykli zdjęciowych. Do każdego foto· 

własne i relacje. W przypadku. g~y 
ich wlaścic1e!e nie chcieli si( z nimt 
rozstać, to prosimy o intormaeję i kon­
takt. aby móc skserografować. bądi •Pi 
sać relację ustnie. 

Informujemy jednoc:ześnie, iż nadal -
pomimo wielu trudności - Ośrodek 
zajmuje się gromadzeniem dokumen· 
tów uzupełniających to jedyne w Pol­
sce i w Europie, archiwum ruchu arty 
~tycznego mlod~tet.y akademickiej. Pro 
simy więc osoby. które posiadają in te· 
resujące nns materiały o ich przekazy 
wanie w drodze darowizny, wymiany 
bądi ewentualnie - zakupu. 
~dziemy wdz!ęc~n• każdemu. kt" 

przyczyni sio; do wzbogacenia areh!wa· 
liów gromadzonych w naszej placówce 
Tym samym będzie możliwe uchronie­
nie Ich od zapomnienia i zachowania 
dla potomnych. 
Wszelką korosponriencję pro.tmy kie 

rować na adre$ O;trodka: 61-714 Po 
znań, Al. Stalingradzka 26. 

Tomasz M agowskl 
Kierownik Centralnego Ośrodka 

• 

• 

W tym roku recytatorom r eprezentu­
Jąeym Ziemię Lubwk<\ powiocllo się 
Z!lakomicie~ Zespól dziecięcy z Klubu 
Pik ze Słonego otrzymał nagrodę pie· 
nięźną Zarządu Głównego RSW w wy­
sokości 30 tys. złotych. Marzena Re· 
wers z Gorzowa zdobyła nagrodę ZW 
ZMW w Poznaniu. Również Anna Pro­
tasowiecka z · Wilni~"Y otrzymała nagro­
dę ZW Z!\tw, a !rena Koro! z Klubu 
Prasy l Ksiąźki w Reklinie nagrodę Od 
działu Wojewódzkiego w Korunle. Na­
tomiast Agnieszka Lewicz z klubu w 
s~c:r.awnie jako jedyna spośród wszy­
stkich dzieci została uhonorowana "Me 
dałem im. Kazimiery tllakowiczówny". 

Nagrodzeni zosta li takie: Jakób Wa· 
ligóra z Nowego Kramska, Tomasz Przy 
bylko z Zubrown i Kamila Chądzyń­
ska z Letnicy. 

' Należy nadmienić, te spotkania z po 
czją i prozą weszły jut na stale do pro 
gramów dzialalnoścl kulturalno-oświa 
towej klubów prasy ' l ksi~tki. i z roku 
na rok uczestniczy w nich coraz wię­
cej recytatorów i to 1..arówno w kate· 
gorii dziecięcej jak i dorosłych. Należy 
mieć nadueję, że i • w przyszlorocznych 
spotkaniach nie będzio goncj. To bar· 
dgo dobrze, że właśnie w pl:~cówkach 
RSW popularyzuje się tak szeroko li­
teraturę piękną. Dotąd nikt Jeszcze nie 
robił tego z takim rozmachem i ~ tak 
pr.lnym zaangażowaniem. jak to czyni 
.. Ruch". Jest to motliwt dzięki ofiarno 
ści gospodarzy klubów t masowemu u­
czestnic\ wu w tej lmor<'zie lic~nej. bez 
imiennej masy antmatorów kultury pra 
cujących w klubach prasy i książki. 

ZENON CZAR NECKI 

gramu należy dOlliCzyć wglądówkę 
(13 x 18 cm), 

1. Zamieszczanie krótkiego opisu, tylu­
tulu praey na odwrocie l opa trzenie 
godłem. a w dodatkow~j kope.rcie 
umieszczenie imienia. nazwiska i do 
kładego adruu. 

3. Nadesian ie prac do 10 sierpnia br. 
na adres. Lubuskl Komitet Upow­
~~eehniania Prasy. al NlepodlefiiO­
ści 2S. 65-042 Zielona Góra 

Organizatorzy przewidują nas\ępujące 
nagrody: l - 40 tys d Ił :10 tys zl 
III - 20 tYs. d .oraz trzy wyrótnienia 
po tO tys. zł. Jury za;trzer.a <llhil' <>raw• 
Innego podziału nagród. Ponadto pru· 
widywana jest publikacja nagrodzo·· 
nych prac n:~ łamach .,Gatety Lubus­
ldej" które honorowane będ~ wg pr zy· 
jętych stawek. 
Ogłoszenie wyników l ekspozycja 

prac na.stl!Pi we wneśn!u na wystawie 
pośwl<:conej ~-leciu Gazety . 
Szezeg;ółowych !nform~cjl udziela 

biux;o L~l!P ._teł. 3~·S$ lub ~6-61 \)lew. 
162. 

KONKURS 
BTK 

Brodaie Towarzystwo Kullury i 
Url.lld Gminy w Brodach ogłaszają kon 
kurs na wspomnienia mieuka1\ców Gmi 
ny Brody lub z. Brodami kiedyś związa­
nych. Nacrody: I - 4.000 zł, U - 3.000 
~1. li - 2.000 %1. Poza tym przewidzia­
ne "'' wyrótnienia 1 dyplomy, 
Ro•tr&ygni~cle konkursu nastąpi w 

pa:idlllerniku 1987 roku. l'race moina 
:1adsylać do 30 września br. na adres: 
Biblioteka Gminna, 68-343 Brody Zar­
<k:e. z dopiskiem na kopercie .. Kon­
kurs". 

KAROL ŚWIERCZEWSKI 
1897-1947 

Legendarny generał Walter urodził 
si~ w Wa rszawie 22 lutego 1897 r. w ro­
d~lnie robotniczej, Pracę rozpoczyna w 
fabryce Gerlacha, wraz z którą ewaku­
uje si~ do gubQrni kazańskiej. W 1917 r. 
pracuje w Moskwie w Fabryce ,.Pro­
wodni.k", &dzie należy do wspólorganl­
~torów Czerwonej Gwardii, Uczestni­
czy w rewolucji październikowej w l 
Moskiewskim Oddziale Czerwonej 
Gwardii. Od marca 1918 r. zostaje skie­
rowany do Armil Czerwone). Bierze u­
dział w rozgromieniu oddziałów Kras­
nowa 1 Denikina. Ranny w 1919 r. i 
1920 r. Od 1921 r. jest wykladowcą f 
dowódcą oddziału piechoty w Szkc>le 
Czerwonych Komunardów. W Jataell 
!92~1~14 studiu)c w Alcademli Woj­
akowej im. Frunzego w Moskwie, Od 
1924 do 1936 r. pełni -różne funkcje do· 
wódcze l sztabowe. W latach 1936-
1938 uczestniczy w hiszpańskieJ wojnie 
narodowo-rewolucyjneJ. Jeden z czoło· 
wych dowódców armil republikańskieJ. 
Dowodzi XIV brygadą międzynarodową 
nutepnle dywizją .,A" i 3S dywizją, w 
skład której wchodziła polska brygada 
lm. J. DąbrOwskiego Zaslynąl z umie­
jętności dowódczych w górach Gaudar­
rama, na Froncie Madryckim, w opera· 
cii saragoskiej, teruelsklej, w walkach 
na ~'roncie Aragoiisk im i .Katalo•\skim 
To o generale Walterze mówiono, te 
kulom się nie kłaniał. W maju 1938 r. 
wraca do ZSRR i zostaje wyklndowcól 
w Akademii Wojskowej im. f'rumeao. 

W IDłl r. b)·l dowódcą 243 DP na Fron 
cia Zachodnim, a następnie %03tal ko­
mendantem Oficerskiej Szkoły Piecho· 
ly i Kursów Doskonalenia Dowódców. 

W sierpniu 1943 ,., skierowano Go na 
stano.wisko zastępcy dowódcy 1 Korpił­
su Polskich Sil Zbt·ojnych w ZSRR. Od 
stycznia 19H r. członek Centralnego Biu 
ra Komunistów Pohkich, zastępca do· 
wódcy 1 Armil WJ>. W l944 r. organ i· 
Lator i dowódca 11 Armil WP, od paż­
dziernika 19H r. rozpoczyna tormowa­
nie fil Armil WP. Od g rudnia 19H r 
ponownie dowódca 11 Armii \VP, któr~ 
dowodził w forsowaniu· Nysy t.użycki<j. 
w walkach o Budziszyn i Drezno Ol'at 
o wyzwolenie Czechosłowacji. Po woj­
r~ie zostaje Generalnym Jnspeklo~em 
Osadnictwa Wojskowego i dowódcrt 
Okręgu Wojskowt>go w Poznaniu. W 
1946 r. zostaje wiceministrem Obrony 
Narodowej, Od 1944 r. jest członkiem 
PPR równocześnie w latach 194-I-19H 
postem do KRN l w 1947 r. posłem ni• 
Sejm Ustawodawczy, Zginął w 1947 r 
w czasie inspekcji pod Baligrodem. 

Poczta Folska upamiętniła bohater· 
skiego generała wieloma emisjami. W h 
rocznicę śmierci 11kazują się dwa znnct. 
ki: 45-15 gr. o jednakowym rysunku. 
przedstawiające portret K. Swierczew­
skiego, Znaczki te zawierają błędną d~· 
tę urodzin ,.22.11. 1896" r..amiast .,22.11. 
1897". Nakład wynosi: pierwsza warto~~ 
2 mln, dru~a tylko 0.5 mln sztuk. Na­
stępny znaczek o nominale 60 1r uka-

zal si~ w 1962 r. dla upami(lnienia JS 
rocznicy limierei Wieikieso Polaka. Ry­
•unek znaczka prtedstawia płaskorzeź­
b( z pomnika w Jabłonkach k . .Saligro­
du. Nakład znaczka 2,2 mln sztuk. 'frze 
cla emisja to znaczek wydany w 1963 r. 
w serii .. Wielcy Polacy", Rysunek zna ci 
ka (60 gr) pr~edstaw!a Karola Swier­
Ctewskiego, W kwietniu br ukaże się 
~ol.,jny znaczek o nominale l O "' przy. 
J)Ominaj:jcy 40 rocznic( śmierci K. 
Sw;erczewski*&o. 

Do znaczków poir.dnto zwi~unych z 
Karolem Swierctowskim molna zalic:tyć 
u•actek o norninale a-~ zl. wydany w 
t 9~ij r. a upami~tniaj~ey udział l'ola­
ków w walkach. w ttiszpanli, czy zna­
c>ek emitowany w 1966 r. dla uczczt:­
nia 30 rocznicy powstania .Brygady ;m 
~ .. (~Jawa Dl!browskie,o. W serii !50-
lecie żeglugi parowej ukazał sl( znaczek 
o nominale 1 ,~0 zl pnedstawiający sta­
tek pasaterski ,.Generał Swierczewski'', 
Wśród calostek odnajdujemy jedną 

wydaną w 1~84 r dla upamiętnienia 
działalności poczty polowej LWP. Na 
~naczku portret generała K. Swierczew 
skiego, na lewej stronie ilustracja pr-ted 
stawiająca wojskowy list polowy. W 
marcu br. wydano kolejną kartk~ pocz­
tową. 

Liczne stemple okolicznościowe wzbo­
gacają dokumentaCj( pocztową o Wiel­
kim Polaku. 

M. SLAW~UR 

o 

IIUIIDZYCHOD. Z • dJOialem 15 crup od, 
byl się VI Przegllld Zespołów Rocko­
wych, oceniany przez komisję artystycz 
ną na czele z liderami zespołu "Turbo". 
Kom•sJa za najlepszy uznała tcspot ,Tu­
wer" z Zakładowego Domu Kultury .,Che 
mik" w Gorzowie, kierowany pi'Zez Cze­
sława Gandę. Wśród zespołów wyrótnio· 
nych znalazły się dwie grupy z .,Che mi· 
ka"- ,.Orion"' i .,Nocny kurs" ora2. ,.P.o· 
•ew" ze Słubtc. Przyznano r6wnlet na· 
grody Indywidualne. 
DRE"OENKO. Rada Miejsko-Gminna 
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Na­
rodowego jest wydawc01 mieśięcznika 
,.Dre7.denko'', Przypominamy, ie miasto, 
znane w Gorzowskiem z wielu inicJa­
tyw społecznych, zostało odznaczont> 
Krzytern Komandorskim Orderu Odro­
dzenia Polski. Miesięcz.nik wydawany 

· jest od pięciu tal. początkowo nieregu­
larnie, obecnie systematycznie i rzete!­
nie. Prócz materiałów ,,Z miasta l gm•­
ny", zawie.ra on publikacje dotyczące 
p:."?..CSZto~c: ~1Cm1 ..;ut·t.owski~J. lntorma-

. c je o przemyśle. handlu, slutbie zdro­
waa. J taktt" wtele .łrlyKułÓ\'- vutyczą· 

• 

cycb działalności PRON. Pismo dn,1kuje .,. . 
·w odcinkach powieść J anusza Olcz.aka ,.Detektyw mimo woh , '~1ersn, wspo­
mnienia. rysunki satyryczne .. u.·ezocnko" ukazuje sl~ w nakładzie 2000 egzem­
plnny. 

S'l'OLUN. Odsloruęto tablico: pamiątkową poś~ięconą p~mięci Leona .~tanisła~va 
Pineckieeo - ,,króla podWÓJnego nel.sona", ,.w1elkopolsk1ego olbr~y~ 1 ,.polskiej 
wiety". polskiego mastodonta" - 1rzykrotnego mistrza świata 1 p1ęc1okrome'o 
mistrza Europy w zapasąch. L . Pinecki urodz•l s1ę •v 1892 r. w Stołum~ :tn~JdU­
JfłCYm S!C: wówcza~ ,, ;;• am~ch pau :S h\ a memu~cku;~go. ale z.aw~ze ~erd.z.tł, i e 
jest Polnkiem i występowal w koszulce z białym ortem na piersi, m1mo. ze tor­
malnie był obywate lem niemieCkim. Podczas wojny przebywał w oboz1e koło 
Poctdamu. skąd w tU46 ,, 1>rzy)Cchal do :;ulęcina . Zmarł w 1949 r., ctalo Jego 
pochowano na cmentarzu w ~agowie. 

Zl t:LONA OOKA. vu 19ij0 1· <:u• tąd Wojewódt-ki Związku Socjalisty,~znej Mlo­
dzieiy Polskiei prt.yznaj~ Nagrody Twórcze ~11odyc~ ... Zielone . G_rono : W ubie­
głych latach laureatami tych nagród byli m.ill.' Wo)ctech Czerruaws~•· Czesław 
Sobkowiak Witold Michorz.ewski. Szymon Kawalła. Dorota Frąckow1ak-~apala, 
Wiesław Hladklewicz. w tym roku nagrody w dziedzinie kultury otrzym~h: Sta­
nisław Czarnecki artysta graf1k. Czesław Markiewicz - krytyk hterac~l, 
dziennlk~n Polskiego Radia w Zielonej G6(ZE' i Maciej Og~rek. '7 dyryg~t Fil­
harmonii Zielonogórskiej pracownik naukowy WSP W dz•edzmle nauk• laure­
atami nagród zostali . dr .lan Andrykiewicz - hlstory~. pracownik . naukowy 
Wyzszej Szkoły Peda,;-ogicznej 1 doc.dr hab. Józel Korb•cz - pracown!k nauko­
wy Wyższej szkoły lnzynicrskicj. specjalista IV zak1·eslc automatyki ' roboty­
ki. Współorganizatorami .. Zielonel(o Grona" są łubuskic towarzystwa Kultury l 
Naukowe. 

* Miejska Rada Narodowa przychyliła sie do wniosku Zarzą.du Głównego To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radzirckiei i nadała amiiteatrowi . na . \~~gór1.ach 
Piastowskich imię Anny German. zmarłej przed kilku lal?' wybitneJ plosenkar­
ki Amfiteatr. zbudowany pr:r.y · udział~ załóg zielonogórsk!c~ ~kl~dow, prac?'• 
wojska młodzleb·. oddano do u1ytku w 1973 r. OdbywaJą s1ę ~ mm . V>szystk•• 
więks..; imprezy· estradowe. m.in lestiwale piosenki radzieckieJ, festiwale zes­
polów pleśni 1 tańca, koncerty <(rup folklorystycznych, rockowych. 

* Zietonogórzanie - Beata Grabowska ;' And•·zej Gliwn. rc~rczentanci kultury 
zastalowskiej" sięgalą po laury wi~kszości krajowych turnieJów tanecznych. W 

~bieg'lym I'Oku · par a 1.lelono~órska tdobyla' pierwsze wicemlstr~ostwQ P~lskl w 
ta{>cu di•co w Piotrkowie Trybunalskim. Zajęta t>ierwne mieJsce w ml~trzos­
twach Polskl w godzinneJ lckcl• rock and rolla w Sosn()\WU. Do tego. nalezy do­
pisać Jaury.,."OilólnośwJatawvm Tucn!eju Rpck and.Roli~I~~:Y>~go 1111. B. Hal~ 
ya w warszawie. pierwsze mieJsce w z•elono~tórsk•m .. DISco-Show'. udz1ał w tur 
nieju artystów NRD •. Turn Parade''. 
NOWA SOL Komando Neusalz to nazwa lilii obozu koncentracyjnego Gross Ro­
~en, która ~ajdowala się przy zakładach ,,Gruschwitz" (obecnie Now?solska Fa­
bryka Nici .. Odra") Dla uctcl•·nw o 1amic~i pomo:dowonych tam .kob1et polskie~ 
1 innych narod.owości na budynku labryki odsłonu:to tablicę, pam•ątkową. Odby 
la się sesja popula rno-naukowa poświęcona martyrologil na środkowym Nadod­
rzu. Zespól Szkól Zawodowych lm \1arii Oąl>rowsklcj odznacozono . medalem 
Oplekuna Miejsc Pamięci Narodowej. 
Ot.OOOW. Przv galerii Biur n Wystaw Artystycznych ,.Nad Studnią" istnieje To· 
wanystwo Milośników ·Stiuki, skupiaJące ponad 50 plastyków amatoró'~·. g!ów­
nie ludzi młodych. Gośćmi galerii byli :tnani plastycy, m.In. Telemach P•hls1des, 
malarz pochodzenia greckiego. 
WROCt.AW. Do rejestru wydawnictw w grudniu ubi<!glegu rokU wpi.san? .now11 
oficynę - Wydawnictwo Dolnośląskie. Po powstałym niedawno w Szcze~mte wy 
dawn!ctwi~ .. Glob" jest tu o<olejn:l oficyna nad 0dq l'rtyp?mlllamy, ·~ próby 
powolania wydawnictwa w Zielonej Górze zakończył>' g!~ n•epowodzemem. po 
ko1\ca lat siedemdziesiątych we Wrocławiu wspólczcsrlq beletrystykę "'>:da,~alo 
..Ossolineum". które na polec~n!c t>rezydium Po!sklel Akademii ~auk zlikwidO­
wało redakcję literacką. w s~yczniu 1983 r .. krak?wski~ Wydawmctwo .L•t.erac­
kie utworzyło w stolicy Dolnego Stąska swoJą !ih~. otrzymuJlic zapewn1eme_, t.e 
władze wojewódzkie udost(pnią lokal. papier i motliwości druku.'~ drukarniaCh 
wrocławskich. Wydawnictwo Dolnośląskie zamie;~ wydawał ks1ązk1 z zakr~su 
humanistyk! prude wszystkim nutorów mieszkaJOICYCh w czterech dolno~l~sk1ch 
wojewódttwach. Na początek ukatą sl<: prace złoione w lilii wrocławskleJ Wy­
dawnictwr Literackiego. m.In. trylo~la Jerzego Zulawskiel(o (,.Na srebrnym g~o­
bie", .. Zwyclęzea", .. Stara ziemia") ... Wspomnienia niebieskiego mund~r~a" Wik­
tora Gomultckie.:<o .. Najtrudnlej<>y jPzyk <wiM• ' ll~nr"k" W ,•reelł~ ; lhcyna za­
mierza wydać Rafał:\ WoJaczka .. l.l~t do nieznanego poety". powte•l· ~dwarda 
Wieitiery .. Ma1·sjanie są wAr6d nM". Debiutem Wydawnictwa Oolno~tą~k•e~o bę­
dzie Jednak dziennik Joanny Konopiilskiej .. Tamten Wrocław •·ok 194o·46~ · 
ZAI'ROSif.l NAS; Komitet Obchodu 1 Maja i Komhinnt Budowlany w Z•eloneJ 
Góne na uroczysty koncert: Teatr im .Juliusza Osterwy w Go•:zowie !la premie­
rę sztuki .. Wujas~ek wanla" Antonie~o Czechowa; Wojcwńdt.k• Komt.tet Ochro­
ny Pomników Walki i M~czeń~twn w Zielonej Górze na uroczy~tośtl. odst~nię­
cia tablicy ofiar w Nowej Soli: Galeria W~'tszej Szkoły l'eda(oetczn':l z. Zielo­
nej Górr.e na otwarcie wystawy rysunków Stanisława Anto~za: Zagansk• Palac 
Kultury nn wernisaż W)'Slawy malarstwa Waldemara Kry~1era:. Zarząd Woje­
wódzki ZSMP w Zielonej Górz~ na plenarne zebrani.-: Gor~ow•klc Towarzystwo 
F'otllgraticzne na Konrrontncje Folot:raficzne; Biuro Wyotnw Artvstycznych. w 
ZieloneJ, Górze na prezcntncj(' z cyklu .. Pracownia" doc Wandy Go!kowskl.el: 
Zarząd Wojewód7.ki ZSMP w Zielone;, Górze na uroczystośl' wr~cze~ua Nag1.6d 
Twórczy~h Młodych .. Zielone Gl·ono" . .~. Muzeum o .kl'(ll(OWC w GOI'ZOWI~ _do ZWie: 
dzenla wystawy pt .. Dziele rctorrnaCJI na pogra n1czu WlclkOpol•ki 1 Z1eml Lu 
husklej", DziękuJem y. 

UWU',l'Y()() O~ l K SI,Ot.ł!t;ZNO ·K Ut: r\Ht A l~ 
N \' O ttG,-.NU t,..UtlUSK i t!GO TO WA I\Z \' 
"''ł'WA teut.·ruH.Y 

,-.dru ttdakC'JI: 6.#-K'i Zielona Gbra.. pl 
Koha lt row Stalloc radu 1)., 1 p, or:u aelrt• 
d l» kOtC)PODdt ncjl: U·ł.U Złełona Góra, 
ckr) &ka poe-cł.O\U nr u. Ttleroa)': u:daktor 
I'Ul <'l'.t h') l t dutt.arlat łłł..U. cckretart nda· 
kc:jł lt· łl onu ce niraJa 41-CJ do 1 łł~ct.y •~· 
trrnn' ~e"'·ntcrznd TeJe~ tłstl.Sł Krdacu~ 
ftt .łłiPól . li a lina AłJsKa-..'Oi;tii;Ub f'k l,. U C) n .t 

fón.bó'" ka, t.UU:k IIUill:J:nowiCI 4r.-d. 1rar 
u:t.:hn.t, Mlth at l l orowlt1.. J~Jnuu Konlus1 
fred, nac:ttln.>•), M:tJt onaiA KoWl\1!1kl ·:'\bslo· 
w11u (łlatysl ka). Ze non Lukutewlrz ł~·ta 
rt.d. n acr.J. \Yieslaw Nod~yńfłk1 ftekretan 

r~d.,, Piocr Piotrows kl, tt)·n.ar'd Ro\\1łukl, 
Alfr~d ~łllle('kł Korekł:i ' ~tarła f"ledoro· 
v.1e:t. f!lt.hlł'l:- ~etłu6"' se~ret:.tbt re~•; 
kcjl: t:l1blet:l \\')ft'lh.klil W)dawta: łt~\~ 
.. Pu.s.a~K"1"łkA tturh'' 7.14ttono~;órs.kle \V)'da• 
v. n1Nv.o ,,,a..,i\\\r, :al "if'poctlf'fełt)łel U U-łU 
'l.ielon:.. (;1\r.,_ "kn Ue:. llnf':ttow:ll $1 Cł' ntrala. 
tt":ldo>~lf':''tll:t u .,;, tło c; Ovrektor 'l.'blcnh~'\' 
Plelk1ł'WII"~ ltl iP •t) Oruk : r)tukarnl:a rra­
(0\\'!11 ZW P U-MIS 7.1f"lr~:. Górf\ •tl RtJ:t S. 
Ottonenia prtyJnwJt fłh•ro n:e;k ll\m l Oalo· 
•xen 7.1ł'l1onot6r•kltto W\'d"'''nlclwa Pru o­
wero On7 wu~··Jtktt bh1u ott1on.etl R)t\" 
.• Prua·K~l~łkA ·R\It-h .. nA ttr~nit kn.Ju Za 
treC~ ot1M7f'fl redakcja nie odpowla~b.. \la• 
tula16w fltkst6w 1 rotosóv.) nie u .tn0"10· 

ttVc:h rtd,.kf'J=' nie twun W pr1'rpadku W)'· 

tcon}-st11 n b nłt ·~ mówłonreb ntate.flałbw 
r~dllktJ2. nslntl{a ~obli' ~rawo skrótów ~ 
(ntll\n tylnl6w. 
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W 194,5 roku po raz pierwszy staną­
Jem w kolejce. <:a chlebem. Da w ano po 
jednym bochenku. Czarnego. Przemie­
szanego z plewami. Bardzo pachniał. 

W 19~6 roku stan(łcm w kolejce do 
kina ,.Pomorzanin". Sprzedawano bilety 
na film .,Zygmunt Kłosowski" o bohater 
skim polskim oficerze z sanacyjnej ar 
m i i, nakr~conym przez wytwórni~ .,Mos 
f ilmu. 

W 1947 roku stawałem w kolejce za 
czasopismem dla młodziety. Nazywało 

$i~ .,Swiat przygód". Redagował Kornel 
Makuszyński. Ilustrował Marian Walcn 
tynowicz. Szedł komiks ,.Przygody ko­
ziołka Matołka". 

W 1948 stawałem w kolejkach za pa­
p ierosami .,Grunwald" które paliła moja 
opiekunka. 

W 1949 roku dziQk i cierpliwemu sta­
niu w kolejce do~zedłem do radia ,.Pio 
ni(!'r". 

W 1950 roku staliśmy w koleJce za 
pastą do obuwia. ' 

W ·1951 roku dotarłem do lady, ~tdzie 
sprzedawano letnie, białe bluzy, s>.yte 
przewatnic z lnu. Nazywano Je bombal 
kam i. 

W 1952 roku cierpliwość l cnota zosta 
ly nagrodzone beztalonowym zakupem 
zegarka marki ,.Zarla". 

W 1953 roku zabrakło chałwy. Trzeba 
było stanąć w kolejce. 

W 19~4 stałem za cytrynami. 
W 1955 stawałem za ,.Dookoła $wiata" 

i .. Po prostu". Czasem wystawanie oka­
zało si~ skuteczne. 

W 19~ codziennie wystawałem przed 
kioskami za prasą. 

-
W czwartek 16 kwietnia br. PU.r ul. 

llob. Westerplatte w Zielonej G6rze. 
miejska służba komuna lna dokonala 
egzekucJi na dwóch pięknych. zdro­
wycb dnewa cll. Były to orzech l gnt· 
sza , ubieglego lala Jeszcze o wocuJt\cC. 
Smierć drtcw wprowadziła w okoli 

cznych domach nastróJ t aloby w te 
wiosenne dni. Micszkm\cy patrzyli z 
ogromnym smutkiem na leżące drzewa 
i ściekający z pni sok. Ktoś zaplakal. 
Ktoś powiedział: - Chylfa dostan~ za 
walu ... Ktoś Pl'ZYJ>Omnial, te ldcntyc7.­
na sytuacJa była kilkn la t temu. J:dv 
na podwórku pod numerem 22 •cięto 
ogromnq, •zcroko ro~alczioną kwitną­
cą lipę pełną ptasich gniazd. bo prze­
szkadzała przy kładzeniu rur ciepłow­
niczych ... Ktoś z.a\clefonowat do .. Gaze 
t:v Lubuskiej'' i za chwil~ zjawił si~ 
Bronl~law Bu~iel z aparatem fotos:ra­
Jicznym ... 
Ktoś inny wyszukał w ksląt.ce tclc· 

f<>niczncj numPr konserwalora przyro 
dy. Telefon odebrał damski ~:los. który 
przed<\.awil ~i«:. nazwiskiem Hrynie­
wiccka l porndził zwrócić $i<; do pana. 
nazwiskiem Janek, teJ. 46·81. Pan Ja­
n~k poinformował, te mocodawczynia­
mi w tej sprawie ~ą dwie panie: Biń· 
ko ! :\liknłajczyk. te!. 712-21. Pani B ln 
ko oświadczyła. ź.t katała te dwa drze 
wa ścif\ć. pon lewa t byty sueh t. a na 
irh mlt.f.;eu zasadtić d tit~ięć d rzewek 
młodych. 

Gdyby pani Bir\ko ZMia plac. na kłó 
rym rosły te u~mlerconc na Jej polece 
nie drzewa. które wcale nte były su­
che. lecz żywe l zdrowe, być moie zo 
•ta wiłaby je w •r>okoju, n tym bardziej 
zaniechalaby sadzenia tam dt'Zewek 

FR'ANCCSZKAŃSIU R.ECENZŁNT. 
F.mil Biel~ w 'tyc<niowym .. ~ltc>:o:c~ni 
ku Literackim" omawin książkę L~sz­
ka :.laru\y pt. .,Hejnał z Wieży Wa­
riackiej", rozpoczynając swój tekst: 
• ,1V11daje mi się. :!c sat11rvcv powinni 
być pod s:c:eoólnq ochroną.( ... ) Co 
frapuje Leszka ,\farutę? Ws:vstko! Nre 
ma w tum przesadu ani recenzenckiej 
tyc?liwo~ci. do której :e1u:•zc jestem 
sklonnv". Wydaje nam się, te tego ty· 
pu recenzenci winni być obJ~i spc· 
cjalnym nadr.orem. 
TULIPAN CZl'U K ALIBAUK.\ . 
Nowy I>QI-ki serial tclcwiz~'JllY. l><>zba­
wion~· jakichkolwiek walorow arty­
s\ycwych, po~~ poznawczo intercsuj~ ­
cymi instrukcjamt podrywan!a dziew­
cząt i tychże naiwn<>Sci. nie zaslu~tuje 
na uwas:ę. Na uwa~ę zasługuje nato· 
miast aktor Jan Monc1.ka, grający 
J:lówną roi~ w ,.Tulipanie". Jak dono­
•i .. Przc~:lqd Tygodniow~·" (nr 16) -
.. llktcr lub! s:vbkq jazdę samocllod~m. 
a ie•t wla§ciciclem 9-lellucj skody". 
T..tet zdumi~wa, Jak szybko przemic· 
rz~ kraj w poszuktwanlu IMwych lu· 
pów. Zdąży ł nawet odwiedzić Gorzów, 
choć kamera nie uka1,.1ła panoramy 
miasta. Natominst kawiarcnk~ w Rab 

• • • 

w kolejce 
' W 1957 roku stałem w ,.Delika tesach" 

za uynką i bananami. 
w 1958 roku majomy z kolejki kupił 

mi koszulę białą non iron nr 38. 
1959, mimo że stalem. nie udało mi 

się kupić letniego włoskiego płaszcza. 
przeciwdeszczowego. Długo stałem przed 
MHD. 

W 1980 roku po raz pierwszy stanęłem 
za maszyną do p isan ia. Niestety, Dosla· 
wa była mała. Choć stałem, nie udało 
się. 

W 1981 stałem w kolejce po w(gier: 
skiego szampana. Zakup - 3 bute lk i. 

W 1962 miałem. kolejkę po skierowa­
nia na wcz.asy. 

W 196 2, 63, 64 wystawałem w koleJ­
kach przed kasami PKP, PKS. 

W 1965 rzucono pewną ilość orzechów 
kokosowych. Choć stałem trzy godziny, 
nie udało się posmakować. 

W 1966 kilometrowa kolejka za świą­
tecznymi rybami.. 

W 1967 kolejka za pomarańczami. 
W 1968 roku przegrałem bój w kolej ­

ce do lóżka w warszawskim hotelu tu­
r ystycznym. Rezultat - nieprzespana 
noc na obskurnym dworcu. Jej ct(ść za 
bilem korek\(! numeru Expressu Wic­
czornc~o. 

W 1969 zap isalem się w kolejce do se 
kretarza propagandy. 

W 1970 kolejka w sprawie przyjęcia 
córk i do przedszkola. 

W 1971 znów kolejka 7. podaniem o 
przyj~cie córki do przedszkola. Zapisa­
łem ją dzięki znajomościom. 

W 1972 roku koledzy stanęli w kolej ­
ce po samochody marki ,,Syrena•·. Uzna 

Iem, t e s tanie w tej kolejce nie ma 5en­
su. 

w 1973 roku kolejka po mienkanie. 
w 1974 kolejka do kolejki. Przed kasą 

biletową na Ka$prowy. ,.- W sez.ome7 
Coś pan, wariat? .. 

w 1975 - kol&jka za kotletem scha­
bowym. 

W 1976 - hurra! Jest manyna. Mar­
ki ,,t.uc7.nlk"l 

W 1977 - kolejka po buty narciar­
skie. Kolega z Warszawy uznał , te taki 
zakup w ZieloneJ Górze jest łatwiejszy. 

W 1978 po swetr francuski. 
w 1979 kolejki przed sklepami mi~sny 

mi. Nawet za kaszanką. 
w 1980 roku koleJka za wszystkim. 

Nawet po własne pobo•·y. 
w 1981 •·oku po ~;az pierwszy w życiu 

stanęJem w koleJce za w?dkq, l po kart 
ki tywnośclowe. 

W 1983 kolejka stoJąca po zapałki. 
w 1984 - za mydlem l szamponem. 
W 1985 stoję w kolejce subskrybują-

ceJ drugie wyda nie czterotomoweJ en­
cyklopedii. Załapałem się. 

w 1986 - pned 5klepcm .. Kreślarz". 
Jest papier toa Ie to wy: 

W 1987 roku bywam w rótnych kolej 
kach. Po rótne towary. Między Inotymi 
mam zajęte mieJsce w kolejce po oplaco 
ny z góry czwarty tom encyklopedii. 

Po co ~dziemy stać w roku 2000? 

RYSZARO ROWIŃSKI 

Scena po egzekucji 
młodych. Zadtle młode drzewko n ie 
utnyma się w tym miejscu, peln.ym po 
i~<dów i ludzi, dopóki n ie stanie tu 
znak zakazu wjazdu i n i e zostanie za 
p•·owadzony porządek! 

Wysoki l silny orzech oraz wybujała 
grusza. od la t opierały się wanda lizmn 
wi podczas \yinobrania ~ w okresach 
stacjonowania karuzeli. Dzielnie \et 
przetrzymały' ciężką zimę i gałęzie ich 
J>clnc ·były wspaYiia:le {a\lli4zanych "ikc 
kó,\•. W" tYm' 'śćf<'tófze 'lillas'\a jest bar 
dzo mało zieleni. Skrzyżowanie ulic 
Swierczewskiego. Wojska Polskiego i 
Boh. Westerplatte oraz biegnąca tędy 
arteria komunikacyjna w kierunku Go 
rz.owaJ Poz.nania i \Var sz.awy, sprawia­
Ją. że coraz trudn iej tu oddychać! 

Plac polozony między Boh. \Vester­
pla\le. a Aleją Niepodleglośc!, przyle­
dy do budynków. w których mieszczą 
się sklepy: rybny, chemiczny. mięsny, 
radiowo - tclewi~y:"v. do niedawna 
j?~~:;zcze spożywczy PSS nr 25 i kawiar 
nia .. :\focca·•. był niegdyś małym par­
kiem pełnym drzew. Alejkami spacero 
wały matki z dziećmi. była pi3$kowni 
ca. stały ławki. a latem ludzie wyno. 
sili leżaki i opalali się. 

Przed 15 laty rozpocz(la się dewasta 
cia. która trwa do dziś. Przeratalący 
pomysł. by urządzić \u parkin<:. wywo 
lal \ak ostry protest mieszkańców, te 
władze miasta zaniechały go. Zbudowa 
no natomiast budynek. majacy podob­
no siutyć rzemiosłu. Ale cz~ść placu po 
~ostała wolna! \Vystarezy tniwetowa~ 
~iemi ę. u:o unąć :lWalis.ka ~mirci i ~ru .. 
t u. ~a bronić wja%du. ?.a sadzić drzewa i 
kr'le\\'y! T akiego rOZ.\\'iązania J)ra~ną 
m i eszkańcy wielorod'linnych budyn-

ce, z ~rającą szalą, zidentyfikowaliśmy 
be1. !n~du ... 

FUR't ZE SMIERCJĄ. Nieocenlopy 
Pioll· Kuncewicz w kolejnym ode'mku 
swojeJ opowieści o dziejach , polskieJ 
literatury (.,Przegląd Tygodniowy" nr 
16) pisze tym ra7.em m.in. o Andrzeju 
Zanicwskim: .,Oprócz uurtt< botJoojczu· 
fniano-okoliczno§ciowego ważnym ,mo 
tywem jest erotyka, bardzo. bogato i 
zróź11icowana. Nal.eży do niej, bodaj 
c~ęściowo, nieu.stannie snujqcy się 
flirt ~e §mierciq". Jeśli .już mamy wy­
bierać, to-raczej rodzaj ilirtu Tulipana. 

MORAWSKI P RZEKORNY. W ankie· 
Cle .,Faktów" (nr 16) na temat syt u· 
acjl l roli Związku Literatów P:>lsk:ch 
~::~.s zabiera Zdzisław \1 >"awsk! z t•o­
n.owa. \V kon:<~'.JZjl ~weg' W) \V):iu 
proponuje: . .Jeieli progi związku sq 
tak t-rudne do przek.;'oczenia to stwórz. 
l>llf strukwrę pośrednią - Kl ub Nie· 
uzenonvcll Pisarz11 przy Związku Li· 
teratów Pol$~icll? Członek klubu m•~'· 
by wszystkie poza tcl/borczvmi pra•.>a 
c:lonke1 Zwiq.zku". Wniosek Zddsla­
wa :\i. jest rewelacyjny: w sytuacj i, 
Jtd~· w całej Polsce likwiduje się struk 
tury p<>Sredme. on ma odwagę 7.apro­
ponować jeszcze jedną. l to w my!l 
dialektycznej prawidłowości: b~dt nie­
<.11cżny w obrębie uzależniającej od­
eórnej sh'Uk\ur~·. Grat;;luiemy logiki! 

KROWY l POGLĄDY. W rozmowie 
Zygmunta '!rziszki 1. Wojciech~m Zu· 
krowskim (, Tvgod>HI< Kulturalny" nr 
16), zatytutQwan<"i ,.Pr;~wdy f"lem,..n .. 
tamc" preze5 ZG ZLP powiedział: 

ków przy ul. Bob. Weslerplallo nr: 4, 
6,8,10,12,14,18,18,20 l 22 oraz przy. 
ległych dom6w przy u l. Warskiego, 
Swlerczewsklcgo l Al. Niepodległości! 
Są miejsen na świecie, gdzie wszeJ. 

kie instalacje ziemne dostosowuje się 
do rosnących dr ze w. ,Są kraJe. n p. Wę 
!!TY i Czechosłowacja, gdzie w przypa­
dku ścięcia zdrowego drzewa, mierzy 
•lq leJ!O koronc:, obli~za, Ile t.lenu d a­
walaby do 'końca '"'"•) ogzysteneii -
l ńa teJ podstaw ia osobom winnym wy 
mierza gu ywny. Są lo grzywny sięga 
jqce niekiedy miliona rorlnlów i ko­
I'On, totet nikt tam n ie waty się ści­
nać drzewa, dopóki ono tyje i owocu­
je. 

Drzewa - Jak ludzie. rosną l rozwi 
i~ią się, a gdy przychodzi choroba lub 
starość. umierają. Smierć zadana drze 
1\'0nt tyJącym, kwitnącym l :tdrowym, 
Jc• l zbrodni~ popełnioną na przyrodzie 
i zarazem nlemotliwll do powetowania 
szkodą. wyrz:H~7ń""'"ł ludziom Mam na 
.:~icj!!. te: p0 pierwsze - zainteresuj~ 
•l~ tym przypadk!~-n ochrona środo­
wiska l spowoduJe. te coś podobnetro 
jut. się nie powtórzy. Po drut~le: te 
słutby komunalne zamiast ścinać drze 
wa. zaczną o nic dbać. zwłaszcza o 
" '•oaniale. rzadko •potykane okazy to 
po!l - l plac ten uczynią na powrót 
Ol\UI zieleni, tak b~rdzo tutaJ potrzeb 
nej! 

n A U NA AliiSKA 
PS. 

Corpu• dellctl: przynle•iona do re­
dakcJi gĄiąt 1.e fcir.tcgo dnewa. rzeko 
mo suchc>to. no paru d niach zrobiła 
~!e zielona. Rozwineły sit w wazonie 
w.szystkie pĄkli 

,.Nie motna uważa~ tlę za 11iewl nnego 
będąc k iedvA w l'ierwszym zaciqgu sil 
linowców l p6t niei dolączajqc do 
wlasnvch ofiar . • lest w t11m fó!n. To 
bud?! ooawy. Mówterile o krowie, i e 
tylko ono nie zmienia poglądów, jest 
kłam$1Wem. Krowa nie zmienia pog1q­
<16w, ale zmienia postwiska. Tneba o 
tum pamiętał. Niektórzy myllą tylko 
o dol>r yc11 postwl.!kach. To przykre, 
ale taka jest prawda". Is totnie. nie­
którzy n~tjchętnieJ my•lą o pa•lwls· 
kach szelcncz . .'\CYCh z,ielonymi bankno­
tami. 

DOBRA NOTA DJ,A GORZOWA. 
Poz.nańsl<l miesięc1.nik .. Nurt'' (nr 4) 

piórem Andrzeja Haegenbartha oma­
wia \\ ~ sl~h\'e Abakan~'"',.. Ma"'!dalt-· 
ny A ·n .c l no·~-. !c1 w g ort >W~k·am P.iu:-z~ 
Wystaw Artystycznych l w Muzeum 
Zakładowym .Stilonu". O BWA autor 
piS<t: ,.Swietnie prowadzona placówka 
wystowiermicza w Gorzowie \VIkp., 
dzi,kl efektywnym telbiegom jej dy· 
rektora Jerzego Gąsiorka prezentowa­
la już ttcórczof~ tak znakomitych ar· 
tystów jak: W itkacu. Schulz, Chromy, 
Owid:ka, llasior. Obok lnteresujqcych 
wy.1taw czasotoyc/1 mo:na tam :wicd.tić 
stalą. clqglc w:bogaeanq kolekcję proc 
Wladyslaw<l lltuiora". Z syntpatią cy­
tujemy te slow~. bo l sami nlerar. 
dobrze siP, wyrataliśrny o gorzowsi<irn 
SWA. 

, 

KRZYZOWKA SYLABOWA 
(Oprao.: ,.STANGAR") 

r OZIOi\10: 1. Swobodna roi<ffiowa, 3. Rzeka we FrancJI, 5. W~spa na Balt_rku, 
7. Nieśmiertelni.'<, 8. Klacz, 9. Papier na ścianie, 11. ~':-Inka u zw.erząt, 12. M1ast~ 
w Tanzanii,· 14. Erato, 16. Ofiarodawca, 18. Dawne m1asto Jełgawa, 2~. Zywotnlk, 
21 w Sredniowiec~u opłata na rogatkach, 22. Przyroda, 26. przym1ot, warlośt, 
28. Kaszkiet, 29. przywódca powsta1\ w Rzymie 1347-1 3~4, 30. Pierre Tousez, 32. 
Złotówka, 33. Misja, 35. Ruchy ciała dookoła osi, 36. MieSiąc, 37. Ruch w su.chach, 
38 Dolary 40. Kuna. . . · 4 M' to pod 

. PIONO\VO: t. Czasopismo, 2. Stan w USA, 3. l1mle.jscowlcme, · 1a• • 
Wolsztynem. 5. Roślina jadalna, 6. Wyspa z głównym !"'a~um Funchal, 10. Zg ll z 
cze 13. stolica Kolumbii, 16. Obniienie powierzchni Zternl, 17, Męczarnia, 18. Ka­
r iokineza somatyczna, 19. Rzeka w USA, lewy dopływ Red ruver. 23. Kł~czowa 
bylina podobna do traw, 24. Pojazd szynowy, 25. Znawca krajów wscbodntch, 2_7. 
Podanie pełne cudowności, 30. Taniec ~iszpailskl, 31. Druza, 33. Zasuwa, zatrzasot, 

• 3-!. Suchy, nie pękający owoc jednonasienny. 
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B 
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D 
E 
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22 
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55 
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38 /3 
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NEO-SZYFI\OORA~I 
(Oprac.: ,.WWP") 

Litery odgadniętych wyrazów (część z nich sz_Y!rowa~a podwójnie), uszerego­
wane od l do 59. utworzą rozwiązanie - przysłowie po!skte .. 
Al sfilmowana powieść J . Putramenta, B) łagodność, tyczhwość, C) miast~ nad 
Baryczą. D) miasto nad Prypecią (Białoruska SRR), E) kralobraz na plótrue, F ) 

po wdechu. 

20 26 
• 

. 

8 23 22 9 /O 3 
. 

• 17 2Lf 25 6 /3 15 

/6 7 2 11 lf 21 -

l /9 /8 llf 5 l l . 
. ,. 

SPII(AU\- SZl'f'R 
(Oprac.: ,.CELESTIAL") 

Ostatnia litera wpisanego do diagramu wyrazu jest Y.Jl'at.cm pierwszą liter'\ 
następnego słowa. Litery uszeregowane w kol~Jności od l do 26 utworzą rozw•ą-
zanic - myśl Montesquieu. . 

ZnaC'lenie wyrazów: 20) ... najdzik>ze wypraw•al swawole, 21) ro~t~ór wodoro· 
\lenku sodu 5) następca Stefana Wyszyńskiego. l) uprawnia do W)'JŚCta z koszar, 
4) najwyższ~ szczyt Filipin, 2) odwiedzana przez tury :o\v W.< o­
nika . 
Rozwiązania proŚimy nads3lać na adres reda~cJi w terminie 14 du l o~ ~aty 

ukazania się n umeru. Za rozwiązanie trzech zadan rozlosuJemy nagro~~ ksaązko-
. toś · ok 600 d natomiast pozostałe nic W'11osowan e rozwłąz.anaa - raze-m 

wą "ar Cł • ' - d i ł l · • d 
'Z nades lan"·mi roz.wi~zaniami dwóch zada n - we1mą u z a • ~v ns~\\ anm n.lgt'O .Y 
książkowej wartości ok. 300 1:!. Na kopc;rcle prosimy naklc•e nm•rnc~ony pom­
:teJ kupon z zaznaczeniem ilości rozwi~zan. 

ROZWIĄZANffi ZADAIII 
Ul\ll'St.OWYCU Z NR 1 

J(nyżówka Poziomo: sposób, Leonow. 
ana!ora, kocioł, strata, kanarek, Wero­
na ardeny Nowator, 1.apasy, zakwas, 
błfsk, makÓ\'-'-1<a, lebioda, zwada, turys 

~"lt.V ~:,w- 9 -S4 
ROZRYWKJ 
UMYSI:.OWt. 

ta czosnek; r~z. Pionowo: proteza, 
Spinoza. Bałkany, karnawał, Sokrates, 
laskarz, o:>rodek, Ostenda, zemsta. Po­
kora, Stwosz, Albion, w!osna, siarka, 
bazar, Ysaye, klact. 

Ellminatka obrazkowa: 1,W Szczebrze­
·~ynic chrz:)szcz brzmi w mcinie". 
Homonim: "Bywa, że po w{nie, noga. 
'l~ powinie. 

NaJirOdv książkowe wylosowali: LUD 
~Ilt.A S'l'AWIJIISI{A t. Zielonej Góry 
(Z:\ ro?.wlątanic [t·zcch z~dHt't) ora< AG­
'11ESZKA WAWI~Zl'NfAK z Wncśnl 
i JAHOSJ:.A W l'ltZYJlXLSK1 z C7.~r­
wlcńska k.Zieloncj Góry, Grat ulujemy. 


	nadodrze_1987_9_1
	nadodrze_1987_9_2
	nadodrze_1987_9_3
	nadodrze_1987_9_4
	nadodrze_1987_9_5
	nadodrze_1987_9_6
	nadodrze_1987_9_7
	nadodrze_1987_9_8
	nadodrze_1987_9_9
	nadodrze_1987_9_10

